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N A S Z A O K Ł A D K A 

Tu zaczyna swój bieg Wis ła — 
u stóp Baraniej Góry. Rozpoczy-
namy dziś wędrówkę na wiś lanym 
szlaku i tak stopniowo dojdziemy 
aż do Bałtyku. Pierwszy z cyklu 
ilustro^^anych reportaży — czytaj 
na str M i e 12-ej. 

W ]%iVMERXEs 
Co i iak kupują ludzie w Polsce. Str . 4 
1.500 szkieletów w podarunku. Rozmowa z pro-

fesorem Czekanowskim. Str . 5 

Wspomnienie z Powstania Warszawskiego. S tr . 8 

Nie martw się. Mamo. Reportaż z kolonii Tet-
nich dla dzieci Poloni i zagranicznej. S tr . 10 

Humor Str . 2 0 

WRÓG UKRYTY 
W POWIETRZU 
(O LECZENIU PYLICY W POLSCE) 

PU Z E D lekarzem stoi obnażo-
n y do pasa mężczyzna . S i l n a 
b u d o w a c ia ła , dobrze rozwi-

n i ę t a k la tka p iers iowa, d u że bi-
cepsy i m u s k u i y — wszystko to 
da j e obraz zdrowego i mocnego 
cz łowieka . 

Ale to tylkc pozór . 

Mężczyzna c iężko dyszy , narze-
ka na duszność , na os łabienie , bó-
le serca. . .Parne doktorze, j a ku-
bełka węg la n ie luogę podn ieść , 
a j a k we jdę n a schody, to mus z ę 
odpoi^ZN wa»,̂ . bo powietrza n ie mo-
gę z ta( iać" . 

I .ekarz wvp i s u j e karteczkę 1 wrę-
cza je) pac jp i i towi . . Te r a z j ) ń j d z l e 
pan na l iadaf i ia .a po t y m poje-
dz ie na lu iesiąc do s a n a t o r i um . 
T a m sobie pan odpoczn ie , a po 
t j m leszcze p o g a d a m y " . 

— Z a a w a n s o w a n a py l i ca — 
zwraca sie do m n i e lekarz po wyj-
ściu pac jen ta . Py l i c a k r z emowa , 
w r ó g czyt ia jncy n a każdego gór-
n ika , z ab i j a j ą cy podstępnie . 

Drobne cząsteczki k r zemu — 
czysto nawet n i ew idz i a l ne , roz-
s iane w powietrzu kopa ln i wę-
Kla — dosta ją się do p łuc , żale-
fiają t am 1 z a c zyna j " proces cho-
robowy. Na jp ierw w p łucach po-
wsta ją d robne guzk i , pó źn i e j zja-
vvia,|;j się w ł ókna , późn ie j przera-
sta t k a n k a ł ączna , pęcherzyków 
I>łucn\i'h jest cora? mn i e j , f)łuca 
/ u i n i e j s za j ą się, oddyc l i an i e staje 
się coraz t rudnie jsze , zaczyna j . ! 
<ię n i e d o m a g a n i a serca, występu-
je os łah ien ie Często do ł ącza się 
jeszcze g ruź l i ca . 

Gó rn i k sta je się n iezdo lny do 
pracy , jest i nwa l i d ą . 

A na jgorsze jest to, że medycy-
na n ie wie le może pomóc . Do-
tychczas n i ew i adomo , j aka jest is-
tota py l icy k rzemowe j (zwanej też 
krzeu i icą , l ub s l l j kozą ) . W i a d o m o 

na tom ias t , że r a z rozpoczętego 
procesu chorobowego z a t r z y m a ć 
j u ż n ie m o ż n a , a u d a j e się go tył-
ko z a h a m o w a ć . M o ż n a w ięc stoso-
wać leczenie o l ) j awowe — leczyć 
serce, p łuca , oskrze la — a le znisz-
czyć samego ź r ó d ł a choroby n i e 
u d a j e się. Gó r n i k a , u którego 
s tw ie rdzono py l icę trzeba przede 
wszys tk im przenieść do i n n ^ pra-
cy, trzeba wys ł a ć n a odpocz.ynek 
do s ana t o r i um , trzeba dać jego or-
g a n i z m o w i mo żnoś ć z a h a m o w a n i a 
procesu chorobowego . 

Na jwa żn i e j s z a rzecz j e d n ak — 
to ch ron i ć g ó r n i k a przed zacho-
r o w a n i e m . Ale to s p r awa n ie łat-
w a . W y m a g a przede wsz j ' s t l i im 
w ie lu kosz townych u r z ąd zeń w 
kopa l n i — a w ięc spec ja lne j wen-
ty lac j i , zw i l ż a n i a pow ie t r za spe-
c j a l n y m i p ł y n a m i — a n a w e t 
z m i a n y metod w y d o b y w a n i a wę-
gla (na p rzyk ład n a mokro ) . Wy-
m a g a też od s amych g ó r n i k ó w 
duże j s ta rannośc i i dba łośc i o 
swo je zdrowie , g ł ó w n i e — nosze-
n i a masek p r zec iwpy ł owych . Gór-
n icy j e dnak często l ekceważą 
przepisy h i g i eny , u n i k a j ą masek , 
które u t r u d n i a j ą i m oddech , a 
nawet p su j ą u r z ą d zen i a przeciw-
py ł owe wen ty l acy j ne , aby m i e ć 
ła twie jszą pracę. 

W tych w a r u n k a c h lekarze ko-
p a l n i a n i n ie m a j ą ł a twego zada-
n ia . 

— Jak w ięc z o r g a n i z o w a n a jest 
w k ra j u wa l k a z k rzemicą ? — 

z w r a c a m y się do prof . W i t o l d a 
Zahorsk iego , z n anego w Polsce j a 
ko na j lepszego specja l isty w spra 
wach py l i cy , w icedyrektora In 
s tytutu Medycyny Pracy i k ierów 
n i k a k l i n i k i cho rób wewnę t r znych 
w Ś ląsk ie j Akadem i i Medyczne j . 

— Muszę n a j p i e rw zaznaczyć , że 
py l i ca to p rob lem n ie t y l ko gó r 

Jeden z a p a r a t ów s ł u ż ących do w y k r y w a n i a s t opn i a r o zwo j u py l i c y . 

Uwaga czytelnicy ! 
W związku z nasi leniem ferii wakacyjnycl i i 

i iasowymi wy jazdami naszycłi Czytelników na 

urlopy w połowie sierpnia 

NASTĘPNY NUMER 
«Tygodnika Polskiego» | 
ukaże się za dwa tygodnie z datą 24 sierpnia. 1 

Abonenci „Tygodnika" aby nie ponieśli straty ma- . 

terialnej otrzymają rekompensatę za brakujący , 

numer w następnym okresie prenumeraty. J 

n iczy — m ó w i prof . Zahorsk i . — 
M a m y do czyn ien i a z py l icą k r z e 
m o w ą , która wys tępu je g ł ówn i e w 
kopaln iach- węg la , a le r ówn i e ż i 
w hu tn i c tw ie (u oczyszczaczy) , w 
b udown i c tw i e (u m u r a r z y p ieców 
ma r t enowsk i ch ) , w p rzemyś le og-
n i o t r w a ł y m (przy wyrobach sza-
mo towych ) , w przemyś le porce la 
n o w y m , w k a m i e n i o ł o m a c h . Poza 
tym istn ie je jeszcze py l i ca azbe 
s tówa, wys t ępu j ą ca w p r zemyś le 
a zbes towym. 

w myś l nacze lne j zasady medy 
cyny — „przede wszys tk im zapo-
biegać c l ioro l i ie" — s t a r amy się 
za poś redn ic twem Instytutu Medy 
cyny Pracy w p ł y w a ć n a stwarza-
n ie zdrowszych w a r i m k ó w pracy 
w kopa l n i a ch i w t y m zakresie 
n o t u j e m y j u ż p o w a ż n y postęp. 

In.stytm Medycyny Pracy w Za-
brzu t rak tu je prob lem py l i cy j a 
ko swo je n a jwa ż n i e j s z e z adan i e 
— zresztą od począ tku swego ist-
n i en i a to znaczy od ig.")!) roku . 
P rowadz i więc rozległe i n a sze-
roką skalę b a d an i a naukowe , op 
r acowu je na j lepsze metody zapo 
b i egan i a i leczenia, n adzo ru j e ak-
cję lekarzy przem\'słr»wych i am-
bu l a to r i ów p r zy zak ł adowych . W 
Ins ty tuc ie n a s zym pracu je nad 
tym oko ło sześćdziesięciu pracow-
n i k ó w n aukowych . 

Jeżeli lekarz k opa l n i a ny stwier-
dz i u g ó r n i k a krzemicę , k ieru je 
go n a b adan i a spec ja l is tyczne w 
a m b u l a t o r i u m k o p a l n i a n y m , gdz ie 
przy pomocy wszystk ich dostęp-

nych . nowoczesnych u r z ądzeń mo-
że być pos t aw iona d o k ł a d n a diag-
noza . .leżeli lekarz u z n a za sto-
sowne , p r zesuwa g ó r n i k a do in-
nej pracy , gdz i e n ie będzie j u ż na-
rażony na pyl icę , a n ieza leżn ie od 
tego k ieru je go do s a n a t o r i um . 

W Polsce i s tn ie j ą d w a tak ie sa-
na tor i a — w Szczawn ie 1 Szczaw-
n icy , d l a g ó r n i k ó w cho rych n a 
pyl icę. T a m w czasie- miesięczne-
go poby tu pac jen t odpoc zywa w 
w a r u n k a c h szczególn ie sprzy ja ją-
cych jego o r g a n i z m o w i i jest 
p r zedm io tem trosk l iwej op iek i le-
karsk ie j ; przechodz i spec ja lne za-
biegi i w z m a c n i a swó j o r g a n i z m . 

Ka ż dy chory n a py l icę jest za-
re jestrowany, a w ładze lekarsk ie 
dba j ą o to, aby r egu l a rn i e co pe-
wien czas przechodz i ł leczenie sa-
na to ry jne . Zasadn i c zo s t a r amy 
się, aby każdy chory p r zebywa ł w 
s ana t o r i um przez m ies i ą c ka żdego 
roku . 

Oczywiśc ie , ca le leczenie i opie-
ka lekarska są bezpłatne, g dy ż 
wszystk ie koszty ponos i pańs two . 

Trzeba jeszcze dodać , że n i e 
o g r a n i c z amy się do czekan ia , aż 
g ó rn i k p r zy j dz i e do lekarza , a le 
.sami wychod z imy do n iego . Insty-
tut często wysy ł a swo je ek ipy do 
kopa lń i bada całą za łogę n a miej-
scu. W y ł a w i a w ten sposób d u ż o 
p r z y p a d k ó w wczesnego s t ad i um 
choroby , co oczywiśc ie po zwa l a 
n a ła twie jsze z a h a m o w a n i e proce-
su chorobowego . 

W Inst j ' tuc ie d y s p o n u j e m y spe-

c j a l i s t am i wys zko l o nym i w zakre-
sie py l icy , m a m y dobre wyposa-
żen ie w nowoczesny sprzęt ba-
dawczy i dz i ęk i t emu w czasie 
d ok ł a dnych b a d a ń m o ż e m y posta-
w i ć szczegó łową d i agnozę . 

Obecna przy tej r o zmow i e dr . 
A l eksand ra K u j a w s k a doda je , i ż 
r o z po znan i e py l i cy zwłaszcza w 
poc z ą t k owym s t a d i um nastręcza 
ł o w a ż n e t rudnośc i 1 w y m a g a do-
brze wyszko lonego oka . Py l i c a 
k r z e m o w a m a zresztą przeb ieg 
często n i e t ypowy , a p r zypadk i 
r ó ż n i ą się n i e raz znaczn i e m i ędzy 
sobą. D u ż y m os i ągn i ęc iem Insty-
t u t u jest o p r a cowan i e s tandar tu 
rad io log icznego tej choroby (we-
d ł u g prof . Zahorsk iego) , co po-
zwa l a n a sp rawn ie j s ze rozpozna-
wan i e . 

B a d a n i a ma ł oob r a zkowe (prze-
św ie t l an ie ren tgenem n a t a śm ie 
f i lmowe j ) w kopa l n i a ch niestety 
n a m n i e wys t a rcza j ą — m ó w i dr . 
Ku j awska , g dy ż w m a t y m forma-
cie zd jęć t r u d n o dostrzec charak-
terystyczne szczegóły choroby . 
M u s i m y więc rob ić zd jęc ia radio-
log iczne pe łnego w y m i a r u (na du-
żych k l iszach) i to w ł a śn i e sta-
n o w i p o w a ż n y prob lem. Wykony-
w a n i e tak ich zd jęć to s p r awa kosz-
t o w n a (w du że j mas ie ) i kłopotli-
wa , a le d ą ż y m y do tego, a by ba-
d a n i a m i t a k jm i ob j ą ć wszystk ich 
g ó r n i k ów , szczegó 'n ie zaś tych . 
k tórzy n a j b a r d z i e j są n a r a ż en i n a 
py l icę . 

Marek K O R E y w O 



CO I JAK K U P U J Ą 
LUDZIE W POLSCE 

OD P O W I K D Z n a py t an i e t y t u ł u , za-
wiera w sobie d u ż ą częś<5 odpowie-
dzi n a pytan ie , Jalc żyje się l u d z i om 

w Polsce? Dzieje się I m lepiej czy gorzej 
n i ż d w a l a t a t e m u ? S topa życ iowa roś-
n ie czy spada? 

M ó g ł b y k toś zapy tać , d laczego bierze-
m y a k u r a t okres ostatn ic ł i dwóc ł i l a t . 
O t ó ż czyn imy to n ie przypadkowo. Wia-
d o m o przecież, że od paźdz ie rn ika 1956 r . 
d a t u j e się nowy okres w życ iu Polsk i 1 
JeJ mieszkańców, . cha rak te ryzu j ący się 
równ ież z m i a n a m i gospodarczymi 1 soc-
j a l n y m i . 

Rea l i zowany obecnie p l a n p ięc io letn i 
(1956-1960) s t anow i n i e j ako gospodarczy 

p r o g r a m paźdz ie rn ikowych r z ądów . Za-
wiera on pos tu l a t wzrostu stopy życiowej 
o 30 procent . F u ndu s z p ł a c n o m i n a l n y c h 
rzeczywiście poważn ie wzrósł w ostat-
n i c h dwóch l a tach . R ć w n i e ż dochody pie-
n i ę żne wsi znaczn ie wzrosły. Ale, wiado-
m o , wzrost p ł a c Jeszcze o n i c zym n i e 
świadczy. Chodz i o to, czy realnie l udz ie 
więcej 1 lepiej Jedzą 1 ub i e r a j ą się, wię-
cej k u p u j ą rowerów. motocyk l i , radio-
odb io rn i ków l td . Dop iero odpowiedź n a 
te p y t a n i a da j e is to tny (choć n ie jedyny) 
m i e r n i k wzrostu l u b s p adku stopy życio-
wej . Przypa t rzc ie się zamieszczonej ta-
belce (niestety n i e d a się obejść bez 
l i czb ) : 

Zaopatrzenie ludności w niektóre artykuły 
A R T Y K U Ł Y Jednos tka 
Pieczywo tysiące 
Mięso, podroby 1 przetwory tysiące 
M a s ł o tysiące 
Obuw ie skórzane m i l i ony 
Maszyny do szycia tysiące 
P r a l k i tysiące 
Odb io rn i k i rad iowe tysiące 

Cho ć tat jelka ta zawiera ty l ko wybrane 
a r t y ku ł y zaopa t rzen ia ludnośc i (aby n ie 
n u ż y ć czytelnika) , da j e n iewątp l iwy obraz 
ogó lnego wzrostu spożycia w Polsce. 

^'niei chlebc, więcej 
maszyn do szycia 

Jest więc wzrost spożycia, a więc 1 
wzrost stopy życiowej. D o tego ogólnego 

m i a r y r . 1955 r . 1957 

t o n 2024 1921 
t on 424 627 

t o n 57 72 

p a r 22 31.5 

sz tuk 50 156 

sz tuk 30 141 

sz tuk 484 715 

s twierdzen ia t rzeba Jednak doda ć k i l k a 
uwag . N ie znaczy ono bowiem, by ka żdy 
mieszkan iec Po lsk i zwiększył swoje spo-
życie w te j s ame j proporc j i . Wzros t spo-
życ ia w poszczególnych g r upach ludnoś-
ci jest n i e równomie rny . Więce j zyska l i 
n p . górn icy .k tórzy uzyska l i du że pod-
wyżk i p ł ac , znaczn ie m n i e j w łókn i a r ze . 

M i m o ogó lne j 1 to dość znaczne j po-
p r awy w zaopa t r zen iu ludnośc i , występu-

j ą n ada ł pewne t rudnośc i w zaopa t rzen iu 
się w n iektóre t k a n i n y we łn iane , konfek-
cję dziecięcą, wyroby dziewiarskie. Ist-
nieje obf i tość mięsa wieprzowego, a le są 
pewne t rudnośc i z mięsem wo lowym i 
c ie lęciną. 

I s tn ie j ą a r t yku ł y , k tó rych spożycie w 
l a t a ch 1956-1957 wzrasta ło , ale n ikogo — 
prócz notorycznych p i j a k ów — to n ie 
cieszyło. M o w a o wódce. R o k 1958 przy-
n iós ł pocieszające z j aw i sko : ludz ie m n i e j 
p i j ą . 

Os ta tn ie 2-3 ł a t a przyn ios ły , oprócz j u ż 
stwierdzonego f a k t u ogó lnego wzrostu 
spożycia, jeszcze i n n ą charak terys tyczną 
zm i anę . Obserwuje słę m ianowic ie w Pol-
sce z m i a n ę tzw. s t r uk tu ry spożycia. Ana-
l iza bud że t u rodz innego wykazu je propor-
c jona l ny spadek ud z i a ł u wyda tków n a 
żywność , a wzrost ud z i a ł u a r t y ku ł ów 
przemys łowych . M o ż n a to zaobserwować 
równ ież przy uwa żne j ana l i z ie zamiesz-
czonej wyżej tabelk i . W i d a ć z n ie j , że za-
k u p maszyn do szycia, pra lek , odbiorni-
k ów rad iowych rośnie znaczn ie szybciej 
n i ż z a k u p a r t yku ł ów żywnościowych. Wi-
dać z n ie j również , że spada spożycie pie-
czywa a rosną l iczby spożycia mięsa . 
Wszys tko to są z n a m i o n a dokonywu j ące j 
się ewoluc j i w k i e r u nku s t r uk tu ry spoży-
cia k ra j ów wysoko uprzemys łowionych , 
k r a j ów o wyższym poz iomie życ iowym. 

Ewo luc j a ta . Jest oczywiście b. pożąda-
na . gdyż poz iom spożycia a r t yku ł ów t rwa 
łego u ż y t k u jest w Polsce jeszcze stosun-
kowo dość niski . D ł a p r zyk ł adu , w Pol-
sce m a m y obecnie 97 rowerów n a 1000 

FRANCUSCY NAUCZYCIELE NA CAMPINGU W ANINIE 
- ^ j r T ANINIE -pod. Warszawą zatrzyma-

p/p' X stą niebylejaka karawana — 

20 samochodów z przyczepkami. 

Potem zaraz pojawiły sią namioty, sto-

liki zastawione jedzeniem, przeciągnięte 

sznury z Icolorową bielizną — n o t we-

soły francuski, rozgwar. To już trzecia 

z kolei wycieczka nauczycieli francus-

kich przejeżdżała w lipcu przez Polską 

w drodze do Związku Radzieckiego. 

OsttUnia wycieczka, kierowana przez p. 

Roger Biard, ma charakter typowo tu-

rystyczny. S2 nauczycieli z przeróżnych, 

stron Francji po drodze z Pragi Czes-

kiej zwiedziła w Polsce Bielsko, Oświę-

cim, Kraków, Wieliczkę, Katowice, Czę-

stochową, Warszawą t trasę Warssa toa— 

Terespol do granicy radzieckiej. Wszę-

dzie rozbijano camping, ciekawi turyści 

chcą na własne oczy przekonać sią, jak 

to jest naprawdę w Polsce. 

Kilka dni wcześniej do Warszawy za-

witała jeszcze większa karawana — ai 

106 osób w 42 samochodach, wycieczka 

nauczycieli i częściowo pracowników 

wyższych uczelni pod kierownictwem p. 
Durand Monti, dyrektora liceum z Pa-

ryża. Ta wycieczka była także na kon-

ęercie w miejscu urodzenia Chopina. 

Wreszcie bawiła również przez jedną 

dobę w Warszawie — tak. jak i poprzed-

nie w drodze do Moskwy — 2S-osobowa 

wycieczka nauczycieli laickich z Francji, 

która część krótkiego pobytu poświęciła 

spotkaniu z przedstawicielami polskiego 

Towarzystwa Szkół Świeckich. 

Opiekunem i przewodnikiem tych wszy-

stkich wycieczek nauczycielskich z Fran-

cji na terenie Polski jest Związek Nau-

czycielstwa Polskiego, który w miarę po-

trzeby pomaga im w jak najlepszym spę-

dzeniu czasu w naszym kraju. 

Nauczyc ie le f rancuscy czu j ą się j ak w d o m u , t ymba rdz i e j , że m a j ą n am i o t y , stoł, fotele, i.. . maszyn kę do k a w y . 

m ieszkańców, podczas gdy we F ranc j i — 
190. Zaopat rzen ie w rad ioodb iorn ik i jest 
ba rdzo dobre, n a t om ias t gor?«J jest z 
p r a l k a m i i l odówkam i . 

Is tn ie je j ednak u z a sadn i ona nadz ie ja , 
że brak i te zos taną w na jb l i ższych la-
t a ch wyrównane . Polsk i przemysł maszy-
nowy czyni o g r omny wysi łek, aby j a k 
na jwięce j p rodukować n a bezpośredni u-
żytek ludnośc i . M ie rn ik i em tego wys i ł k u 
n i echa j będzie p rodukc j a telewizorów : w 

1957 — 18 tysięcy, p l a n real izowany w r. 
1958 — 70 tysięcy, a w roku 1960 — 150 
do 200 tysięcy. Podobny skok dokonywu je 
się w p rodukc j i rowerów. motocyk l i , 
p ra lek , lodówek ltd. Z n a c z n a część te j 
p rodukc j i wykonana zostanie dzięki prze-
s tawien iu n a potrzeby cywi lne części prze 
m y s ł u obronnego . 

Wieś dużo daje i bierze 
w gorszej nieco sytuac j i od p r zemys ł u 

maszynowego, k tóry dysponu je wo l nym i 
m o c a m i p r odukcy j nym i , z n a j d u j ą się in-
ne gałęzie p r zemys łu konsumcy jnego . 
Szczegó lnym t rudnośc iom mus i s tawić 
czoło przemysł spożywczy. 

K i l k a ł a t t emu jeszcze przemys ł ten 
t r a p i ł a zmo ra b r aku surowca. W ieś n ie 
dostarcza ła go bowiem w odpowiedn ich 
i lościach. Nowa po l i tyka ro lna r z ądu za-
począ tkowana po paźdz ie rn iku 1956 roku , 
przyn ios ła j ednak nadspodz iewane wyni-
ki i r a dyka l n ą zm i a n ę sytuac j i . Przemys ł 
okaza ł się n ieprzygotowany na przyjęcie 
znaczn ie zwiększonych dostaw m l eka i 
mięsa ze wsi. Zasz ł a więc p i l na pot rzeba 
zwiększenia n a k ł a d ó w inwestycy jnych w 
t ym przemyśle, co też rząd uczyn i ł . 

Potrzeba budowy nowych zak ł adów prze-
twórczych i ch łodn i oraz modern i zac j a 
starych zak ł adów jest tym pi ln ie jsza, że 
wszystko wskazu je n a to, iż p r odukc j a 
ro lna będzie wciąż wzrastać. 

C h ł o p zadowolony z nowej pol i tyk i rol-
nej r ządu , p r oduku j e coraz więcej, więcej 
sprzedaje m i a s t u i więcej k u p u j e z mia-
sta. O wzmaga j ące j się wymian i e niech 
świadczy fak t , że podczas gdy w 1955 r. 
ch łop i zakup i l i 430 tys. ton cementu , to 
w 1958 roku przeznaczono n a wieś 1.100 
tysięcy t . jn. 

Na leża łoby jeszcze odpowiedzieć n a za-
warte w ty tu le pytan ie , j ak k u p u j ą lu-
dzie w Polsce. Jest t o n iezmiern ie istot-
n a sp rawa . Ludz ie w Polsce m a j ą w tej 
dziedzinie, niestety, s m u t n e doświadcze-
nia . B r a k towarów, z ł a ich Jakość i ko-
lejki z a t r uwa ł y życie gospodyn iom do-
mowym . Trzeba j e dnak powiedzieć, że w 
h a n d l u obserwuje się również poważne 
zm i a ny n a lepsze. Wz r a s t a j ą c a obf i tość 
towarów z a r ówno z p rodukc j i k r a j owe j 
j a k 1 z Impo r t u , is totne z m i a n y w orga-
n izac j i h a n d l u pańs twowego i spółdziel-
czego — wszystko to powoduje , że koń-
czy się powoli okres dyk t a t u ry sprzedaw-
cy. H a s ł o : nasz k l ient , nasz p a n — sta-
je się co raz bardz ie j ot iowiązu jące w sto-
cym """ędzy sprzedawcą a k upu j ą-

S . J . 

W następnym 
numerze 

« TYGODNIKA 
POLSKIEGO » 

• J A N G R A C Z Y K I JEGO 
RODZICE. Fotoreportaż z 
domu rodzinnego znako-
mitego kolarza. 

• R O Z M O W A Z M A R I Ą 
K U N C E W I C Z O W Ą W 
W A R S Z A W I E . 

• K A P I T A N TYGRYS — 
C Z Ł O W I E K , KTÓRY U-
N I E S Z K O D L I W I A Ł W Y -
R Z U T N I E V I W E FRAN-
CJI. Wspomnienie o pol-
skim bohaterze francus-
kiego ruchu oporu. 



Z wizytg u Prof, CŻEKANOWSKIEGO 

. P O D A R U N E K 
Z 1500 SZKIELETÓW 
• NASZE BABKI 
Ż Y Ł Y K R Ó T K O 
• NASI DZIADKOWIE 
NIE BYLI WYSOCY 
SZK IELET kobiety sprzed czte-

rech tysięcy lat, odkryty na 
brzegu jeziora Biskupińskie-

go, \\-j'dobyty wraz z podłożem 
ziemi i umieszczony w skrzyni — 
należy do na.jle|)iej zachowanych 
szkiefetów neolitycznych wykopa-
nych w Polsce i stanowi n iemałą 
sensację Muzeum Człowieka, orga-
nizowanego właśnie w Poznaniu, 
przez Zakład Antropologii Uniwer-
sytetu Poznańskiego kierowany 
irzez znakomitego uczonego prof. 
ana Czekanowskiego. 

Wś ród mater ia łów Muzeum, 
l 

największą wysjię na jeziorze Lec 
n ick im, Ostrów Lednicki. Prezer 

dach wskutek wadl iwej budowy 
fizycznej. 

Na afrykańskich szfakach 
Zbiory lednickie będą chlubą 

poznańskiego Muzeum Człowieka, 
Które zobrazuje rozwój człowieka 

przygotowywanych od paru j u ż 
lat,"szczególnie bogato będą repre-
zentowane wieki X , XI i X I I naszej 
ery. Antrop<>lo<lzy poznańscy o-
trzymali bowiem bezcenny prezent 
od" archeologów, przekopujących 

Led-
L-nt 

niebylejaki, bo... 1.500 ludzkich 
szkieletów. 

Odkrycia na wyspie 
Archeolodzy przeszirkujący wys-

pę, iK)ł{)żoną o 18 km. na zachód 
od (Iniezna, w ramach jirac nau-
kowych związanych z Nlillenium 
— znaleźli tu [loza szkieletami 
wiele wykopalisk z żelaza, brązu, 
srełira i innych, świadczących o 
dużej kulturze zamieszkał>'ch tam 
niegdyś ludzi. 

Na podstawie znajdujących się 
na WYspie ruin i szczątków ludz-
kich "ustalono, że wyspa ta za-
inie.szkana była j u ż w okresie pale-
olitu, a w okresie wczesnego śred-
niowiecza posiadała warowny za-
mek i mury obronne. Była ona 
za czasów Bolesława Chrobrego 
ważnym punktem strategicznym. 
Na Ostrowie Lednickim Chrobry 
podejmował Ottona I I I , a z brzegu 
jeziora piechotą udali się oni do 
Gniezna. 

Cenne wykopaliska szkieletów z 
Ostrowia Lednickiego przewiezio-
no do Zakładu Antropologii w Po-
znaniu, gdzie znakomici uczeni, 
jak prof. dr. J . Czekanowski, prof. 
dr. Adam Wrzosek, prof. dr. Fran-
ciszek Wok ro j i prof. dr. Michał 
Godycki przeprowadzili szczegóło-
we badania i j iomiary. 

Wśród wielu ciekawj^ch wyni-
ków 

stwierdzono, że wzrost Pola-
ków w przeciągu tysiąca lat 
nie uległ większej zmianie. 
Wbrew mnieman iu , źe nasi 
przodkowie byli si łaczami _ o 
potężnej budowie, okazało się, 
że średni wzrost mężczyzny 
nie przekraczał 165 cm., a ko-
biet — 153; ludzie posiadali 
natomiast więcej siły. 

Mężczrżni przeciętnie żyli dłużej 
niż kobietv, z którvch połowa u-
mierała w wieku 18-30 lat. Ponad 
50 lat dożywało zaledwie 5 procent 
kobiet. Istnieje przypuszczenie, że 
wiele kobiet Umiero ło przy poro-

na ziemiach polskich od epoki pa-
leolitu do epoki wczesnego śred-
niowiecza. Profesor Czekanowski 
organizuje to Muzeum z ogrom-
n y m zapałem i wie lk im wk ładem 
pracy. 

War t o przypomnieć i podkreślić 
tu sławę tego uczonego ,który jest 
członkiem rzeczywistym Polskiej 
Akademi i Nauk oraz wielu insty-
tucji naukowych w kra ju i zagra-
nicą. Jest on miedzy innymi człon-
kiem korespondentem La Société 
d'.\nlropologie de Paris, Rovai 
AntropoKigic Institute of Grèat 
Britain and Ireland. 

Prof. Czekanowski j u ż bezpo-
średnio po studiach w Szwajcari i 
wydał pracę, która zdobyła świa-
towy rozgłos i stała się podstawą 
do właściwego interpretowania 
struktury antropologicznej ludno-
ści dawno wymar łe j oraz przepro-
wadzania porównań ze współcześ-
nie żyjącą. 

.lako jedyiiy obcokrajowiec i 
Polak profesor włączony został do 
wyjirawy afrykańskiej księcia me-
klemliurskiego, mające j przepro-
wadzić badania nieznanych zupeł-
nie ziem w dorzeczu Nilu i Konga. 
Po powrocie z wyprawy przywiózł 
profesor bardzo nogafy materiał 
wykopaliskowy, który zdeponował 
w" Muzeum fuer Voèlkerkunde w 
Berlinie (podczas ostatniej wojny 
zupełnie zniszczone) oraz wvdał 
5-tomowe dzieło o odkrvciach "nad 
Kongiem i Ni lem. Był ' on także 
pierwszym autorem "sjntetycznej 

Pro f . d r , J a n Czekanowsk i 

W ś r ó d 1500 szkie-
le tów , wykopa-
n y c h n a Ostro-
w i e L e d n i c k i m , 

p r z e w a ż a j ą 
szczątk i męż-
czyzn w w i eku 
d o j r z a ł y m i star-
s z y m , co po us-
t a l e n i u czasu po-
z w a l a przypusz-
czać , że obok 
z a m k u n a wys-
p ie c h o w a n o 
c z ł onków s ł y n n e j 

„Bo l e s ł awo we j 
D r u ż y n y " . 

ma| 
zdo 

)y „Czarnego Lądu" . Prace te 
bywają m u m iano światowej 

sławy afrykanisty. 

Autor 180 dzieł 
Prof. Czekanowski jest znanym 

badaczem stosunków antropolo-
gicznych Słowiańszczyzny, wydaje 
również pracę o stosunkach a"ntrb-
pologicznych w Szwajcarii i od-
rębną pracę o ludności Czechosło-
wacji , za co przyznano m u tytuł 
członka honorowego Towarzystw 
Naukowych w Zurychu i Brnie. 

Po pierwszej wojnie światowej 
prof. Czekanowski obe jmuje ka-
tedrę antropologii na uniwersyte-
cie we I^wowie, a obecnie — "mi-
m o 7(5 lat prowadzi Zakład Antro-
pologii Uniwersytetu Poznańskiego 
1 Zakład Uniwersytetu Wrocław-
skiego. 

O niewyczerpanej wiedzy uczo-
nego świadczy ilość dzieł nauko-
wych wydanych po wojnie, obej-
mująca !>6 pozycji. Ogółem dał on 
natice 180 dzieł, z których wiele 
przełożono na języki obce. OI>ecnie 
profesor pracuje nad dziennikiem 
podróży afrj-kańskiej. 
Tekst i foto: Jerz> B A R A N O W S K I 

R u i n y z a n i k u I 
kośc io ła n a wy-
spie l edn i ck ie j 
zabezp i e o z o n o 

d a c h e m . 

O d l ewe j : pro f . 
W o k r o j , pro f . 
J . Czekanowsk i i 
prof . Godyck i o-
g l ą d a j ą szkielety 
naszych prapra-
babek. Um ie r a ł y 
one podobno czę-
sto w m ł o d y m 
w i eku wsku tek 
zby t wąsk i e j bu-

d o w y . 



Tydzień we Francji... 
PA R Y Ż opustosza ł . Trzeba czasem 

przemierzyć killca lUlc aby zna le ź ć 
o twar ty sk lep spożywczy. p r a l n i ę 

czy f ryz jera . M ieszkańcy stol icy rozjecłia-
11 się masowo n a wakac je , z a p e ł n i a j ą c p o 
brzegi ł ioteie. d o m y wypoczynkowe i cam-
p i ng i w różnyc ł i s t ronac ł i F r a n c j i . 

Zazwycza j o t e j porze r oŁu p a n u j ą w 
ł y c i u po l i t ycznym tzw. , , o gó rk i " . Jednak-
że w t y m r o k u n ie m o ż n a się b y n a j m n i e j 
u s k a r ż a ć n a ogórkowy sezon. W po l i tyce 
— zwłaszcza m i ędzyna rodowe j — wrze, 
a le 1 w pol i tyce wewnęt rzne j m a m y d o 
odno t owan i a k i l k a nowości . 

Z a n i m większośd m ies zkańców m i a s t 
roz jecha ła się n a u r l o py (ocenia się I c h 
l iczbę n a 15 m i l i onów) , dosz ła ic ł i Jeszcze 
n ie ba rdzo p r z y j e m n a w i adomość o ofic-
j a l ne j podwyżce cen n iek tóryc ł i a r tyku-
ł ów : g ł ówn ie chodz i o m l eko (zwyżka o 
3 f r a n k i n a l i trze) i t ienzynę (zwyżka — 
2.80). J a k z a u w a ż a j ą f achowcy s t a ł y 
wzrost cen benzyny odb i ł się j u ż u j e m n i e 
n a je j zbyc ie : spad ł o n m ianow ic i e w cią-
g u r oku o b l isko 20 p r o cen t ; w t y m sa-
m y m czasie z ano towano — ł ączn ie z ostat-
n i ą — 8 ko le jnych podwyżek c e n ! N ie 
by ło j e dnak i n ne j r ady — pow i ada mi-
nister f i n an sów An to i ne P i n ay , gdyż trze-
ba by ło z a ł a t a ć p o w a ż n ą d z i u r ę w budże-
cie p ańs twowym , rzędu 250 m i l i a r d ów (z 
czego 105 potrzebne Jest d l a wojska) . 

S p r awa podwyżk i cen benzyny w y w o ł a ł a 
pewne rozgoryczenie także d latego, że do-
t k n ę ł a t y l ko metropol ię . Z pocz ą t ku 
gazety poda ł y nawet , że zostanie o n a tak-
że wprowadzona w Alger i i (gdzie j a k d o 
te j pory benzyna kosztu je o po łowę ta-
n ie j n i ż n a terenie F r a n c j i — m ianow ic i e 
49,80), a le w iadomość t a zos ta ła szybko 
zdemen towana . Algerscy pos iadacze wo-
zów będą więc n a d a l up r zyw i l e j owan i w 
s t o s unku do swych rodaków w s ame j 
F ranc j i . , . I n t e g r a c j a " o k tóre j ty le się 
os ta tn io mów i o m i n ę ł a t ę dz iedz inę spraw. . . 

C zyn i o n a j e dnak chwi lowe postępy w 

I n ne j dziedzinie. Eteięki a k t y w n s m u udzia-

łowi wo jska , p rzeprowadzono Już spis wy-

borców w Alger i l . gdzie — podobn ie j a k 

w met ropo l i i odbędzie się. n a poc z ą t k u 

pa źdz i e rn i ka r e f e rendum n a d kons ty t uc j ą , 

a po tem — wybory do nowego Zgromadze-

n i a Narodowego. J a k się okazu j e , wed ł u g 

prowizorycznych obl iczeń, n a l i s tach wy-

borczych z n a j d u j e się n ieco więcej n i ż 

trzy m i l i o ny A r a b ó w i oko ło pó ł m i l i o n a 

Europe jczyków. J a k donos i p rasa , a r m i a 

f r a n cu ska z a b r a ł a się teraz do roboty 

p ropagandowe j , u ś w i a d a m i a j ą c l u dnoś ć 

m u z u ł m a ń s k ą ,że p o w i n n a w re f e rendum 

o d d a ć swe g losy z a n o w ą K o n s t y t u c j ą . 

Ek jda jmy jeszcze, i ż wylx>ry w Alger i i od-

będą się n a przestrzeni k i l k u d n i , aby — 

Jak m ó w i się o f i c j a ln ie — m ó c , ,oc ł i ron ić 

l u d n o ś ć p r zed wywro towym i w p ł y w a m i te-

ro ry s t ów " . 

T u ż - przed , ,w ie lką m i g r a c j ą wakacyj-

n ą " F r a n c u z i mog l i s ię z a po zn a ć z ofic-

j a l n y m teks tem p r o j e k t u Kons t y t u c j i , co 

d o k t ó re j I jędą się m ie l i wypowiedz ieć je-

s ien ią . N a d JeJ szczegó łami radz i w te j 

chw i l i spec j a l na K o m i s j a Do radcza , któ-

r a mo że wnieść Jeszcze d o n i e j pop rawk i . 

Z d a n i e te j kom i s j i n i e jest j e d n ak obo-

w i ą z u j ą c e d l a szefa r z ą d u , gdyż j a k s a m a 

n a z w a wskazu je , m a o n a J fdyn ie charak-
ter doradczy . 

Có ż więc przynos i n owa Kons t y t u c j a ? 
G ł ó w n ą u w a g ę w projekcie , k t ó ry został 
og łoszony, zwraca rozdzia ł mów i ą cy o u-
p r awn i e n i a c h prezydenta . O t r z y m a ł o n 
szereg nowych preroga tyw w p o r ó w n a n i u 
z d a w n ą Kons t y t u c j ą . Jes t o n obecnie 
, , s t r a żn i k i em K o n s t y t u c j i " o r a z ,.arbi-
t r e m " ( m a j ą c y m zapewn ić sp rawne funlc-
c j o n o ^ a n i e m a c h i n y pańs twowej . M i a n u j e 
on p rem ie ra (który n ie m a potrzeby u-
b iegać się o i nwes ty turę w Zg romadzen i u ) , 
a n a Jego wniosek — cz łonków gab i ne t u . 
Prezyden t może rozwiązać Zg romadzen i e 
Narodowe , p o na radz i e z p rem ie rem i 
p rzewodn iczącymi o b u izb . N ie ty lko ra-
ty f i ku je . a le równ ież negoc ju je o n umo-
wy międzynarodowe. N a koniec, prezydent 
o t r z ymu j e n i eogran i czoną w ładzę w wy-
p a d k u , poważnego i n a g ł e g o " niebezpie-
czeństwa zagraża j ącego k ra j ow i . 

Jeże l i n a t om i a s t chodz i o p a r l a m e n t , to 
m a o n znaczn ie mn ie jsze u p r a w n i e n i a 
n i ż w s tare j Kons ty t uc j i (obowiązu j ące j 

zresztą tymczasem) . Skrócone «os ta j ą se-
sje p a r l amen t a r ne , u t r u d n i o n a moż l iwość 
oba len ia n iedobrych r ządów, gdyż aby to 
uczyn i ć po t rzebna jest bezwzględna więk-
szość Zg romadzen i a (t j . po lowa głosów 
p l u s jeden), podczas gdy dotychczas wy-
starczy ła większość wzg lędna . Wprowadza-
j ą c tę i nowac ję pro jektodawcy Kons t y t u c j i 
chciel i zapewn ić większą t r w a ł o i ć r z ą dom , 
co jest oczywiście bardzo pożądane , a le z 
d rug ie j s t rony poszli n a ryzyko ogranicze-
n i a u p r a w n i e ń ludnośc i , k t ó re j reprezCii-
t a n t e m jest przecież p a r l a m e n t . 

P r o j ek t nowe j Kons ty t uc j i .wywołał licz-
ne uwag i i zastrzeżenia , zwłaszcza — mó-
wiąc nawieisem — wśród depu t owanych z 
terytor iów zamorsk i ch . Kons t y t u c j a n i e 
p r zew idu je bowiem nawet imp l i c i t e p r a w a 
tych terytor iów do ewen tua l ne j niepodleg-
łości , a w łaśn ie w ub i eg ł ym tygodn i u od-
by ł się n a terenie czarne j A f ryk i (w Co-
t onou ) kongres , ,Par t ł d u I ł e g roupemen t 
A f r i c a i n " (PRA) , k t ó ry z a ż ąda ł natych-
mias towego u z n a n i a n ieza leżnośc i l u d ó w 
a f r ykańsk i ch . 

i na świecie 
Wiefka rozgrywka f-rwa nadal 
Trzeci j u ż tydz ień jesteśmy ś w i a d k a m i 

wie lk ie j debaty m iędzynarodowe j woko ło 
zwo ł a n i a kon ferenc j i szefów r ządów d l a 
sp raw Środkowego W s c h o d u , a os ta teczna 
decyz ja jeszcze n ie z a p a d ł a i s y t uac j a po-
zosta je n i e j asna . N iewta jemn iczony w sut>-
te lnoścl dyp loma tyczne czyte ln ik gub i się 
w lab i rync ie orędzi , dek la rac j i i l i s tów, 
bez przerwy wym ien i a nych między sze fami 
r z ądów wie lk ich mocars tw , i zaczyna wąt-
p i ć p realności s po t kan i a , , u s zczy tu " . 

A przecież obserwatorzy po l i tyczn i n a 
Zachodz ie j a k i n a Wschodz ie nie w ą t p i ą 
dziś , że kon fe renc j a t a zbierze się. Kie-
dy , gdzie, w j a k i m sk ładz ie i j ak i będzie 
Jej p rzedmio t? O t o p y t a n i a wokó ł kt<S-
rych toczy się akc j a . 

Z a z n a c zmy od razu . że ub ieg ły tydz ień 
n ie przyn iós ł zasadn iczych z m i a n w stano-
w isku uczestn ików .lecz w p e w n y m stop-
n i u bardz ie j jeszcze u w y p u k l i ł rozbieżnoś-
ci m iędzy s tanowisk iem F r a n c j i a j e j an-
glo-sasklmi so j us zn i kam i . C i os ta tn i na-
lega j ą po d a w n e m u , aby spo tkan i e , , u 
s zczy tu " odby ło się pod eg idą R a d y Bez-
pieczeństwa O N Z (w New-Yorku , l u b osta-
tecznie w Europ ie , przyczem szefowie rzą-
dów za ję l iby mie jsca s ta łych de legatów 
swych pańs tw) . 

Gene r a ł de G a u l l e po d a w n e m u twierdz i , 
że R a d a Bezpieczeństwa n ie może się u-
t o ż sam i a ć z kon fe renc j ą szefów r z ądów , 
a n i też n ie może je j zas tąp ić , i wypowia-

DO N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie zakupić płyty 

(microsillons) z pięknymi piosenkami ,,Ślqska" i , ,Ma-
zowsza", niech jak najszybciej zwróci się cJo Redakcji 
,,Tygo<dnika Polskiego". 

Możemy (dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszych Czytelników. 

P Ł Y T Y 33 1/3 Obr. — 25 c m . P I O S E N K I : 
0Ui4 — K a r o l m k a — S i i rzeczka — Hej , mOj J as i nek — G d y b y m to j a m i a ł a — 

Ondraszek — SloneczUp — B a n d o s k a opo l ska — P i l o reczka . 
Cena wraz z kosz t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

0025 — O d S iew ie rza , " a c z y c e . W i e r z b a , Ej j a d c )0. j adę . Ka r l i k , He lo 'sanie 
Ży tko , Hej , a m w do l i n i e . Z a c h o d z i s łoneczko. 
Cena w r a z kosz t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

L 0003 — To 1 Ho l a — Pod borem — K a w a l i r y — B a n d o s k a — Oga r ek — Prze-
p ió reczka — Cy raneczka — Do l i na . 
Cena w r a z z kosz t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

0085 — Ł o w i c z a n k a . Za lo ty . D z i u r a w desce. Muzyc zk a . Kadz i i d ec zka . P r zy 
śp i ewk i żyw ieck ie . Świec i m i e s i ą c . Nie z g i n a j k a l i n y . Cyt , cyt . 
Cena w r a z kosz t am i przesyłk i : 1.400 f r a n k ó w . 

L 00S6 — P o h m e z wa r s z awsk i — l . a u r a i F i l on — Co ia myś l ę — D w a se rduszka — 
Gęs w o d ą — P r zyśp i ewk i w ie lkopo l sk ie — Krakow i ac zek — F u r m a n 
Cena w r a z z kosz t am i p r z e sy ł k i : 1.400 f r a n k ó w . 

L 0153 B — Idą Gó ra l e — H a n u l i n k a — Coś t am w lesie — Koł .ssanka — Idz ie 
g ó r n i k — Na kopa l n i — Froncek — Trzys t a Huczków — Hen da l eko — 
Pod m o i m ok i enk i em — Dz iadek . 

Pł-YTY 45 Obr. — 17 cm . T A Kl C E : 
.\ oo'i(> — Mars z boha te rów W a rszawy — Krakow iak i — Podkóweczk i da j c i e o g n i a 

Od s ą s i a da do s ąs i ada . 

Cena w r a z z kosz t am i przesy łk i : 800 f r a n k ó w . 
N 0047 — Gęs się w row ie pas ie — Zos ia f i g l a r ka — P o f a j e ranc i e — B ^ n i j W a l e n t y 

Cena w r a z z kosz t am i przesy łk i : 800 f r a n k ó w . 

Wsze l k i e z a m ó w i e n i a dos t a r c z amy w paczkach . .Contrę R e m b o u r s e i n e n t " 
w 24 g o d z i n y po o t r z y m a n i u z a m ó w i e n i a . 

1 Prenumeratorzy ..Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
i łanie zamówień. Czytelnicy załączą przy 
; zamówieniu niniejsze ogłoszenie. 

d a się za spo tkan i em , w k t ó r ymś z m i a s t 
europejsk ic ł i w z a m k n i ę t y m kole . . P i ę c i u " , 
z d a l a od g łośnych deba t pub l i c znych , , ,w 
pogodne j a tmosferze ob iek tywnośc i " . 

R z ą d y anglo-saskie p r o p o n u j ą d a t ę 12-gq 
sierpri ia i wszczyna ją j u ż k rok i w celu 
zwo ł an i a n a ten dz ień R a d y Bezpieczeń-
stwa w New Y o r k u . P rem ie r F r a n c j i pro-
p o n u j e 18 s ierpn ia i Genewę n a spo tkan ie 
„ P i ę c i u " . 

O czym ma radzić konferencja 
Lecz głębsze jeszcze są różn ice z d a ń , 

jeśli m o w a o przedmioc ie konferenc j i . Pod-
czas gdy p rem ie r Chruszczow zaznacza , 
że celem je j m a być , ,wycofan ie obcych 
wojsk z L i b a n u i J o r d a n i i i niedopuszcze-
n ie d o rozszerzenia strefy k o n f l i k t u wo-
j ennego " , genera ł de G a u l l e uwa ża , że 
cel jest zbyt ogran iczony i że na leży grun-
town ie rozpat rzyć ca łość spraw Środkowe-
go W s c h o d u i przyczyn kryzysu v/ te j czę-
ści św ia ta . 

Tego r odza j u p l a ny zupe łn i e n ie odpo-
w i a d a j ą z a m i a r o m a m e r y k a ń s k i m . W e d ł u g 
oświadczeń prezydenta E isenhowera , R a d a 
Bezpieczeństwa m i a ł a b y odrzuc i ć oskarże-
n i a radzieckie przeciw S t a n o m Zjednoczo-
n y m i Ang l i i , umo tywować dz i a ł a l ność 
tych mocars tw n a B l i sk im Wschodz ie , j a k 
równ ież oskarżyć Z S R R o pośredn ią agre-
sję w te j strefie. Poza t y m , rząd amery-
kańsk i n ie nas t aw ia się n a prawdz iwe i 
poważne rozmowy . . P i ę c i u " . Amerykańsk i 
dz ienn ika rz Reston pisze w . .New Y o r k 
T imes " , że , ,po 14 wyw iadach i 43 połą-
czen iach te lefon icznych zdo ła ł wy jaśn i ć , 
że p. Du l les jedynie n i e wyk lucza możl i-
wości, aby szefowie r z ądów mog l i , ,przy 
o k a z j i " po rozmaw ia ć w kory ta r zach gma-
c h u O N Z , w ho te lu , n a przy jęc iach l u b 
b ank i e t a c h . . . " 

W t y m punkc i e Waszyng t on n ie zgadza 
się i z L o n d y n e m , gdzie op i n i a wyra źn i e 
ż ą d a poważne j na rady p ięc iu szefów rzą-
dów. t j . konferenc j i . .u s zczy tu " pod pre-
tekstem zwo ł an i a R a d y Bezpieczeństwa. 

Czy rozbieżności m iędzy Pa ry żem , Wa-
szyngtonem i L o n d y n e m dadzą się pogo-
dzić? N a to py tan ie postawione przez dz ień 
n ikarzy , p . Du l les odpowiedz ia ł , że , , jeśl i 
Chruszczow p rzy jm ie p l a n amerykańsk i , 
konferenc ja odbędzie się nawet w nieobec-
ności genera ł a de G a u l l e " . . . 

Chruszczow i Mao Tse Tung 
W istocie decyzja z n a j d u j e się obecnie 

i i r ęku r z ą du Z S R R 1 odpowiedź Chrusz-
;zowa oczek iwana jest z niecierpl iwością 

' V stol icach Zachodu . Ze s trony radzieckiej 
po d a w n e m u na l ega j ą n a pośp iech ze 
>vzględu n a groźne po łożen ie wytworzone 
na Ś rodkowym Wschodz ie . 

W ogłoszonej os ta tn io dek la rac j i r z ąd 
Z S R R oskarża S t a ny Z jednoczone o przy-
gotowywanie wraz z Ang l i ą 1 I z rae lem 
agresji przeciwko m łode j republ ice irac-
kiej. R ówn i e ż w no tach do r z ądów Tur-
cji 1 I z rae la za rzuca i m dz i a ł a lność zmie-
rza jącą do zak łócen ia poko j u n a B l i s k im 
Wschodzie. 

Ostrzeżenia te popar te zostały przez 
Ch i n y Ludowe w toku n iespodz iewanej i 
•błyskawicznej wizyty, z łożone j w Pek in i e 
przez Chruszczowa, k t ó r a s tanowi naj-
większą sensację tygodn ia . W w y n i k u 
t rzydniowych obrad z prezydentem M a o 
Tse Tung i em , wspó lna dek la rac ja ostro 
potępia „agresywną po l i tykę anglo-ame-
rykańską n a B l i sk im Wschodz i e " , ż ą d a 
j a k najszybszego zwo ł an i a konferenc j i , . u 
szczy tu " , wyraża mocne poparc ie „ d l a na-
rodów Az j i . Afryk i . Po ł u dn i owe j Amery-
ki , walczących o swe wyzwolenie narodo-

w e " , podkreś la abso l u t n ą zgodność stano-
wisk C h i n i Z S R R w sprawach po l i tyk i 
m iędzynarodowe j 1 metod wa lk i o pokó j , 
oraz dążen ie do wzmocn ien i a jedności o-
bozu socjal istycznego, wreszcie ostro po-
tęp ia wszelkie prze jawy rew i z j on i zmu , 
, , g ł ównego niebezpieczeństwa r u c h u ko-
mun is tycznego , k tó ry zna l az ł swó j wyraz 
w p rog r am ie L ig i K o m u n i s t ó w Jugos ła-
w i i " . 

Spo t kan i e i wspó l na dek l a r ac j a dwóch 
prezydentów, k tórzy reprezen tu j ą w su-
m ie 800 m i l i o nów l udz i , t j . p r aw ie trze-
cią część ludnośc i n a z iemi , wywo ła ły 
żywe poruszenie w stol icach zachodn i ch . 
Czy Chruszczow będzie mów i ł w im i en i u 
C h i n n a kof i ferencj i? Czy odmów i u d z i a ł u 
w Radz i e Bezpieczeństwa, gdzie miejsce 
C h i n z a j m u j e delegat Formozy? Czy zażą-
da u d z i a ł u C h i n Ludowych n a konferen-
cj i? Czy p r a g n ą ł ty lko zaakcen tować swą 
so l idarność z k r a j a m i A f ryk i i Az j i ? O t o 
py t an i a , k tóre s taw ia p rasa w oczekiwa-
n i u odpowiedz i Moskwy n a osta tn ie no ty 
Z a chodu . 

Bliski Wschód jest 
po dawnemu ,,prochowniq^' 

Co zasz ło przez ten czas w strefie Bli-
skiego Wschodu , o k t ó re j tyle dz iś m ó w i 
się n a świecie? W I r a k u po łożen ie zda je 
się s tab i l i zować i od wewną t r z i n a zew-
ną t r z . gdyż w os ta tn i ch d n i a c h szereg 
pańs tw zachodn i ch u z n a ł o nowy rząd re-
pub l i k a ń sk i tego k r a j u , przede wszystk im 
S t a ny Z jednoczone i Ang l i a , nas tępn ie 
N iemcy Zachodn ie , W ł o c h y , Aus t r i a , pań-
stwa skandynawsk ie , H i s zpan i a , Szwajca-
r ia , Grec ja , a nawet Turc j a , cz łonek 
, , p a k t u bagdadzk i ego " . 

J e d n a k ż e w L i b an i e s y t u ac j a jest wc iąż 
n ap r ę żona , m i m o że W a s z y n g t o n s t a ra się 
przywróc ić t a m porządek przed konferen-
c ją . . u s zczy tu " i wydelegował d o Bejru-
t u specja lnego w y s ł a n n i k a p. M u r p h y , 
znanego ze swej mis j i . .dobrych u s ł u g " 
w kon f l i kc ie f rancusko-tunezy jsk im. 

N a prezydenta Repub l i k i L i bańsk i e j zo-
stał wprawdz ie wybrany . . k omp rom i sowy " 
k a ndyda t , genera ł C h e h a b . k tóry w przed-
dzień wyborów p rzy j ą ł w a r u n k i opozycyj-
nego , , F ron tu Na rodowego " : wycofan ie 
sił ame rykań sk i c h i d ym i s j a prezydenta 
C h a m o u n a i r z ą d u S a m i Soh l a . W y b ó r 
ten był pow i t any n a u l i c ach Be j r u t u sal-
w a m i wojsk r ządowych , j a k i powstań-
czych. 

J ednak że prezydent C h a m o u n oświad-
cza, że m a n d a t jego wa żny jest do 24-go 
września 1 że n ie u s t ąp i przed t ą d a t ą , 
rząd S a m i Soh l a również pozostaje u wła-
dzy, a opozycja zapow iada , że w tych wa-
r u n k a c h n ie złoży bron i pók i obce wojska 
nie będą wycofane z k r a j u . W os ta tn i ch 
dn i a ch n iepokó j wzmóg ł się, gdyż l udność 
dowiedz ia ła się ze zdz iwien iem, o wylądo-
w a n i u w L i ban i e nowych pos i łków ame-
rykańsk i ch w l iczbie 4.000 strzelców pie-
choty morsk ie j . 

Sp r awy L i b a n u . J o r d a n i i , j a k i I z rae la 
po?osta ją wc iąż jeszcze nierozstrzygnięte 
i z a g r a ż a j ą poko jowi św ia ta . 

K O M U N I K A T 

Agenc j a K o n s u l a r n a P l l L w 
L iege (Be lg ia ) zosta ła pi-zeniesio-
n a z d n i e m 1 l i p ca 19.58 roku do 
nowego l oka l u p r zy .\venue En i l l e 
D i gne f f e nr . ii ( telefon 52.58.G5). 
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Bilans gospodarczy prokuratorskich, w stosunku do 
, k i l k u osób, s t a w i a j ą c y c h o p ó r 

pierwszego potrocza d z i a ł a n i u w ł a d z , zosta ło wdrożo-
O p u b ł i k o w a n e zos ta ły -K- ostat- ś ledztwo, wobec j edne j osoby 

n i c h d n i a c h w y n i k i p ie rwszego z as t osowano areszt, 
p ó ł r ocza w po lsk ie j gospodarce . z w i ą z k u z u r z ę d o w y m stwler-

P r z emys ł w y k o n a ł p l a n w 105 d z e n j e m fego za j ś c i a w d n i u 21 
procen tach , p r o d u k c j a wz ros ł a o Upca 1958 r oku n a l e ż y n a d m i e n i ć , 

10,5 iproc. w p o r ó w n a n i u z ana- p e w n e c z y n n i k i u w a ż a ł y z a 
l o g i c z n y m okresem r oku ubiegłe- s tosowne ko l po r t ować w i a d o m o ś c i 
g o — " co s t a n o w i n i e w ą t p l i w y Przeds taw ia j ące zgo ł a f a ł s zyw ie 1 
sukces. k ł a m l i w i e przeb ieg czynnośc i or-

Na u w a g ę z a s ł u g u j e fakt , że g a n ó w p roku ra to r sk i ch . Przec iw-
t e m p o wzros tu p r odukc j i przemy- w i n n y m r o z p o w s z e c h n i a n i a 

s łowej jest o w ie l e szybsze od f a ł s zywych w i a domośc i , mogą-

wzros tu z a t r u d n i e n i a , z czego ^ych p r zyn i e ś ć p a ń s t w u szl iodę, 

w y n i k a dowodn i e , że wzros ł a wy- zos tan ie w d r o ż o n e p o s t ę p o w a n i a 

d a j n o ś ć p racy w t y m okresie. W l iarno-sądowe. 

t y m s a m y m cza.sie f u n d u s z p łac Komentarz 
w p r zemyś l e zwiększy ł się o 8 _ , • j »» 
p rocen t . „Trybuny Ludu" 

N i e p o m y ś l n y m n a t om i a s t z jawi- Na m a r g i n e s i e tej s p r a w y , war-

sk iem jest spadek ob ro t ów w s zawska „ T r y b u n a L u d u " p i s z e : 

h a n d l u z a g r a n i c z n y m o 5 proęent , ,,Fakty podane w komunikacie 
Na tom i a s t w d a l s z y m c i ą g u Prokuratury Generalnej nie do-

zw iększY ły się dostavyv to\yar6w tyczą ani spraw wiary, ani kul-

p r ze znac zoynch d l a vysi, t o w a r ó w tu religijnego. W tych sprawach 

i nwes t y cy j n y ch j ak m a s z y n y roi- - wiadomo - państwo lu-
dowe w pełni przestrzega swo-

n icze 1 ma t e r i a ł y b u d o w l a n e . Do- ^^^ wyzZwania i praktykowa-
s t awy n iektoryc ł i m a s z y n wzros ły mierzeń religijnych oraz po-
przesz ło dwula-otnle, n i ek t ó rych szanowania uczuć ludzi wyznają-
m a t e r i a ł ó w — więcej n i ż o po- cych światopogląd religijny. Fak-
ł owę . P o w a ż n i e vyzrosły też u- ty podane w komunikacie dotyczą 
dz ie l one c h ł o p o m kredyty wszel- innej — najzupełniej świeckiej 
l5lch t y p ó w 

Ta po l i t y ka d a j e p o z y t y w n e 
rezu l t a ty w po.staci wz ras t a j ą ce j 
p o d a ż y p r o d u k t ó w r o l nych . 

— dziedziny życia. 
Jak wiadomo obowiązuje w 

Polsce dekret o Urzędzie Kontro-
li Prasy, Publikacji i Wido-
uńsk, a działalność sprzeczna z 
jego przepisami jest oczywistym 

Komunikat' naruszeniem praworządności. Ta-
ki właśuie Charakter miała w 

Generalnej Prokuratury wypadkach działalność 

w z w i ą z k u z o s t a t n im i wyda- wydawnicza instytucji pod naz-
r z e n i a m i , k tóre m i a ł y mie jsce w wą „Instytut Prymasowski Slu-

Częstochowie , P r o k u r a t u r a Gene- bóu; Narodu na Jas^] Górze". 
r a m a og łos i ł a k o m u n i k a t następu- ^ r a s i f d r S r / X 

j ą ce j treści ! ¿ ¿ ^ dokonanych uchylić sią spod 
O d d ł u ższego czasu stwierdzo- przewidzianej prawem kontroli 

n o n i e l ega l ne w y d a w a n i e i kol- swych publikacji. Osoby odpowie-
p o r t o w a n i e w szeroł i im zakres ie dzialne za to wydawnictwo nie 

n a teren ie ca łego k r a j u l i c znych przerwały przy tym tej nielegdl-
pub l i k a c j i , w y d a w a n y c h przez nej działalności nawet wtedy, gdy 
i n s t y t uc j ę pod n a z w a „ I n s t y t u t organa państwowe — zgodnie z 
Pryma .sowsk i Ś l u b ó w Narodu n a 

J a sne j Gó r ze " . Powyzs ze pub l ika- stawiono czynny opór działaniu 

cje s po r z ąd zane by ły z naruszę- organów prokuratorskich, które, 
n i e m o b o w i ą z u j ą c y c h p r zep i sów zgodnie z ustawą, przystąpiły po 
p r a w n y c h n a n i e zarej estrowa- ostrzeżeniach do nakazanych 

nych urzadze i i i ac ł i o d u że j mocy przez prawo czynności w zakre-

p r odukc j l i wb rew i s t n i e j ą cemu sie śledztwa. 

o b o w i ą z k o w i p r a w n e m u , kolpor- ^ domiar tego — jak stwier-

t o w a n e z p o m i n i ę c i e m p o d d a n i a 
i ch kon t ro l i ze s trony o r g a n o w „ istocie sprawy i przebiegu 
G ł ó w n e g o Urzędu Kon t ro l i P rasy , zajścia. 
P u b l i k a c j i i W i d o w i s k . Porzyn io- Mamy do czynienia z jaskra-

ne w odpowiednie . ! t o rm ie ostrze- wym pogwałceniem prawa, z u-

ż en i a i p ierwsze czynnośc i orga- zurpowaniem sobie przywileju do 
n ó w ś ledczych w d n i u 13 m a j a wynoszenia sią ponad ustawodaw-
19.-,8 roku zosta ły wręcz zignoro- f « " ' obowiązujące wszystkich o-

ę jjywateli » instytucje bez wzglądu 
w a n e przez osoby o dpow i ed z i a l n e ^ ^ charakter i bez żadnych 

W W a r s z a w i e b u d u j e s ię n o w y mos t pod Cy t ade l ą . 

za w s p o m n i a n e w y d a w n i c t w o . wyjątków. Nie ma w świecie ta-
W o b e c s tw ie rdzen i a w rzeczonej i^iego państwa, które by tolero-
dz i a ł a l nośc i z n a m i o n przestęp- wało takie praktyki. 

s twa , o r g a n a p rokura to rsk ie Powstaje pytanie: czemuż to 
wszczę ły ś ledz two. W r a m a c h to- wspomniana instytucja uchylała 
czacego się postepovyania karne- stę od ustawowej kontroli szeregu 
go , vyladze te d okona ł y w d n i u swych publikacji? Pytanie tym 
J ' . . , bardziej uzasadnione, ze w wy-

21 l i p ca br, w ob iek tach wspom- ^ ^ ^ ^ ^ szeregu innyih publikacji 
n i a n e g o w y d a w n i c t w a r ew i z j i o- y^atdlickich obowiązujące przepi-
r a z za j ęc i a n i e l ega l nych d r u k ó w s?/ są przestrzegane. Odpowiedź 
i zabezp ieczen ia u r z ą d z e ń służą- na to pytanie znajdujemy w tre-
cych do ich w y t w a r z a n i a . ści nielegalnych publikacji. Prze 

W i e l e spośród za ję tych przez piata sią w nich treść religijna 
p roku r a t o r a p ub l i k a c j i z aw i e r a ^ różnego rodzaju politycznymi 
treść antypart.stNyową, s k i e r owaną aluzjami t pouczeniami sprzecz-

ał, i,-. i a , ^ ^ ^ I nymi z interesem publicznym t 
p r zec iwko p a n u j ą c e m u i i s t ro jowi . ^y^t^r^onymi przeciw panujące-
Jest rzeczą godną u w a g i , ze sie- ustrojowi. 
dz i bę \yydawnictwa um ie s zc zono Podkreślamy raz jeszcze: pań-
w obiekc ie k l a s z t o rnym jasnogór- stwo ludowe stoi na stanowisku 
sk im ( k l a u zu r a ) , o s ł a n i a j ą c w całkowitej swobody sumienia, a 
ten sposób k l a u z u r a z a k o n n ą nie- wierzącym obywatelom zapewnia 
l e g a l n ą d z i a ł a l noś ć ' tego wydaw- velne możliwości wykonywania 

^ praktyk religijnych. 
niciwet. Wszyscy w Polsce wiedzą, że 

P r z y d o k o n y w a n i u l ega l nych i państwo zasad tych konsekwent-
przez p r a w o n a k a z a n y c h czynno- „¡g przestrzega w praktyce dnia 
ści w zal iresie ś ledz twa , pracow- codziennego. Ale organa państwo-
n i cy w y m i e n i o n e g o I ns ty tu t u o- we nie mogą pozwolić, aby miej-
r a z osoby spośród m i e s z k a ń c ów sca kultu religijnego i klauzura 
k lasz toru u s i ł owa ł y s t aw ić czyn- zakonna wykorzystywane były ja-
n y o p ó r d z i a ł a n i u ' o r g a n ó w pro- parawan dla osłonięcia dzia-
, . • t ,, ,, 1 „ .„,„.„ łalności nielegalnej, zmierzającej 
kura to rsk i ch . P r z y b y ł a n a xyezv^- ^ ^ podważania zasad ustrojowych 
n i e p roku ra t o r a k i lkunastoosobo- pomyj^i naszego państwa. To 
w a g r u p a M i l i c j i Obywate lsk ie] chyba jest jasne dla każdego o-
zabezp ieczy ła d z i a ł a n i e w ł a d z bywatela. 

Wydawałoby sią, źe jasne jest 
róionieź dla przedstawicieli kół 
kościelnych w Polsce. Tym bar-
dziej, że w Komunikacie Komi-
sji Wspólne] Przedstawicieli Rzą-
du i Episkopatu, wydanym w 
grudniu 1956, znajduje sią wyraź-
ne stwierdzenie: 

,Przedstawiciele Episkopatu wy-
razili również pełne poparcie dla 
podjętych przez rząd prac zmie-
rzających do umocnienia t roz-
woju Polski Ludowej, do skupie-
nia wysiłków wszystkich obywate-
li w zgodnej pracy dla dobra 
kraju, sumiennego przestrzega-
nia praw Polski Ludowej i wy-
konywaniu przez obywateli obo-
wiązków wobec państwa". 

Rząd polski ze swej strony w 
pełni zrealizował przyjęte w ko-
munikacie zasady i nadal ściśle 
się do nich stosuje. Natomiast 
mamy do czynienia z faktami sy-
stematycznego naruszania tych 
zasad ze strony niektórych kół 
kościelnych. 

Rząd polski — stojąc na straży 
obowiązujących w Polsce praw 
i przyjętych zasad — nie dopuś-
ci do ich łamania". 

Episkopat 

zawiadamia: 
w k i ł k a d n i p ó źn i e j prasa opu-

ł d i k owa l a n a s t ępu j ą ce zawiado-
m i e n i e Ep i s kopa t u polsl i iego : 

, ,Sekretarz Ep i skopa tu zawiado-
m i ł w ł ad ze pańs twowe , że insty-
t uc j om kośc ie lnym zos t aną wyda-
ne przez Ep iskopat wy tyczne ści-
słego przes t rzegan ia przep isów 
p r a w a , do tyczących w y d a w a n i a 
ma t e r i a ł ów pow i e l a nych oraz , że 
zos taną przen ies ione wszelk ie u-
r z ądzen i a s ł u ż ące do pow i e l a n i a , 
do pomieszczeń z n a j d u j ą c y c h się 
p o z a ob i ek t am i s a k r a l n y m i , klasz-
t o r am i , k l a u z u r a m i i t p . " 

Ponad 41.000 cudzoziem-
ców odwiedziło Polskę 

p i e rwszym pó ł roczu Iłieżące-

go r oku odw iedz i ł o Po lskę p o n a d 
41.000 obywa te l i p a ń s t w obcych . 
Ze wschodu p r zy j echa ło d o Pol-
ski p o n a d 22.200, a z z a c h o d u blis-
ko 19.000 osób. Na jw iększy n a p ł y w 
gośc i z a g r a n i c z ny ch z a n o t o w a n o 
w u b i e g ł y m m ies i ą cu . W a r t o nad-
m i e n i ć , że w p i e r w s z y m półro-
czu 1957 roku odw iedz i ł o Po lskę 
p o n a d 33.000 cudzoz i emców . 

Czy Polacy uratują 
krzywq wieżę w Pizie? 

S ł a w n a k r z y w a w i e ż a w P i z i e 1 
p a ł a c d o ż ó w w W e n e c j i z n a n e są 
n a c a ł y m świecie. T y m s ł y n n y m 
z a b y t k o m groz i obecn ie r u i n a : 
g ro żące u .padklem da lsze pochy-
l a n i e się k r zywe j w ie ży w P i z i e 
o ra z z a p a d a n i e się s ł y nnego pa-
ł acu d o ż ó w w Wenec j i . Pode jmo-
w a n o j u ż wie le p r ób z a c h o w a n i a 
tych ob iek tów , m i ę d z y I n n y m i 
w ie żę w P i z i e o b m u r o w a n o gru-
b y m pance r zem be t onowym . Spo-
wodoyyało to j e d n ak ż e przyspie-
szenie p rzechy łu w ie ży . Os t a t n i o 
w ł a d z e w łosk ie zwróc i ł y się do 
wyb i t n ego uczonego , p ro fesora 
Po l i t e chn i k i Gdańsk i e j — dr , Ro-
m u a l d a Ceber towicza i pro f . Bog-
d a n a Marcon iego , k i e r o w n i k a cen-
t ra lnego l a bo r a t o r i um konserwa-
cj i w W a r s z a w i e o pod jęc ie p r ó b 
u r a t o w a n i a tych z aby t ków . 

Nasi n a u k o w c y sp r óbu j ą zasto-
sować e lek t rok ine tyczną me todę 
zeska łan ia g r u n t ó w l u b n o w ą me-
todę u t r w a l a n i a g r u n t ó w , opraco-
w a n ą przez zespół Po l i t e c hn i k i 
Gdańsk i e j . 

W B I A Ł O S T O C K I E M 

W p o r ó w n a n i u z r o k i e m ubieg-
ł y m na s t ą p i ł a d u ż a p o p r a w a w 
zaopa t r zen i u w o j e w ó d z t w a biało-
stockiego w ma te r i a ł y b u d o w l a n e 
n a potrzeby b u d o w n i c t w a i ndyw i-
d u a l n e g o oraz r emon ty . Podczas 
gdy w p i e rws zym pó ł roczu ubieg-
łego roku sp r zedano p o n a d 23 ty-
.^iące ton cemen tu — to w pierw-

szym pó ł r o c zu b ie żącego roku 
sp r zedano g o n i e m a l o 100 pro-
cent więce j , g d y ż 45.700 ton . Wap-
n a b u d o w l a n e g o sp r zedano w bie-
ż ą c y m r oku j u ż 11.600 ton , a w j ę c 
o przesz ło 6.000 t on więcej n i ż w 
a n a l o g i c z n y m okresie r o ku ubie-
głego, a cegły 5.500.000 sz tuk , a 
w ięc o 1..500.000 sztuk w ięce j n i ż 
w r oku u b i e g ł ym . P o w a ż n i e wzro-
sła r ó w n i e ż sprzedaż a r t y k u ł ó w 
dekarsk ich , i z o l a cy j nych , ka f l i , 

d a c h ó w e k oraz szkła ok i ennego . 
• 

— Bia łos tock ie Z a k ł a d y Przemy-

słu W e ł n i a n e g o I m , S i e r ż a n a 

m o d e r n i z u j ą swó j p a r k maszyno-

w y . W t ka l n i zos tan ie zainstalo-

w a n y c h 24 p ó ł a u t o m a t y c z n y c h kro-

sien war tośc i 1.272.000 zł. Na 

m ie j s ce 12 s tarych p r a l n i c usta-

w i a się 8 nowoczesnych m a s z y n 

o s t up rocen towo większe j wyda j-

nośc i . Z a i n s t a l o w a n y c h zos tan i a 

r ó w n i e ż 6 pochodz ących z impor-

tu fo luszy , k tóre p o z w o l ą n a 

wzrost p rodukc j i o p o n a d -200 pro-

cent , a także p rasa n i e ckowa , 

p r z eg l ą d a r k a m e c h a n i c z n a 1 i n ne . 

W K I E L E C K I E M 

W celu wys t a r c za j ą cego zao-

pa t r zen i a ws i k ie leckich w mate-

r i a ł y b u d o w l a n e s tworzone rna ją 

być w na j b l i ż s zych m i e s i ą c ach 

ch łopsk ie zespoły w y p a ł u cegły, 

w a p n a i tp . Zespo ł ów t ak i ch m a 

pows t a ć tys iąc . 

W K R A K O W S K I E M 

90-letni m ieszkan i ec K r a k o w a 

A d a m Chm ie l a r c zyk , o f i a r owa ł 

część swych z b i o r ów d l a powsta-

j ą cego M u z e u m w Bochn i . Chmie-

la rczyk przez około 60 l a t zdo ła ł 

zebrać w ie l e ek.sponatów o war-

tośc iach m u z e a l n y c h . Dowiedz iaw-

szy się o rea l i z ac j i p ro jek tu ot-

w a r c i a m u z e u m w s w o i m rodzin-

n y m mieśc ie — Bochn i , ofiaro-

w a ł m u , m i ę d z y i n n y m i , t ak i a 

ekspona ty . Jak rozkaz w o j s k o w y 

p i s a n y przez Tadeus za Kościusz-

kę, l is ty Ma te j k i i t p . 



BORUTA—Kompania «Rudy», pluton «Alek» 

NA C M E N T A R Z U 
E W A N G E L I C K I M 

(Wspomnienie żołnierza Powstania Warszawskiego) 

Czy te l n i ku , w o l iw i l i g d y o t r z ymasz ten n u m e r do ręk i , m i j a ć będz ie 14 la t 

Od d n i a , w k t ó r y m p i s a ny by ł f r a g m e n t d r u k o w a n e g o pon i ż e j p a m i ę t n i k a . By ło 

to ó smego d n i a P o w s t a n i a Wa r s z awsk i e go . Na u l i c ach sto l icy r o z g r ywa ł a się 

wówcza s j e d n a z n a j w i ę k s z y c h t raged i i w nasze j h i s tor i i . Boha tersk i l ud War-

szawy w n i e r ó w n e j wa l ce d a w a ł n a j p i ę kn i e j s ze d o w o d y pośw i ęcen i a I um i ł owa-

n i a wo lnośc i . Na b a r y k a d a c h — r a m i ę w r a m i ę za j ę l i m i e j s ca żo ł n i e r ze AK , A l . 

i i n n y c h f o r m a c j i k o n sp i r a cy j n y ch , i n i e za l e żn i e od oceny I n i c j a t o rów Powsta-

n i a , j ego w a l e c z n y m ż o ł n i e r z om na l e ży się n i e śm ie r t e l na p a m i ę ć i c h w a ł a . 
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O D ZACHODU 
(DzienniJc bojowy zgrupowania „Radosław") 

OD dwóch dn i p l u t o n nasz odpoczy-
wa. pozosta jąc w odwodzie zgrupo-
wan i a . D laczego n ie Jesteśmy n a li-

n i i , d laczego n ie b i j emy N iemców, tyl l to 
s iedzimy ca ły dz ień w szopie przed szta-
bem pu i l i own i l i a i śp iewamy? Zaczyna n a s 
to t rochę gn iewać i nudz i ć . U s a d a w i a m y 
się właśn ie wygodn ie n a warsz ta tach w 
wielk ie j f abryczne j ha l i . N ie zdąży l i śmy 
się jeszcze dobrze u lo l iować , Isiedy grom-
Ici glos K o ł c z a n a wzywa na s do opusz-
czenia miejsc. 

— Baczność ! Czwórk i w p r awo z w r o t ! 
K i e r unek za m n ą , p l u t on m a r s z ! 

S un i emy d ł u g ą k o l u m n ą przez podwó-
rze, dochodząc do b u d y n k u sz tabu mie-
szczącego się n a rogu Okopowe j i Mlrec-
klego. Czo ło p l u t o n u wchodzi za Kołcza-
n e m n a k l a t kę schodową, k i e r u j ą c się n a 
górę. Z góry schodzi A n o d a p rowadząc 
d ru żynę S ł on i a . P y t a m y po drodze, co tu-
t a j robi l i . 

— Oddz ia ł dyspozycyjny p u ł k o w n i k a , 
wy nas w łaśn ie zm ien i ac i e ! — odpowia-
da j ą . 

Ko ł c z an z Ma r y ś k ą wyznacza stanowi-
ska poszczególnych d r u ż yn . N a m ka z a ł 
s t anąć przy j e dnym z ok ien wychodzących 
n a Okopową . Obok m n i e usadowi ł się 
M a ł y Jaś , k tó ry zna laz ł gdzieś między 
s ta rymi rup iec i am i p ude ł ko konserw mięs-
nych . Z t r u dem otworzy l i śmy je za po-
mocą bagne t u i z ab ie ramy się w ł a śn i e 
do Jedzenia , k iedy po c a ł y m b u d y n k u 
rozlega się g ł u c ho głos M a r y ś k i : 

— Zb i ó r ka p l u t o n u przed b u d y n k i e m ! 
Z ż a l em rozsta l iśmy się z konse rwam i , 

schodząc szybko n a dó ł . K o ł c z a n prowa-
dzi p l u t o n dwó j k am i , t ł u m a c z ą c ta jemni-
czo, że zapowiada się wa l ka . 

— No, ch łopcy , nos do g ó r y ! Ty lko trzy-
m a ć się k u p y i p r a ć dobrze N iemców 1 
Idz iemy n a gośc inny wypad — t ł u m a c z y 
uśm iecha j ąc się pod wąsem. 

Maryśka idzie przodem, syp iąc j a k zwy-
kle dowc ipami . Wszyscy się śmie j ą . Idzie-
m y wo lno u l i c ą Mireck lego wzd ł u ż m u r u 
fabryk i , ,Te l e f unken " i dochodz imy do 
cmen ta rza ewangel ickiego. Od s trony u l icy 
M łyna rsk i e j s łychać odgłosy s t rza łów ka-
rab inowych . 

Ko ł c z an w ma r s z u wy j a śn i a s y t u a c j ę : 
— Niemcy otworzyl i s i lny og ień od Mły-

narsk ie j i n ac i e r a j ą od zachodn ie j s t rony 
cmentarza . , , P a r a so l " m a wielkie s t ra ty 
w zab i tych i r a n nych . I dz iemy i m n a po-
moc ! 

Dochodząc do cmen t a r za r o z l u ź n i amy 
szyk. P l u t o n przechodzi przez w y ł o m w 
murze . Z da leka w idać rozrywające się 
g rana ty z moźdz ierzy , p ada j ą ce gęsto obok 
siebie w odstępach k i l k u sekund . K o ł c z a n 
rozmieszcza ludz i . Nasza d r u ż y n a zosta je 
u k r y t a za po t ę żnym i grobowcami , gdyż 
Jest s traszny ogień. K i l k u ch łopców, któ-
rzy uchodz i l i za wyborowych strzelców, 
wydzielono do specja lnego z adan i a w rejo-
n ie zachodn iego m u r u cmen ta r za . U-
śmiechn ię ty Ma ry śka poprowadz i ł I ch 
pod s i l nym ogn iem. 

Siedzę z Ka r o l em , B u r y m 1 J o e m za 
o l b r zym im posąg iem. Obok nas w nie-
wie lk im dole leży n ie roz ł ączna t r ó j k a , ob-
s ługa naszego e r k a e m u : Tytus . M i r ek 1 
Staszek. B u r y zaczyna rozważan i a n a te-
m a t wa lk w Śródmieśc iu 1 nasze j sy tuac j i 
n a Wo l i . D o rozmowy do ł ą c z a j ą się K a r o l 
i Joe. 

P o chwi l i zm i en i amy t ema t , przypomi-
n a j ą n a m sią dawne przeżycia w dywer-
s j i : leśne bazy. odbyte akc je . B u r y mocno 
to przeżywa, za k a ż d y m razem wspomina-
j ąc naszych poległych kolegów 1 przyja-
ciół . K a r o l poważnie je . Spog l ąda n a n a s 
i w y j m u j e wo l nym r u chem zdjęcie z port-
felu. 

— Mo j a żona ! — mów i poda j ąc m i foto-
graf ią m łode j dziewczyny. — Będzie mia-
ła wkrótce dziecko... 

Nie zwraca j ąc uwag i n a pada j ące w po-
b l i ż u g rana ty , opuszcza głowę i opowia-
da Mów i , j ak ie m i a ł t rudnośc i ze ślu-

bem ze s t rony Ko ł c z a n a . Ko ł c z an , j a k o 
dowódca p l u t o n u , n ie chc ia ł wyraz ić zgo-
dy n a ś l ub ze wzg lędu n a szczególnie na-
p ię t ą sytuac ję , m o t y w u j ą c to t y m , że w 
t ak i c h chw i l ach n ie na leży się z n i k i m 
wiązać , że n i gdy n ie m o ż n a być p e w n y m 
swego losu. . . 

M i m o to K a r o l ożen i ł się, n i c n i k o m u 
n ie mówiąc . Spog l ą da teraz n a chłop-
ców, c iekawy ich s ądu . B u r y i J oe pró-
b u j ą p rzekonywać , że K o ł c z a n m i a ł rac ję . 
J a się n ie odzywam. S ł u c h a m odgłosów 
rozrywa jących się g r ana t ów , pa t r zę n a 
p o m n i k i grobowców, n a k tóre co chw i l a 
spada deszcz pocisków rozb i j a j ąc je i ka-
lecząc. Og ień się wzmaga . P o a le j ach 
cmen t a r ny ch b i egan i na łączn iczek 1 sa-
n i ta r iuszek . Coraz więcej r a n n y c h wyno-
szą do p u n k t u san i ta rnego . P o chwi l i Bu-
ry z K a r o l e m równ ież m i l k n ą 1 wszyscy 
obserwu jemy wzmaga j ą cy się r u ch , k t ó ry 
zwias tu je zb l i żan ie się wa lk i . 

O d s t rony pierwszej d r u ż y n y zb l i ża się 
w o l n y m k rok i em Zosia, n ie zwraca j ąc u-
wag i n a ku l e 1 g rana ty . J e j oczy m ó w i ą 
o grozie. J aką p r zeżywa j ą j u ż w te j chwi-
l i nas i koledzy przy z a c h o d n i m murze . 

— B o g d a n r a n n y — m ó w i ledwie do-
słyszaln ie Zosia . 

K r ew nab iega m i do g łowy. J u ż ? . . . Nasz 
na j lepszy kolega. . . P a t r z ę n a Burego . N ie 
odwraca j ą c się r zuca p y t a n i e : 

— Ciężko? 
— Przestrza ł p ł u c a ! Odwieź l i go j u ż do 

p u n k t u . 
N ie m a czasu n a rozmyś lan ie , gdyż 

wśród j ę ku r a n n y c h 1 w h u k u g r ana t ów 
s łychać k omendę Sosny : 

— Szykować się do s z t u r m u ! N iemcy 
i d ą od m u r u ! 

W y s k a k u j e m y z uk ryc i a z b r on i ą goto-
wą do s t r za łu . P o d m u r e m widać prze-
skaku j ące , szarozielone postacie. N iemcy 
n a c i e r a j ą ! Oglei i b ron i maszynowe j przy-
biera coraz bardz ie j n a gwał townośc i . 
K a ż d a a le jka , k a ż d a na jd robn ie j sza dróż-
k a cmer i t a rna pokry ta Jest gęstą siecią 
ogn i a k a r a b i n ów maszynowych . Próbuje-
m y p r zesunąć się do p r z odu — n ie moż-
n a ! Trzeba się cofać, gdyż k u l k i b zyka j ą 
n a d g ł o w a m i j a k osy. 

Obok n a s przebiega san i t a r i u s zka z 
„ P a r a s o l a " i ł a m i ą c y m się g łosem w o ł a : 

— Ch łopcy , n ap r z ód 1 Nie da jc ie się 
s t ąd wyrzuc i ć ! . . . 

W s t y d m l trochę, że t a dz ie lna dziew-
czyna m u s i n a s zachęcać do posuwan i a 
się n ap r zód . Z r y w a m się 1 spuściwszy 
g łowę n a dó ł b iegnę do p rzodu . Słyszę 
ty lko z łowrog i świst p r ze l a t u j ą cych po-
cisków. Jeszcze k i l k a k roków — 1 k ry j ę 
się za na jb l i ż s zym pomn i k i em . Obok m n i e 
leży Bu ry , ce lu jąc z d z iwnym spoko jem 
do p rzeskaku j ących przez wy ł om w m u r z e 
N iemców. Z lewej s t rony w tyle — obsłu-
ga e r kaemu . M i rek leży pochy lony n a d 
ce lownik iem, posy ła j ąc od czasu d o czasu 
k i l k a pocisków. P rze rywa j ąc strzelanie 
k l n i e g ł o ś no : 

— Cho roba Jasna, d o d i a b ł a z t a k i m 
k a r a b i n e m ! Zac i n a się co c h w i l a ! 

Ty tusa j u ż n ie m a . R a n n y w nogę, od-
szedł n a opa t r unek . Lecz p o chwi l i wra-
ca , chcąc walczyć da le j . 

O d wschodn ie j s t rony cmen t a r z a rozle-
g a j ą się k r z y k i : 

— Przygotować się d o n a t a r c i a ! Łado-
wać b r o ń ! 

Ł a d u j e m y k a r ab i ny świeżymi n a bo j am i . 
K t o ś n a p r a w y m skrzydle sta le powta-
rza : 

— Przygotować się do s z t u r m u ! Przy-
gotować się ! 

Z te j w łaśn ie s t rony u m y k a k i l k u po-
chy lonych żo łn ierzy. G r a n a t y za pasem, 
b r o ń w r ęku , strasznie wy ląkn ien l . . . Uty-
ka j ący n a nogę Ty tus podb iega do n i ch . 

— Gdz i e wy uciekacie, do j asne j chole-
ry ! D o s z t u rmu I 

— Nie m a m y a m u n i c j i ! 
— Pomóżc ie w t a k i m razie obs łudze er-

k a e m u ! 
W s t a j ą n iechętn ie i podchodzą do leżą-

cego obok M i r k a , k t ó ry us i ł u j e przy a-
k o m p a n i a m e n c i e huczących pocisków i 
w ł a snych przekleństw u s u n ą ć nowe za-
cięcie. 

Pa t r z ę do p rzodu . O k i l ka met rów prze-
de m n ą leży Ka ro l , obok niego Szary , So-
sna , da le j — M a ł y Jas io . 

N a bezpośrednie przedpole, o jak ieś 
dziesięć met rów od nas , wysuwa się do 
p r zodu Made jsk i . Czo łga się. Nie przesta-
j ą c strzelać spog l ądamy wszyscy z podzi-
wem. Jest ty lko o pa rę me t rów od na-
ciera jących zza p o m n i k ó w szkopów. Pod-
czo łga l sią do zabi tego szkopa i z ręcznym 
r u c h e m odp i n a m u pistolet. Uśm iecha się 
i wraca z powro tem do nas. . . 

— Pojedyńczo , s kokam i n ap r z ód 1 — 
p a d a rozkaz. 

Ch łopcy odrywa j ą sią od z iemi . Nag le 
p a d a Tadz io Szary , c hwy t a j ą c się za 
b r zuch . Podb iega Ko ł c z an . P o m a g a m u 
wstać i p rowadz i do p u n k t u . Tadzio , 
t r z yma j ą c się za brzuch , c icho j ęczy ; 

— Boli , bol i . . . 

K o ł c z a n wraca do nas . Roz lega się 
czyjś rozpaczl iwy krzyk , wwierca jący się w 
uszy poprzez Jazgot k a r ab i n ów maszyno-
wych i h u k g rana tów . O g l ą d a m się i wi-
dzę W i k t o r a t r zyma j ącego się za p r a w ą 
rękę. P rowadz i go Sosna , u s p o k a j a j ą c : 
. — Cicho , c icho, n ie wydz iera j się, bo 

n łe m a czego ! 

K o ł c z a n zrywa się 1 p r óbu j e p o s un ą ć 
się d o p r zodu . Za ledwie Jeden k rok 1... 
wa l i się bezwładn ie n a z iemię. Podbie-
g a j ą do niego. Staszek, l ekko r a n n y po 
swoje j wyprawie p o pistolet, p od t r z ymu j e 
jego c ia ło . To j u ż koniec. Jest w agon i i . 
K u l a przeb i ł a m u mózg . 

N iemcy posuwa j ą się wolno , a le miaro-
wo, k rok za k rok iem, wykorzys tu j ąc na-
wa łę ogn ia swej bron i maszynowej . Sos-
n a da je rozkaz , żeby się ko le jno wycofy-
wać. Pierwszy Joe . Nie w iem, za j ak i 
p o m n i k się schował , bo go dopiero teraz 
zobaczyłem. P r óbu j e się wycofać Ka r o l 
— wsta je i pada . Dosta ł w serce! Pod-
biega do niego Sosna, nachy l a się 1,.. 
obsuwa n a ziemię. M a ł y J a ś krzyczy i 
podsuwa sią do n ich . O b a j n ie ży ją . Za-
biera i m broń I wycofuje się do t y ł u . 

N a przedpo lu nie m a ju ż naszych poza 
po leg łymi . J a ś podbiega do mn i e i An-
drze ja i wspólnie, ostrze l iwując się, wyco-
f u j emy się we wskazanym k i e r unku . Je-
stem ostatn i . J a ś do łącza się do pierwszej 
d ru żyny . W t e m przebiega obok m n i e t a 
s a m a san i t a r i uszka , k t ó r a j u ż raz wzy-
wa ł a nas do oporu . Po z n a ł a mn ie . 

— D r u h u , n ie wycofu jc ie się I Trzeba 
wydostać r a nnych . Ty lu ich jeszcze zo-
s ta ło !... 

P o raz d rug i czu jemy się zawstydzeni . 
S pog l ą d am na Burego i razem, jak na ko-
tnendę, wsta jemy z ziemi. Mówią m u : 

— Zos tań , Andrze j , i o s ł a n i a j n a s ! 

San i t a r i u s zka prowadz i . B iegn iemy pod 
ogn iem k i lkadz ies ią t metrów. Niemcy tuż . 

Wska zu j e n a leżącego tia p o m n i k u żoł-
nierza. Bierze go energ icznym ruchem za 
nogi , j a za ręce i g łowę i niesiemy. Ran-
ny po jęku je . O d ł a m k i g r a n a t u poszar-
pa ł y m u żo łądek . J a k ciążko biec z ran-
n y m pod obstrza łem p rzeskaku j ąc pom-
n ik i ! D r ó ż k a m i n ie m o ż n a z powodu 
n a w a ł u ogn ia . Dob iegamy do naszych sta-
nowisk. Andrze j Bury i J a ś odb iera j ą od 
n a s rannego . Dz iewczyna z a t r zyma ł a się 
n a chwi lę , o t a r ł a pot z czoła 1 pobiegła 
z powrotem n a przedpole po nas tępnych . . . 

P a d a r o zka z : 
— Zb i ó r ka p l u t o n u w fabryce ..Tele-

f u n k e n " ! 
Po jedyńczo , p rzeskaku j ąc ul ice, zbiera-

m y sią we wskazanym mie jscu . Dowodz i 
Maryśka . By ł c n zastępcą Ko ł c z ana . 
W i ą c teraz on , gdyż Ko ł c z ana Już nie m a . 
Odszedł Jak wielu i nnych . Nie m a j u ż 
Ka ro l a . Co będzie z jego żoną i dziec-
k iem?. . . Z g i n ą ł M a ł y Tadzio. Sosna . Woj-
tek, Krzysztof , Jas t rząb . . . 

Twarze ch łopców posmu tn i a ł y . 
Ma ry śka wścieka się n a powolne wy-

konywan ie Jego rozkazów : 
— Hej , wojsko świętej J adw ig i , dz iady 

jedne ! Cóż wy sobie myślicie, że j ak pową-
chal iście t rochę p rochu , to Już nie jesteś-
cie wo j sk i em? ! Dziś on i , j u t r o my. Tak i 
Już los żo łn ierza ! 

J a k m ó w i ą s łowa piosenki K r z y s i a : 
...Nam jedna szarża: do nieba wzwyż 
1 jeden order: nad grobem, Hrzyż... 



W I E D Z A O P O L S C E 
w D R E W N I A N Y M KUFERKU 

P O D R Ó Ż U J E 
PO F R A N C J I 

Rozmawiamy 
X p. Marcel COCHIN 
Co k i l k a d n i n a t e ren ie F r anc j i odbywa j ą się intere-

sujące wieczory a r tys tyczne poświęcone Polsce. Przede 
wszystk im w o ś r o d k a c h ksz ta łcen ia nauczyc ie l i , poza 
ty iń równ ież w w ie lu i n s ty tuc j ach k u l t u r a l n y c h . Dwugo-
dz i n ny spek tak l z m o n t o w a n y jest z f i lmów , przezroczy, 
m u z y k i z p ł y t i s łowa czytanego. N a p r z e m i a n b r zm i 
k omen t a r z 1 m u z y k a ; n a z m i a n ę w idz imy n a ek ran ie 
obrazy r u c h o m e czarno-bia łe l u b n i e r u chome kolorowe. 

O d b u d o w a naszego k r a j u , jego 
fo lk lor i a t r akc je turystyczne .— 
c z a r u j ą f r ancusk i ch widzów. Jest 
i ch za k a ż d y m razem oko ło 50 
osób, w n ieduże j sa l i szkolne j , 
k t ó r a w ów dz ień przyb iera wy-
g l ąd odświętny. 

Z a r ó w n o eksponaty , j a k 1 wszy-
stkie e lementy n iezbędne do zor-
gan i zowan i a wieczoru, p r zybywa j ą 
w określony dz ień wysłane z Pa-
ryża w du że j wal iz ie d rewn iane j . 
Wpros t n ie do wiary, że ten jeden 
p r o g r a m wędru je po ca łe j F ranc j i , 
że dz ięki -uiemu k i l k a tysięcy F r a n 

P . Marce l Coch i n . 

cuzów us łysza ło o naszym k r a j u 
z ust i n n y c h F rancuzów . 

W a l i z a od d a w n a -ma swoją na-
zwę' . .Ma le t te cu l t u re l l e " (co po 
po lsku na j l ep ie j chyba odda : ..ba-
ga ż k u l t u r a l n y " ) . Tak postanowi ł 
twórca widowiska tego t ypu p . 
Marce l Coch i n , sekretarz Stowa-
rzyszenia F i l m u Oświatowego we 
F r anc j i , redaktor naczelny mie-

sięczn ika , , F i lms et Do-
c u m e n t s " (n ie jeden n u m e r 
tego p i sma poświęcony by ł 
Polsce) i n s t r uk t o r f i lmowy 
Min i s te rs twa Oświa ty , dzla- ^ H 
l acz społeczny, przy jac ie l ^ _ 
Po lsk i . 

,, Baga ż k u l t u r a l n y " p rzybywa z 
d o k ł a d n ą i n s t r ukc j ą zorganizowa-
n i a wieczoru. Pracę , k t ó r ą wed ług 
te j i n s t rukc j i wykonu j e pięciooso-
bowy zespół , n a zwa ł p , Coch i n 
równ ież po swo jemu , znów k r ó t ko 
1 bardzo t r a f n i e — , ,mon t a ż em 
k u l t u r a l n y m " . W i d z i a ł a m go w 
m a j u w E p i n a y w sal i zapełnio-
ne j p r z y s z ł y m i nauczyc ie l am i 
szkół spec ja lnych . Na t ychm i a s t 
zaczę łam szukać; p . Coch in , aby 
zdobyć I n fo rmac je bezpośrednio od 
niego. Ale przysz ło m i czekać pa-
rę tygodn i n a tę rozmowę osobi-
stą . P . Coch i n podró żu j e często. 
Os ta tn i o był t ak że w roz jazdach . 
A Ja n ie m o g ł a m szukać go, a n i 
w Tu luz ie , gdzie prowadz i ł prze-
szkolenie a f r ykańsk i ch cza rnych 
nauczycie l i z U n i i F r ancusk i e j 
(m . In . d emons t r u j ą c równ ież m o n 
t a ż k u l t u r a l n y o Polsce! ) a n i we 
wszystkich m a ł y c h mias teczkach 
k t ó re odwiedza ł . C z e k a ł a m cier-
p l iw ie 1 doczeka ł am się d ł ug i e j , 
przy jac ie lsk ie j gawędy. 

Pomys ł , . bagażu k u l t u r a l n e g o " 
zrodzi ł się przed d w o m a la ty p o 
u d a n y c h p róbach z m o n t a ż e m k u l 
t u r a l n y m (na t ema t gór i Breta-
nii) . W ł a ś n i e s a m p. Coch i n , p o 
wie lo le tn im doświadczen iu z fil-
m a m i oświa towymi pos tanowi ł z 
n i c h zmon tować , przy użyc iu ma-
ter ia łów doda tkowych , spek tak l 
artystyczny, k tóry by wzrusza ł , 
bawi ł 1 uczy ł za razem. Do-

Tak w y g l ą d a wnę t r ze d r e w n i a n e g o ku fe rka p a n a Coch in . 

tychczasowa dz i a ł a lność p . Co-
c h i n obe jmowa ła , p rócz prac orga-
n i zacy jnych 1 redakcy jnych , pro-
wadzen ie i n s t r uk t a ż u , propagowa-
n ie f i l m u j a k o n iezbędne j pomocy 
szkolne j . Chodz i ł o zawsze w te j 
p racy o f i lmy gotowe, f i lmy k tóre 
Zw iązek pos iada w swo im archi-
w u m (przeszło 20 f i lmów po lsk ich !) 
l u b wypożycza z a rch iwów i nnych . 

P , Coch i n zwróci ł się wtedy, 
przed d w o m a la ty , do wie lu orga-
n i zac j i f r ancusk i ch oraz przedsta-
wicielstw zag ran i c znych z prośbą 
o ma te r i a ł y (Stowarzyszenie, k tóre 
reprezentu je p , Coch i n n ie dyspo-
n u j e d u ż y m i f u n d u s z a m i ; chodz i ł o 
o to, aby skorzystać przede wszyst-
k i m z wydawn ic tw bezp ła tnych) . 
Pierwszy odr>owiedział , , F i lm Pol-
s k i " , parysk ie b i u r o nasze j kine-
matogra f i i . Zebra ł 1 o f i a rowa ł pla-
ka ty , ks i ą żk i , przezrocza. 

Te 1 i n n e ma te r i a ł y , k tó re po-
s iada ł j u ż p . Coch i n , powędrowa ły 
d o g r u p y przysz łych nauczyc ie l i . 
W r a z z p . Coch i n stworzyl i mon-
ta ż o Polsce, k t ó ry s ta ł s ię pierw-
szym , ,bogażem k u l t u r a l n y m " . O d 
tego czasu op racowano Ju ż wiele 
t ema t ów i n ny ch , „ P O L S K A " Jest 

Jednak do dziś tematem-wzorem, 
do którego z ab rano się z najwięk-
szym sercem 1 z apa ł em . To na-
p rawdę jest wzrusza jące, że pro-
paga to rem p i ękna , i rohaterstwa 1 
os iągn ięć naszego k r a j u sta ł się 
cz łowiek, k tó ry Po lsk i jeszcze n ie 
zwiedzi ł , k t ó ry ma r z y o n i e j 1 
p r agn i e Ją k iedyś j a k na j l ep ie j 
poznać . 

C z y t a ł a m l isty, k tó re przycho-
dzą do p . Coch i n z ca łe j F r anc j i . 
P iszą je nauczyciele-wldzowie p o 
ot iejrzeniu , , bagażu k u l t u r a l n e g o " 
o Polsce, Proszą o ponowne wypo-
życzenie, aby i jokazać go w no-
w y m gron ie . Proszą o szczegółowe 
i n f o rmac j e turystyczne 1 wydaw-
nicze. Sporo wiadomośc i otrzymu-
j ą w czasie wystawy, k t ó r a . Jak 
wspom ina l i śmy , towarzyszy każde-
m u widowisku , a le d l a zach łan-
n y c h wldzów-sluchaczy wszystko 
t o za m a ł o ! P i szą o wra żen i ach 
w ł asnych 1 swego otoczenia . Za-
chwycen i są m o n t a ż e m . 

J a k ocen ia swoją p racę p . Co-
ch i n ? Na j ł a tw i e j odpowiedzieć n a 
to py t an i e Jednym s ł o w e m : suro-
wo. O rg an i z u j e dyskus je , pros i o 
kry tykę , zb iera wyn ik i . S a m rów-

nież wy tyka n iedoc iągn ięc ia mon-
ta żu , przerost pewnych zagadn i eń 
(np. f i lmów o hodowl i owiec w 
naszej gospodarce), przerost pow-
sta ły p rzypadkowo (czy raczej wła-
śnie ; p rzymusowo) z powodu . uży-
cia pos i adanych — tych a n ie in-
nych — ma te r i a ł ów . N iebawem 
przys tąp i do mon t owan i a wersj i 
d rug ie j , u lepszonej o Polsce, P , 
Coch in , niezwykle czynny 1 pe łny 
In ic ja tywy m a p l any jeszcze obszer 
nlejsze.: chc ia łby mon tować wido-
wiska, k tóre mog łyby się obejść 
bez f i lmów (dla ośrodków biedniej-
szych, k tóre n ie pos iada j ą a p a r a t u 
projekcyjnego) , — chc ia łby także 
zmon tować wersje z komen t a r zem 
n a t aśm ie magneto fonowe j , aby u-
ł a tw i ć pracę zespołom, k tóre po-
s i ada j ą magne to fon . A le to wszy-
stko p l a ny 1 ma r zen i a n a d ł ug ie , 
d ł ug i e l a t a . 

A m b a s a d a Po l ska zainteresowa-
ł a się w y n i k a m i p racy p. Coch i n 
1 zamierza stworzyć widowisko te-
go t y pu p o po lsku . Czeka jmy więc 
cierpl iwie, życząc p , Coch i n oraz 
wszystk im, k tórzy przyczyn ią się 
do tego — pomyś lne j , owocnej pra-

K R Y S T Y N A G A R B I E N 

Michele Morgon í Charles Boyer 
Wystawa prac Felicji PACANOWSKIEJ O w r a z e m 

Fe l i c j a P a canowska . 

Wys t awa p rac Fel icj i Pacanow-
skiej w Ga ler i i Ge r a rd Mou rgue 
na leży do ciekawszych w tegorocz-
n y m sezonie. Ole je i g ra f i ka zna-
ne j 1 cenionej przez kry tykę ma-
la rk i , wys tawiane były wielokrot-
n ie we Włoszech oraz we Franc j i 
w wie lu muzeach poza Pa ry żem 
oraz w wie lu wie lk ich ga ler iach 
parysk ich . Pacanowska zorganizo-
w a ł a os ta tn io przeg ląd swych p rac 
k tó re powsta ły w os ta tn i ch la-
t ach p o g łośne j wystawie te j ma-
l a r k i w Ga ler ie Salnt-Placide w 
1953 roku . 

Fe l ic ja Pacanowska , ł odz i anka z 
pochodzen i a , odby ł a s t ud i a malar-

„ V i l l a g e " 

skle w Akadem i i S z t u k P i ę knych 
w Warszaw ie pod k i e r unk i em 
Pruszkowskiego, Skoczylasa, K o t a r 
b ińsk iego 1 cen iona by l a przez 
swych profesorów j u ż w l a t a ch 
s tud iów. O k u p a c j a by ł a d l a p . 
Pacanowsk ie j serią n ie kończących 
się t r aged i i : wymordowana zosta-
ł a w K r a j u ca ła je j rodz ina 1 zni-
szczone wszystkie je j prace w Pol-
sce i we F ranc j i . 

Fel ic ja Pacanowska jest również 
1 rzeźb iarką (s tud ia rzeźbiarskie 
odbywa ła we Włoszech) . M i e j m y 
nadz ie ję , że po sukcesie je j wy-
stawy obrazów P a r y ż będzie m l a l 
okaz ję poznać Jej rzeźbę. T . D . 

, , M a x i m e " f i l m wed ł ug powieś-
ci Hen r i Duverho i s , k tórego akc j a 
rozgrywa się w p r zededn iu wybu-
c h u wo j ny 1914 r oku , po łączy ł 
z n ów n a ek ran i e p o 20-letniej 
przerwie dwie wielk ie gwiazdy : 
Char les Boyer 1 M iche le M o r g a n . 
O s t a t n i m r a zem wystąp i l i o n i w 
f i lm i e , , O r age " , wzrusza jące j , tra-
gicznie zakończone j h is tor i i miłos-
ne j . Oł jo je cieszą się n a d a l w ie lką 
s y m p a t i ą pub l i cznośc i : M iche le 
M o r g a n test p e ł n a czaru , tajem-
niczości 1 wdz ięku , Cha r l es Boyer 
z achowa ł t y p wiecznego uwodzicie-
l a . 

Przygoda , k t ó r a Ich ł ączy . Jest 
t y m razem zaba rw iona h u m o r e m 1 
goryczą. K t o czytał powieść Hen-
ryka Duve rno l s t en zauważy , że 
A lber t Va l en t i n , Hen r i Verneu l l 1 
Hen r i J e an son n i e odbiegl i w a-
dap tac j l , scenar iuszu 1 d i a l ogach 
od wdzięcznej h is tor i i opowiedzia-
n e j w książce. 

M a x i m e (Char les Boyer) , s tary 
p a r y ż a n i n , f i lozof 1 dowcipn iś , 
z r u j n o w a n y przez kobiety i wyści-
gi , zdobywa t rochę p ien iędzy od 
swego przy jac ie la Hu ł j e r t a de 
T re f f u j e an (Felix Ma r t i n ) , w za-
m i a n za k i l k a r a d n a t ema t , w 
j a k i sposób zdobywa słę świa towe 
kobiety. Hu l jer t jest śmier te ln ie 
z akochany w J acque l i ne M o n n e r o n 
(Michele Mo rg an ) .kobiecie wyjąt-
kowo p iękne j , e leganckie j , a le wy-
nios łe j 1 n ieco ta jemn icze j . 

M a x i m e pode jmu j e się u ł a t w i ć 
spo tkan ie przy jac ie la z J a cque l i ne 
1 w t y m celu zb l i ża s ię d o n ie j . 
J a cque l i ne Jednak nab i e r a od r a z u 
n iezwyk łe j sympa t i i d l a n iego. » 

właśc iwie więcej n i ż sympa t i i 1 n ie 
chce w ogóle słyszeć o Huberc ie : 
u w a ż a go za uwodzic ie la w naj-
gorszym sty lu , bywa lca nocnych 
loka l i . . . 

N i e u n i k n i o ny kon iec a w a n t u r y 
m u s i a ł nade j ść : J a cque l i ne zain-
t r ygowana ta jemn iczośc ią swego 
k o c h a n k a , zasięga wiadomośc i o 
n i m u p a n n y Gaze l le (Arletty). 
k t ó r a by ł a Jego p rzy j ac i ó ł ką przed 
20 l a ty . Ta j emn i ce wykrywa j ą się 
s topn iowo, J acque l i ne pozna je 
prawdz iwe życie b iednego M a x i m a 
k t ó ry do t ąd odgrywa ł przed n i ą 
ro lę zamożnego a m a n t a . Ale życie 
w nowe j sy tuac j i n ie u k ł a d a się 

j e dnak k o c h a n k o m . Pewnego d n i a 
J a cque l i ne z rozumie , że M a x i m e 
Jest cz łowiek iem j u ż s t a rym , mi-
m o swego u r oku , że n ie Jest w 
s tan ie zapewn ić JeJ wygodnego ży-
cia . l uksusu . Tymczasem wraca z 
podróży Hut ier t de Tre f fu jean , e-
leganck l , wesoły a za razem poważ-
ny, m i ł y 1 powściąg l iwy. Hut ier t 
Jest m ł ody , m a 30 la t . Jest boga-
ty. . . Spo tkan i e J acque l i ne z n i m , 
odk ł a dane od t ak d awna , zadecy-
du j e o losie ca łe j t ró jk i . 

Nakręcan ie f i l m u odbywa ło się 
w s tud i ach Sa in t-Maur ice , n a e-
k r any wejdzie , , M a x i m e " we wrze-
śn i u . S T E P H A N E E P I N 

Miche l e M e r g a n i Cha r l e * Boyar . 



•«w 

pier 

łeH»» 



IE D N A przez drugą proszą 
n ik Polsk i " pozd 
napisać, że czują 

browolska z Her in , Jadz ia Surd ik z Vieux Condć, 
Krysia Szustakiewicz z Pas de Calais, Marysia Ja-
ruga z Auby, Krysia Grzegorzewska z Tluiiiieuries. 

• — W przyszłym roku na koloni i dzieci polo-
ni jnych W Konstancinie nasłuchałem się wielu po-
chwał dla J u rka Grzegorzewskiego, który był prze-
wodniczącym obozu chłopców... czy to " twoj brat, 
Krysiu ? 

— Tak. Przy jeżdżamy do Polski na kolonie 
nie pierwszy raz, to mamus i a tak dba o nasze wy-
, azdy. Cztery lata temu przyjechałam „Ba to rym" i 
>yłam w Dusznikach, ale w tym roku poth-óż auto-
karem i obóz w samej Warszawie są chyba jeszcze 
ciekawsze. 

(C zy t a j n a s t ron ie 14-ej) 

W i e c z o r e m w św ie t l i cy 

u k ł a d a n i e p a s j a n s a , a 

m o ż e k aba ł a . . . 

„ . _ żeby przez „Tygod-
pozdrowić rodziny we Francj i i 

doskonale: Krvsia Do-

E l zb i e t a z T o r u n i a , K r y s t y n a Dob rowo l s k a z No rdu , H a l i n a 

de Ca l a i s (Marles-les-Mines) i Cecy l i a N i edba l s ka z 

G i l ewska z P a s 

W a z i e r s . 

Józe f K o n i e c z k a z Pas de 

Ca l a i s (w c i e m n e j kos zu l i ) 

z a j m u j e p o k o j r a z e m ze 

S t a n i s ł a w e m Ż u r a w s k i m ze 

Szkoc j i - i J a r o s z em Cha c z ko 

z L o n d y n u . 

C h ł e p c y m a j ą k o s z y k ó w k ę i s i a t k ówkę w sa l i g i m n a s t y c z n e j . Z t a r asu s zko ły — w i d o k n a S a sk ą Kępę . 
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N A W I Ś L A N Y M SZLAKU (1) 

GDZIE JEST ŻRODLO? 
- N I K T NIE W I Ę 

,,Poczęcie Wisły dokonuje się wśród 
świstu-poświstu wiatrów południa i 
wiatrów zachodu, przypadających na 
jasne mgły w kwiecistych tatrzań-
skich dolinach i na wilgotne obłoki, 
ledwie powstałe z pomiędzy koron 
sosnowych z szerokiej puszczy Beski-
du". (Stetan Żeromski . .Wis ła " ) 

A na szczycie, po trzech godzinach mo-
zolnej wędrówki pod górę, — rozczarowa-
nie. Choiiby całą górę Baran i ą otsejścS 
wzdłuż i wszerz nie znajdzie się owego u-
pragnionego źródła , pierwszych tryskają-
cych z ziemi kropel wielkiej rzeki co jak 
kręgosłup wspiera i rozgałęzieniami swych 
dopływów łączy cały nasz kraj . 

W i adomo jest tylko tyle, że Wis ła bie-
rze swój początek z głębi Baran ie j Gó-
ry, ale jej źródła n ikt nigdy nie odnaj-
dzie, Po zalesionych zlDoczach p łyną w dół 
setki maleńkich strużek, drążą mrówcze, 
cieniutkie wyżłobienia wśród kamieni , ko-
rzeni i mchu . Co krok, maleńk i strumy-
czek, co parę metrów źródełko. Góra jed-
nak swymi garbami i pochyłnoścłą kie-
ruje tym niezliczonym, szemrzącym brac-
twem, nadaje im kierunek, powoli spę-
dza w dwa wartkie strumienie : B ia ł ą 1 
Czarną Wisełkę, 

Ale nawet wtedy, gdy dwa czarne i bia-
łe ramiona łączą się w prawdziwą rzeką 
t rudno sobie jeszcze patrząc n a ten rozha-
sany, górski potok wyobrazić, że to jest 
właśnie Wis ła — królowa polskich rzek. 

W dalszym swym biegu Wis ła odbija 
w falach wizerunki wysokich kominów, 
dymiących pieców, p lą tan inę olbrzymich 
rur . 

Oświęcim — tragiczne miejsce zbrodni 
Jakich nie widziała ludzkość, potworne 
wspomnienie hitlerowskiej kaźni , Ale obok 
dawnego Oświęcimia, obozu koncentracyj-
nego, powstał nowy Oświęcim, wielki kom 
binat , serce polskiej chemii , 

W ki lometrami ciągnącej się p lą tan in ie 
budowli , różnokolorowych rur . opasłych 
zbiorników 1 niekończących się szyn kole-
jowych pracu ją tysiące mieszkańców nad-
-dśłańskich brzegów, 

Z epoki ï>ary 1 elektryczności przecho-
dzimy" w erę wielkiej chemii, W olbrzy-
m i m kombinacie oświęcimskim powstają 

dziesiątki nleztiędnych substancji chemicz-
nych .robimy ostatnie próby nad wytwo-
rzeniem superjakości sztucznego kauczu-
ku, rok temu uruchomi l iśmy pierwsze od-
działy produkcji tworzyw sztucznych, o-
Łjecnie polichlorku winylu, a w najbliż-
szym czasie polistyrenu. 

W roku 1960 produkować jut będziemy 
17.000 ton pblicłilorku, 556.000 ton toyro-
bów bakelitowych, tysiące ton żywic syn-
tetycznych. klei, barwników. 

Skawina — znów w nur tach Wis ły od-
bi ja ją się wysokie kominy wielkich fabryk, 
czerwoną ł u n ą barwią niebo wielkie piece. 
Dawnie j tylko przypominały o istnieniu 
tego niewielkiego miasta barwne opako-
wania paczek kawy zbożowej i cykorii. 
Dziś Skawina to a l um in i um , najlżejszy 
metal świata, metal samolotów 1 sputni-
ków. 

Coraz gęściej obsiadają brzegi rzeki do-
my, osiedla, fabryki. Napęcznlała, opita 
wodą dopływów zwalnia Wis ła swój bieg, 
statecznleje, choć niechętnie poddaje się 
jednak woli ludzi . Od Skawiny jx> Kra-
ków zmienia się również 1 koryto rzeki. 

Pod Krakowem trzy szerokie rzeczne 
progi przegradzają nur t , zmuszają rzekę 
do obracania turb in elektrowni. 

Progi pod Skawiną 1 Dąbiem ukończo-
ne zostaną w przyszłym roku, ostatni próg 
w Nowej Hucie zmusi rzekę już za k i lka 
miesięcy do pierwszego obrotu łopat tur-
biny, 

U stóp wawelskiego wzgórza skręca Wi-
sła raptownie, opływa Zamek Królewski 
— siedzibę Piastów 1 Jagiellonów, zaglą-
da w g łąb Smoczej J amy , cichym szep-
tem przypomina siedzącej t u ż nad brze-
giem parze o pięknej Wandzie co wolała 
niźl i cudzoziemca śmierć w Jej falach, o 
strasznych walkach z Tatarami , o weso-
łych wiecznie głodnych żakach, sławnych 
z obrotnego języka krakowskich przekup-
kach i mądrym Stańczyku. 

Da le j p łynie Wis ła wprost w ramiona 
Nowej Huty, do trzeciego sztucznego pro-
gu — mocy i cywilizacji. 

IDalszy ciąg nastąpi) 

M A R I A O L B R Y C H T 

C Z E C H O S k O W A C J A V 

REWELACYJNE ODKRYCIE W GDYNI 
NA G R A N I C Y C E L N E J 

C ELNICY w Gdyni, pochyłem nad 
walizką Adama Grzegorzewskiego 
po prostu osłupieli: gdy podniesiono 

wieko — posypały się liście, gałązki, za-
suszone kwiaty polne i grudki ziemi. Po-
dejrzewając podstąp, postawiono walizką 
do góry dnem. Dookoła zebrała się spora 
grupka ciekawych! Nie znaleziono nic. 

— Na Boga — po co Panu to wszy-
stko? — starszy celnik Chmurkowski 
mimo dwudziestoletniej praktyki w za-
wodzie nie widział czegoś podobnego. 

Po co ,,to wszystko" pan Grzegorzeio-
ski wiezie — dowiedzieliśmy się w parę 
godzin później siedząc na pokładzie ,,Ba-
torego" żeglującego w drodze do Kana-
dy. 

N IE warto byłoby rozpisywać sią nad 
• tą sprawą gdyby nie typowo&ć re-

akcji uczuciowych, która sią z nią 
wiąże. 

Adam Grzegorzewski jest przedstawicie-
lem przedwojennej emigracji zarobkowe] 
z Polski Ojciec jego, chłop z Podhala, 
wyjechał do Anteryki w 1923 raku. Pomi-
mo że listy jego nie były początkowo 
zbyt radosne — Adam zamarzył o przy-

WAWEL. FOTO K. JAROCHOWSKI 

godzie ńa szerokim świecie. Aby zebrać 
potrzebną na podróż do ojca sumę sprze-
dawał przez półtora roku gazety na uli-
cach Warszawy. 

\ A ^ AMERYCE 
— opowia-

y Y da — jak to 
sią mówi — szczę-
ście mi dopisało. 
Ojciec, już jako 
tako urządzony, 
wyrobił mi pracą. 
Składałem grosz 
do grosza , chcia-
łem bowiem za-
cząć studia. Z po-
mocą ojca udało 
sią. Po wielu pe-
rypetiach skończy-
łem studia dzien-
nikarskie na uni-
wersytecie w Chi-
cago. Zaciskając 
mocno pasa i bio-
rąc każdą pracą 
jaka się nadarzała, 
po pewnym czasie stać mnie było na zorga-
nizowanie własnego programu, przezna-
czonego dla kolonii polskiej, w chicagow-
skiej rozgłośni. 

Przed kilkoma miesiącami wsiadłem na 
„Batorego" w Kanadzie aby odwiedzić 
Polską. 

Z początku reagowałem spokojnie. 
Warszawa wydała mi sią obca i zmienio-
na. Po kilku dniach zaczął się pierwszy 
niepokój: coś pchnęło mnie na ulicą 
pod kolumną Zygmunta, na Stare Miasto, 
do Łazienek. Przesadziłem płot — było 
to bowiem nocą — przesiedziałem w ogro-
dzie do rana. 

Aby odwiedzić rodziną rozproszoną pod-
czas uoojny — musiałem przemierzyć zie-
mią polską jak długa i szeroka. Rozma-
wiałem z ludźmi, oglądałem wsie i mia-
sta. fabryki i urzędy. Wszędzie miałem 
uczucie, że powracam z bardzo dalekiej 
drogi na swoje, przypisane mi przez los. 
jedyne miejsce do życia. To przeświadcze-
nie było tak sUne, że do siostry we Włoc-
ławku przybyłem juz z gotowym planem 
postawienia domu w miejscowości So-
czewka, zgromadzenia tam rodziny i o-
siedlenia się z czasem w Polsce. Nie będzie 
to ani szybkie ani proste — ale cóż w ży-
ciu samo przychodzi? 

Najciekawsze jest to, że moje odczucia 
nie miały nic wspólnego z logicznym ro-
zumowaniem — szły jakby innym torem 
obok. W Polsce nie jedno podoba mi się 
— ale wiele także mam zastrzeżeń. Dla 
przykładu: mnie człowieka ciężkiej pra-
cy na każdym kroku razi marnotrawstwo 
czasu, brak przemyślanych, ekonomicz-
nych metod pracy. Widzę niskie zarobki, 
gorączkowe tempo życia. 

PAN Adam Grzegorzewski nawiązat 
szereg kontaktów z rozgłośnią Pol-
skiego Radia, która będzie mu nad-

syłać audycje o Polsce. 
Dla swojej chicagowskiej kolonii polsJcie] 

Uczącej 750 tysięcy Polaków czekających 
w naprężeniu na wiadomości z ojczyzny 
— wiezie liście, gałązki, kamienie, zasu-
szone kwiaty polne, grudki ziemi — całą 
walizką pełną, jak mówi „snów o Pbt-
»c«". 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

URLOP DO SPÓŁKI oàl sea 
J ak spędzić wakacje, aby 

nie po łamać sobie budżetu? 
Oto nad czym ł ama ł am sobie 
głowę od wielu tygodni. Po-
jecliać z mężem do jakiegoś 
pensjonatu? Piekielnie dro-
go. Wyna j ą ć mieszkanie na 
letnisku? Też nie tanio. Co 
robić? 

Wreszcie kuzynka mego mę-
ża przyszła do mn ie z pro-
pozycją: 

— W y n a j m i j m y wspólnie 
dwa pokoje z kuchenką nad 
morzem. \Vj'padnie niedro-
go i będzie przyjemnie. 

Zgodzil iśmy się od razu i 
wj-jechaliśmy wszyscy ra-
żeni — kuzynka mego męża 
ze swoim "mężem i ja ze 
swoim. 

Otóż powiadam wam, że 
nie ma lepszego sposobu aby 
pokłócić się z krewniakami , 
jak wspólne mieszkanie. I 
nie ma rad^^kalniejszej me-
tody hy dwie przyjaciółki 
zmienić w dwie jędze, jak 
wspólna kuchnia. Słoje wa-
kacje się zaczęły. Budzę się 

rzeżka i wesoła. rano, rzeżka i wesoła, Dieg-
nę do kuchenki postawić 
wodę na gazie. Wracam po 
chwili , a mo ja woda jest od-
stawiona. 

— Dlaczego odstawiłaś 
wodę? — wo łam do kuzyn-
ki. 
• — Bo muszę zagoto\vać 

kawę dla mojego męża. 
— ja musze mieć wo-

dę do golenia dla mojego 
męża. 

— Ale kawa dla mojego 
męża jest talv samo ważna 
jak wóda dla twojego męża 

Zaczynam się j u ż dener-
wować. 

— Mnie nic nie obchodzi 
twój mąż i iego kawa, kiedy 
mó j mąż chce się golić (i 
zde jmuję jej garnuszek z 
gazu) . 

— Twój mąż może się go-
lić z imną wodą, a m ó j musi 
pić ciepłą kawę (i ona od-
suwa mo j ą wodę z palnika) . 

Zaczynamy się szarpać, 
poparzyłam sobie palce a 
ona pochlapała kawą spód-
nicę. Wreszcie kuzynka po-
wiada. 

— Ostatecznie twój m ą ż 
może się najpierw z m o i m 
mężem napić kawy, a potem 
będzie się golił. 

— Kiedv m ó j m ą ż nie 
chce kawy, tylko herbatę z 
mlekiem... 

-— Herbatki m u się za-
chciewa? — drwi kuzynka 
— patrzcie, jak i delikatny. 

_ —• Niech ciebie m ó j m ą ż 
nie obcliodzi, patrz na swo-
jego. 

— Pewnie, jest na co pa-
trzeć. A twój m ą ż to chuch-
ro. 

— A twój to pantoflarz. 
— Twó j m ą ż an i się nie 

umywa do mo jego ! 

— Akura t ! Ja bym z ta-
k i m jak twój nie wytrzyma-
ła. 

— A on by się na taką j ak 
ty nie popatrzył. 

— Dość zostaw mn ie w 
mo je j kuchni . 

— Ona taka twoja, j ak 
moja . 

Odpycham jej kawę, a ona 
mo j ą wodę coraz gwałtow-
niej, wreszcie chluns! jej 
garnuszek upadł, m o j czaj-
nik się wywrócił , nie ma ani 
wody, ani kawy. Na ten od-
głos obaj mężowie wpadają 
do kuchni. Ja przyskakuję 
do mego, ona do swego; ja 
mówię, że to przez n ią ; ona 
mówi , że to przeze mnie. Jej 
m ą ż złowrogo patrzy na 
mnie, m ó j spodełba patrzy 
na nią, wreszcie trzaskając 
drzwiami wracamy do swo-
ich pokojów. 

Naturalnie, w takich wa-
runkach o udanych wakac-
jach nie ma mowy. Ale za 
to, gdy leżę na plaży, wpa-
trzona w błękit nieba, m a m 
o czym marzyc: o powrocie 
do domu, gdzie m a m mn.łą, 
ciasną kuchenkę, ale w któ-
rej sama jedna mogę się 
rządzić. Cóż za przyjemność, 
którą odkry łam na waka-
cjach !... 

Michal inka 

Serdecznie dz lę i tu ję wszystlt im 
m o i m Czy te l n i kom 1 Korespon-
den t om za p rzys łane m i życzenia 
Im ien i nowe n a 26^ l ipca . Ba rd zo 
wzruszy ła m n i e W a s z a pam ię ć , 
drodzy Czyteln icy i serdeczność 
k t ó r ą m i okazujec ie . 

J a k się spodz iewa łam, p rob l em 
os ta tn io poruszony w , , r a d a c h " 
przez j e dn ą z ma tek , s ta ł się znów 
okaz j ą do l i cznych wypowiedz i 
Czyte ln ików. 

O t r z y m a ł a m l isty — od i n n e j 
m a t k i , od syna 1 od synowe j : 

Inna matka -pisze: 

O d r a z u widać , że P a n i n ie m a 
synów, może w ogóle n ie m a pa-
n i dzieci 1 d la tego n ie r o zum ie 
p a n i . j a k i l)ól wywo łu je w sercu 
m a t k i odejście syna . Nie pomo-
że t ł umaczen i e i rozsądek — to 
Jest Jedno z na jw iększych prze-
żyć w życiu ma t k i , gdy syn się 
żeni . I d z iwna rzecz. Choć k a ż d a 
m a t k a p ragn i e szczęścia swego 
dziecka, w t ym wypadku — szczę-
ście syna jest bolesne. B u d z ą się 
wątp l iwośc i , czy m a t k a nie po-
t r a f i ł a m u stworzyć d o m u , ja-
kiego p r a g n ą ł . R o z u m i e m dosko-
na łe i n ie mus i m l p a n i t ł uma-
czyć, że ż o n a i m a t k a to dwie 
różne sprawy. A le co zrobić , ar-
g u m e r t " r o z u m u i rozsądku t u 
n ie p r zemaw ia j ą . Gdyby p a n i m i a 
ł a syna — z ro zum i a ł a by p a n i nas 
— m a t k i . 

Syn pisze: 

Nie w iem czy to m o j a m a t k a 
do p a n i p i sa ła . Jeżel i n ie o n a 
to w k a ż d y m razie u nas sytua-
c ja Jest iden tyczna . N i c n ie po-
m a g a j ą t ł umaczen i a , prośby, za-
klęcia . N ie chce słyszeć o mo j e j 
żonie . I co się dzieje? Z d n i a n a 
dzieti coraz m n i e j p r z e jmu j ę się 
m o j ą m a t k ą , choć j ą przedtem 
ubós tw ia łem. By ł a zawsze rozsąd-
na , by ła m i na j l epszym przyja-
cielem i powiern ik iem, z n a ł a mo-
je życie i nawet na j ba rdz i e j in-
t y m n e sprawy. Teraz wszystko się 
skończyło . S t rac i ł em ma t k ę , a le 
m a m żonę, k t ó r ą bardzo k o c h a m . 

Pisze synowa: 

S ł y s z a ł am o t ak i ch sy tuac j ach . 
Jak w zacy towanym przez p a n i ą 
l iście m a t k i . w os ta tn i ch ..ra-
d a c h " . A le n ie mogę tego zrozu-
mieć . M a m też teściową, m a t k ę 
mo jego mę ż a .k tóry jest je j jedy-
n y m synem. D z i w n y m zb ieg iem 
okol iczności t a kob ie ta też s a m a 
wychowa ł a mego m ę ż a 1 też by ł 
on d l a n ie j wszystk im. A dz iś je-
steśmy we t ró jkę . Z y s k a ł a m mat-
kę , k t ó r ą s t r ac i ł am , gdy b y ł a m 
dz ieckiem. W i e m , że teściowa 
m n i e kocha i n ie rob i ż adne j róż-
n icy między m n ą a swo im praw-
dz iwym dzieckiem. J a t ak że j ą 
bardzo k o c h a m . Gdy ty lko czas 
pozwa la , spędzamy z n i ą wolne 
chwi le , chodz imy r a zem do k i n a . 
przychodz i do nas n a ob iady w 
niedzielę. Ta kobieta m a tyle sub-
telności i t a k t u , zawsze rozumie , 
że są dz iedz iny życia dotyczące 
m n i e i mę ża , k tóre m u s i m y roz-
w i k ł a ć ty lko we dwó jkę . N igdy się 
n ie wt r ąca do naszych sprzeczek, 
a n ie raz bierze m o j ą stronę. 

W i e m dobrze, że n igdy n ie zda-

rza się, by m i a ł a się skarżyć n a 

m n i e do męża , czy m n i e krytyko-

wać, choć często przecież Jak każ-

dy człowiek, m a m swoje wady . 

J a k a ż Jestem szczęśliwa, że trafi-

ł a m n a t a k ą teściową, że los był 

d l a m n i e ł askawy i oszczędził m l 

teściowej t ak ie j j a k ta , k t ó r a pi-

sa ł a do P a n i l ist. Szczerze m i ża l 

dziewczyny, k t ó r a m a poś lub i ć 

syna te j m a t k i - egoistki . 

N a raz ie n ie będę odpow iadać 

n a te l isty, z acy towa ł am je tyl-

ko i sądzę, że dyskus j a potoczy 

się da le j . 

A N N A 

PALCE L I Z A Ć 

D. OOWOJNA-BIENAi lVIE 

Tłumaczl<a przys ięg ła przy 
wyższych S ądach w P a r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r zędowe waż-
ne w ca łe j F ranc j i . 23, q u a i 
de l a Tourne l le , P a r i s (5). 

Metro: Pont-Marie . 
Te le fon : O D E o n 41 17. 

Tal<ie I t iasyczne spodn ie , uszyte 
z co tonu a l bo z g a b a r d i n y świet-
n ie n a d a j ą s ię n a wszysti t ie wy-
cieczki i spacery . Na ich wyl iona-
nie pot rzeba 2 m . 75 szer. 80 c m . 
l u b 1.10 szer. 140 c m . Do t ak i ch 
s podn i m o ż n a w ł o ży ć k a ż d ą bluz-

kę czy sweterek. 

J e dn a u w a g a : spodn i n ie powin-
n y nos i ć kob iety zby t tęg ie i z a 

szerokie w b iod rach . 

P O T R Z E B N A p r a cown i c a (od 

lat 15) ca łkow i te u t r z yman i e , 

r a n o do pomocy w pracy do-

mowe j , po p o ł u d n i u j a k o u-

czenn i ca w krawiec tw ie . Zg ł . 

do „Tygodn i l i a Po l s k i ego " 

pod Nr. 27. 

Dla 4 osób należy wziąć: 
1 kg z iemniaków, 
1 ł j 'żkę stołową oliwj'. 

godami, lub tartym jabł-
kiem. 

100 gr masła, 

sól, i>ieprz. 

Obrać ziemniaki i pokroić 
bardzo cienko, na grubość 
zapałki. W ło żyć do formy 
masło i ol iwę 'i gdy się za-
grzeje wsypać kartofle. 
Piec na niał\m ogniu. Tę 
potrawę można podawać do 
wszystkich pieczonj-ch mięs. 

Unvayaí 
POSIADACZE APARATÓW 

FOTOGRAFICZNYCH 
Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f ie , o dowo lne] tematyce , na le ży nadsy ł a ć do „Ty-
' godn i k a Po l sk i ego " , 23, r u e Ta i t bou t , Pa r i s (9), wraz z ku-
p o n e m k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i że i . 

K a ż dy k u p o n u p o w a ż n i a d o nades ł an i a j ednego zd jęc ia . 
Fo togra f ie n i e m o g ą być mn ie j s zego f o r m a t u n i ż g x 12 c m . 
Ka żde zd jęc ie n a l e ży n a odwroc i e podp i sać n a z w i s k i e m 
i I m i e n i e m au t o r a oraz poda ć adres . 

Zd j ę c i a k onku r sowe n a d a j ą c e się d o r ep rodukc j i będą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " . 

Naj lepsze zd jęc ia zos taną nag rodzone . 

Trochę gimnasfyki 
Ćwiczen ie n a g ię tkość p leców. 

K l ę k a m y na z i em i , ręce u n o s i m y 

d o g ó r y i r o b i m y pok łon . Powtó-

rzyć k i l kakro tn ie . 

I n a g r oda war t . 10.000 fr . 

I I n ag roda war t . 7.000 fr. 

I I I n ag roda war t . 5.000 f r . 

IV n a g r o d a war t . 2.500 fr . 

V n ag roda war t . 1.500 f r . 

Te rm in n a d sy ł a n i a zd j ę ć 

u p ł y w a 15 wrześn i a . 

^ M f M M J / g t t g f t g g f t ł t ł f f f r r / r r ^ 

^ K U P O N W K O N K U R S I E > 
. S 

S 
^ N A F O T O G R A F i ę A M A T O R S K Ą ^ 

§ 
S i m i ę i n a zw i s ko 

N a d r e s 

S z a W Ód I 



MAMY BĄDŹCIE SPOKOJNE 
Reportax z kolonii letnich w Kraju 
d l a d z i e c i P o l o n i i f r a n c u s k i e j 

(Dokońc zen i e ze s t rony 11-ej) 

PI I i R W S Z Y obowiąze l ł dz iec i z 
F r a n c j i n a oboz ie w Polsce, 
to ka r t ka do r od z i c ów . Dla-

tego wiec ie J i i ż n a p e w n o . Czy-
te l n i cy , j a k <l7'ecj p rzeby ty drogę . 

J a k co rokn . a w ł a ś c iw i e z każ-
d y m ro.kiein w lepszych wa run-
kach , z n a l a z ł y się w k r a j u ki lka-
set dz iec i 7 I»o lon i i n a 6-tygodnio-
w y poby t Do św i adc zen i a poprzed-
n i c h lat k a za ł y z o r g a n i z o w a ć po-
d r ó ż a u t o k a r a m i ze S t r a s b u r g a d o 
s ame j Po l sk i , p o n i e w a ż n a stat l iu 
i w p o c i ą g u b a r d zo t r u d n o nale-
życ i e z a op i e kować się d z i e ćm i . Na 
s t a tku , d o tego tak w i e l k i m j a k 
, , Ba t o ry " , g r o ż ą n i e u s t a n n i e nie-
p o ż ą d a n e p r z ygody d l a c iekaw-
sk ich , r u c h l i w y c h 1 lekkomyś l-
n y c h dz iec i ; w po c i ą g u ź le jest z 
o d p o w i e d n i m w y ż y w i e n i e m i spa-
n i e m . Au t oka r , k tó ry z a t r z y m u j e 
się d o w o l n i e n a pos i łk i i n a noc 
r o z w i ą z u j e wszys tk ie k ł opo ty . A 
d z i e w c z y n k i n a r z ek a ł y n a w e t , że 
jeść by ł o za du żo . . . 

Z n a m y , z n a m y ten , , k ł opo t " . 
Dz i ewczę t a z F r a n c j i z p o c z ą t k u 
z awsze n a k o l o n i a c h w k r a j u tro-
chę g r y m a s z ą , p o n i e w a ż bo j ą s ię 
s trac ić z g r a b n ą i m o d n ą f i gu rę . 
P o z a tyrn po lsk ie m e n u jest tro-
chę o d u i i e n n e od f r ancusk i ego , 
t r zeba się p r z y zwycza i ć . A le 
wk r ó t c e o , , l i n i i " j a k o ś się zapo-
m i n a i n a szczęście apety t r o śn i e 
z j e d z en i em ( i r a z y d z i e nn i e ) — 
z d r o w y m 1 o b f i t y m . 

O krok od Wisły 
— Pro.szę p a n i , czy to s zko ł a 

d l a w y b r a n y c h ? 

Z począ tku n ie z r o z u m i a ł a m py-
t a n i a . .Ale wkró t ce w y j a ś n i ł o się, 
że szko ła n ą u l i c y Z w y c i ę z c ó w 
7/9 n a Sask ie j Kęp ie w Warsza-
w i e , gdz i e u l o k o w a n o 40 dz iec i z 
P o l o n i i , p r z e w a ż n i e f r ancusk i e j , 
w y w a r ł a n a n i ek t ó rych w i e l k i e 
w ra żen i e . Ro z l eg ł y , w i e l o p i ę t r owy 
g m a c h z b u d o w a n y w 1952 r oku , 
p i ę kne k lasy , świe t l i ce .w i e l ka sa-
l a g i m n a s t j ' c z n a , ł a ż n j a , doskona-
le wyposa żen i e , czystość , ,że a ż 
się ś w i e c i " — to wszys tko spra-
w i ł o , że d z i e w c z y n k i s ądz i ł y , że 
to szko ła d l a j a k i e j ś „ p a i l s twowe j 
a r y s t o k r a c j i " . 

T y m c z a s e m jest to n o r m a l n a 
s zko ł a p o d s t a w o w a i l i c e u m d l a 
wszys tk i ch dz iec i d z i e l n i cy . A że 
p i ę k n a ? Bo n o w a , p o w o j e n n a . 
S z k o ł a n a Sask ie j Kęp i e m a jesz-

cze ten wa l o r , że z n a j d u j e się w 
pe łne j z ie len i w i l l o w e j d z i e l n i cy 
i p r a w i e t u ż n a d W i s ł ą . D o p l a ż y 
spec j a l n i e z a re ze rwowane] d ł a 
dz iec i z obozu , jest m o ż e p i ę ć 
m i n u t d rog i . 

Ob ó z p r o w a d z i m ł o d a nauczy-
c ie lka h i s tor i i , p . K a f a n k e , posia-
d a j ą c a w tej d z i e d z i n i e doświad-
czen ie j u ż sześcfu l a t ; p o m a g a j e j 
sześc iu w y c l i o w a w c ó w , t a k ż e za-
m i ł o w a n y c h w tej p r a c y . F a n i Jo-
l a , w y c h o w a w c z y n i g r u p y sześc iu 
d z i ewczynek , z k t ó r y m i r o zmaw i a-
ł a m , p odb i ł a i ch serca — bo, choć 
m a u g r u n t o w a n y au to ry te t , b a w i 
się z n i m i , t a ń c zy , ś p i e w a i bez 
p r z e rwy się śm ie i e . 

Jak rozwiewają się plotki 
D lac zego obóz jest w Warsza-

wie , a n i e n a ws i? O b o z y w mieś-
cie — poza W a r s z a w ą jeszcze w 
P o z n a n i u , T o r u n i u , Sopoc ie , " h o ć 
t ak że są i w m ie j scowośc i ach let-
n i s k o w y c h : w Radośc i , W ł adys ł a-
wow i e , B n i n i e , W i ś l e , B a r d o 1 
D u s z n i k a c h — w y n i k a j ą w t y m 
r o k u z u b i eg ł y ch d o św i a d c ze ń . 
Dz iec i chcą , żeby obóz by ł atrak-
c y j n y , chcą k i n a , tea t ru , kawiar-
n i , m u z e u m , chcą z a b a w i t a ń ca , 
chcą spacerów p o mieśc ie . P o r a z 
p i e rws zy w t y m r o k u h a s ł e m obo-
z ó w p o l o n i j n y c h jest n i e t y l k o 
wypoc zynek , lecz i boga ty atrak-
c y j n y p r o g r a m . 

W a r s z a w ę p o z n a j ą dz iec i z Sas-
k ie j Kępy -na wy lo t . P o z a t y m bę-
d ą wyc ieczk i a u t o k a r owe do Kra-
kowa , Nowe j H u t y , W i e l i c z k i , Oś-
w i ę c i m i a , d ó G d y n i , Gdańskś i , 
M a l b o r k a , T o r u p i a i n a M a z u r y , 
do Puszczy K a m p i n o s k i e j , Żelazo-
we j W o l i i W i l a n o w a . Wszys t k i e 
dz iec i , k tóre będą chc i a ł y , poja-
d ą t akże do Częs tochowy . 

O d r a z u p i e rwszego d n i a p a n i 
K a f a n k e z a u w a ż y ł a , że j e d n a z 
d z i ewczynek coś przed n i ą ukry-
w a w swo je j wa l i z ce . W y c h o w a w -
czyn i de l i k a t n i e i os t rożn ie tak 
pok i e r owa ł a r o z m o w ą , że dziew-
c z y n k a p o k a z a ł a u k r y w a n y skarb : 
k s i ą ż k i treści r e l i g i j ne j przywie-
z i one d ł a r o d z i n y w Polsce . Bar-
dzo szybko i ta d z i e w c z y n k a , i in-
ne dz iec i z r o z u m i a ł y , że w Pol-
sce n i e t r zeba u k r y w a ć swej reli-
g i j nośc i , a p ło tk i , k tó re do n i ch 
do t a r ł y p r zed w y j a z d e m , by ły tyl-
ko p l o t k am i z ł ych 1 g ł u p i c h l udz i . 

Dz iec i swobodn i e c hodz ą do ko. 
śc io ła , z w i e d z a j ą kośc io ły . 

T r zeba pow iedz ieć , że Szlew-
c z y n k j z F r a n c j i od r a zu pierw-
szego d n i a . k iedy wys z ' v n a spa-

cer p o W a r s z a w i e — z rob i ł y n a 
u l i c y fu rorę . N ie ty ł ko to, że s ą 
ł a d n e 1 wesołe, a l e i u b r a n e s ą 
ba rdz i e j , , do ros ło " n i ż po l s k i e 
d z i ewczę t a w t y m s a m y m w-ieku 
— 14-16 la t . 

To zresz tą w i d a ć t ak że n a obo-
zie , bo r a z em z d z i e ć m j po lon i j-
n y m i jest 36 dz iec i z T o r u n i a i 
Bydgos zc zy , z godn i e ze s ta ł ą za-
sadą , by z b l i ż y ć dz iec i po lsk ie z 
z a g r a n i c y 1 z k r a j u , z a p e w n i a j ą c 
n a s z y m d r o g i m go ś c i om towarzy-
s two r ó w i e ś n i k ó w , d o b r a n y c h z 
n a j l e p s zy ch , n a j b a r d z i e j wartoś-
c i owych u c z n i ó w . 

W i e l u z r o d z i c ó w s łysza ło j u ż 
p e w n i e j a k i e to w Po lsce naro-
d z i ł y s ię p r z y j a ź n i e . 

Oj, te listy... 
P r z e z n a c z o n o t a k ż e s ta ły , okre-

ś l ony okres n a o d w i e d z i n y u ro-
d z i n w Polsce , b y n i e r o zb i j a ć 
p r o g r a m u obozu i ł a tw i e j , l ep ie j 
z o r g a n i z o w a ć op iekę n a d wyjeż-
d ż a j ą c y m i I p r z y j e ż d ż a j ą c y m i 
d z i e ć m i . W i z y t y u r o d z i n odby-
w a j ą się w y ł ą c z n i e z a p i s e m n ą 
z g o d ą r od z i c ów , p o t w i e r d z o n ą 
przez k on su l a t po l sk j we F r a n c j i . 
Tak t rzeba , zby t w i e l k a jest od-
pow i ed z i a l n o ś ć za ca łość i zdro-
w i e dz i ecka podczas tej w ie l k i e j 
w y p r a w y d o Po ł sk i . 

A n a j w i ę k s z a r adość d l a wycho-
w a w c ó w , k i edy dz iec i w r a c a j ą 
chę tn ie d o obozu — n a w e t z mi-
łe j w i z y t y u bl iskie], serdecznej 
r o d z i n y , b o to z n a c zy , że 1 n a 
k o l o n i a c h odc zu ł y d u ż o c iep ła , du-
żo serca. 

G d y p i s zemy te s ł owa , dz iec i z 
F r a n c j i są w Po lsce dop i e ro kil-
k a d n i , d l a t ego n i e m o ż n a Jeszcze 
p i s a ć o I c h w r a ż e n i a c h , o Ich 
p r ze życ i ach . P o c z e k a j m y , co po-
w i e d z ą z a p i ę ć t y godn i . Na r az i e 
p o k a z a l i ś m y w a m Jeden z obo-
z ó w p ierwszego , n a j m n i e j efek-
t ownego d n i a . W I n n y c h obozach 
w i edz i e się d z i e c i om r ó w n i e do-
brze z d r o w o i weso ło . 

M a m y , n i e m a r t w c i e się I 

A h a , 1 p roszą : k o chane M a m y , 
n i e ż ą d a j c i e od n a s c i ąg l e l i s t ów , 
bo n i e m a m y k i edy p isać , ty le za-
jęć , ty le w r a ż e ń . No, a le p a n i wy-
c h o w a w c z y n i n a p e w n o przypi l-
n u j e , żeby Jednak od czasu d o 
czasu posz ł a d o M a m y k a r t k a z 
Po ls l i ł , czy wszys tko w o o r z ą d k u . 

B. o . 

P . S t a n i s ł aw K u b i a k Jest o pe r a t o r om k ron i k i f i l m o w e j Towarzy-

s twa Ob rony Gran i c n ad Od r ą i Nysą . 

TOW. ODRA-NYSA W NORDZIE 
MA WŁASNĄ KRONIKĘ FILMOWA 

w Mer i cour t Komi te t Towarzy-
s twa O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą 1 
Nysą o r g a n i z u j e j u ż d r u g ą z ko-
le i wyc ieczkę n a d morze . Po uda-
ne] wyc ieczce d o Fort M a h o ń w 
d n i u 13 l i pca , w które] w z i ę ł o 
ud z i a ł 55 osób, p ro j ek t u j e się na-
s tępny w y j a z d n a 17 s i e rpn i a . 

Wyc i e c z k i te d a j ą m o ż n o ś ć sko-
r zy s t a n i a z k ąp i e l i morsk ie j , g ry 
w p i łkę , p o z n a n i a nowe j miejsco-
wośc i , p r z e j a ż d żk i w y g o d n y m au-
tobusem . Uczestn icy z w r a c a j ą tyl-
ko koszty p r z e j a z du , tak że ceny 
są przys tępne . Wyc i e c z k i Towa-
r zys twa Odra-Nysa p r zy j ę ł y się 
J u ż od zesz łego roku i — Jak n a s 
i n f o r m u j e p a n i K o n i e c z k a z Me-
r i cour t — p r z y c i ą g a j ą coraz wię-
cej a m a t o r ó w . 

• 
Wyc i e c z k i i i n n e i m p r e z y To-

w a r z y s t w a Odra-Nysa są f i lmowa-
ne ; p a n a S t a n i s ł a w a K u b i a k a , o-

pera to ra Kom i t e t u , spotkać m o ż n a 
n a w e t i n a I n n y c h imp re z a ch pol-
sk ich z k a m e r ą f i l m o w ą . Chodz i o 
to, a żeby podczas seansów pol-
sk ich f i l m ó w , o r g a n i z o w a n y c h 
przez Towa r zy s two Odra-Nysa, do-
d a w a ć j a k o n a d p r o g r a m n i e t y l ko 
k r on i k ę ak tua l nośc i z k r a j u , a le 
t ak że w ł a s n ą k ron j k ę w y d a r z e ń 
p o l o n i j n y c h w d ep a r t amen t a c h 
Nord i P a s de Ca la is . M ie j scowe 
ak tua l nośc i f j l m o w e bud z ą d u ż e 
z a i n t e resowan ie w i d z ó w . 

W Mer icour t , gdz ie wy św i e t l a n e 

są przec ię tn ie cztery f i lmy po lsk ie 

roczn ie , w C i n e m a Rex , przy frek-

wenc j i 450-500 osób, p ie rwszy 

seans p r z e w i d u j e się n a kon iec 

w r z e ś n i a W kron ice m ie j scowe j 

b ęd ą f i l m y z- wycieczek n a d mo-

rze o raz z Imp rezy T o w a r z y s t w a 

P r z y j a ź n i Francusko-Polsk ie j w 

B l a c h ę Saint-Vaast . 

KURS S P O R T O W Y 
i folklorystyczny w Droncy 

Po l s k a m łodz i e ż k o m b a t a n c k a ZU P R O z o i y ł a w ien i ec pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m na erobie Niezna-

nego Żo łn ie rza . W uroczystośc i w z i ^ ł u d z i a ł prezes Z U P R O gen . D a n i e l Zd ro j ewsk i . 

O d 15 do 26 l i p c a o d b y w a ł się w 
D r a n c y pod P a r y ż e m ku r s spor tu 
i t a ń c ó w fo l k l o rys tycznych zorga-
n i z o w a n y przez Fédé ra t i on Spor-
t ive et G y m n i q u e d u Trava i l . 

W kurs ie uczes tn iczy ło 25 chłop-
c ó w i 15 dz i ewczą t ; w iększość mło-
dz ie ży p r z y j e cha ł a z dep. Nord 1 
P a s de Ca la is , k j l koro p r zyby ł o 
ze ś rodkowe j oraz ze wschodn i e j 
F r a n c j i . N a u k a b y ł a p r o w a d z o n a 
przez w y b i t n y c h w y k ł a d o w c ó w , 
k t ó r zy do ło ży l i wsze lk i ch wysi ł-
k ów , a by m łodz i e ż j a k n a jw i ę ce j 
korzyśc i w y n i o s ł a z ku rsu . W 
sk ład k i e r own i c twa wchodz i ł mię-
d zy i n n y m i sekretarz FSGT p a n 
Teg l i a oraz p. K o n a r k o w s k l . D n i 
w y p e ł n i o n e by ły z a j ę c i a m i spor-
t o w y m i . Na p r o g r a m sk ł ada ły się: 
l ekkoa t le tyka , g ry zb iorowe , siat-
k ó w k a , ko s zykówka , p i ł k a r ęczna 
d l a dz iewczą t , r u g b y i p i ł k a noż-
n a d l a ch ł opców . 

Kurs u two r z ony był przez 
o r g an i z a c j ę f r a n cu sk ą , p o n i e w a ż 
Jednak b ra ło w n i m ud z i a ł d u ż o 
nHodz łe ży polskie] {samych UCÏ-
i i l ów Po l sk i ego Tiiceum w P a r y ż u 

by ł o czworo ) , p . He lena Mazurów-
n a i p . Młocek pos t anow i l i u c zyć 
w i e c z o r a m i swych ko l egów i ko-
l e ż ank i po lsk ich p i eśn i , aby w ten 
sposób p r zyczyn i ć się do popula-
ry zac j i r ó w n i e ż i po lsk iego folk-
l o ru wś r ód m ł od z i e ż y . 

P r zy po żegna l ne j ko lac j i , w so-
botę, 26 l i pca zos ta ły wręczone 
n a g r o d y za na j l epsze w y n i k i osią-
gn ię te w poszczegó lnych dyscyi)li-
n a c h spor tu . 27 l i pca uczes tn icy 
k u r s u roz jecha l i się do d o m ó w . 
W s p o m n i e n i a pozos ta ły ba rdzo 
m i ł e , a — co n a j w a ż n i e j s z e — ku r s 
da ł d u ż e korzyśc i s w y m uczestni-
k o m . 

Kurs i ś ć l p r a g n ą za pośrednic-
t w e m „ T y g o d n i k a Po l s k i ego " po-
dz i ę kować o r gan i z a c j i Fédé ra t i on 
Spor t ive et G y m n i q u e du Trava i l , 
k i e r own i c twu ku r su , wszys t k im 
w y k ł a d o w c o m i c a ł emu persone-
l ow i za ch wys i ł k i , u p r z e jmoś ć 1 
gośc inność . 

K ry s t yna Kac zma rek , 

Fo rbach (Mosel le) . 

Z o f i a M a z u r , 
Ta l aud l è r e (Lo i re) . 



CZY MOŻNA BY Z O R G A N I Z O W A Ć 

WSPÓLNE OBOZY WYPOCZYNKOWE 
dla polskiej mfodzieży we Pranej! 
PR Z E D d w o m a la ty o d b y w a ł 

się w Wogezac l i , n a d ma low-
n i c z y m j e z i o rem Retourne-

m e r w a k a c y j n y obóz m ł o d z i e ż owy 
z o r g a n i z o w a n y przez de legaurę 
Po l sk iego Cze rwonego l i r z y ż a w 
P a r y ż u . Trzy k i lkudzies ięc ioosobo-
w e g r u p y m ł od z i e ż y z P ó ł n o c y , 
W s c h o d u i ok ręgu parysk iego od-
by ł y ko l e j no 20-dniowe t u r n u s y 
waka cy j n e . O b ó z r oku 1956 był 
t r zec im z kolei 1 o s t a t n im . Mi-
nę ły d w a la ta . a le uczestn icy obo-
zu n ie z a pomn i e l i o n i m . 

D w a j uczestn icy os ta tn iego 0l)0-
zu w Re tou rnemer , p . Franc iszek 
F a u m l i c k l 1 p. G i lber t Wa len tow-
ski z M o n t i g n y en Ostrevent zwró-
cil i się do n a s z prośbą , aby po-
ruszyć n a ł a m a c h „ T y g o d n i k a 
Pi ) łsUiego" s p r awę obozów mło-
dz i e żowych . 

To były najmilsze 
wakacje 

— To by ły na j u i i l s ze waKac je w 
m>'ni ż.yciu — <»powiada F ranek 
F a m u l i c k i . — B a w i l i ś m y się świet-
n ie . u p r a w i a l i ś m y sport , co parę 
d n i by ła wyc ieczka w gó ry . Zży-
łem się z m y m i k o l e g am i i kole-
ż a n k a m i tak bardzo , że c zu ł em 
się wśród n i ch j ak w rodz in ie . 
Z p r zy j emnośc i ą i o d poc zynk i em 
w i ą z a ł y się rzeczy poważn i e j s ze . 
IMy, modz l Po l acy , z a n i e d b u j e m y 
w życ iu c od z i e n nym u ż y w a n i e ję-
zyka polsk iego, tak że m ó w i e n i e 
'PO polsku zacz.yiia n a m s p r aw i a ć 
s t opn i owo coraz więl<sze trudno-
ści. P raca , zmęczen ie , brak cier-
p l iwośc i , wszyst ł io to w s u m i e 
powodu j e , że n i e chce narn się 
p o k o n y w a ć t r udnośc i j ęzy ł iowyc ł i 
i m ó w i m y coraz m n i e j po po lsku . 

Następst\ya są szybk ie : zapomi-
n a m y coraz bardz ie j j ęzyk po lsk i , 
o b a w i a m y się, że m ó w i ą c po pol-
sku z a c zn i emy pope ł n i a ć b łędy 1 
będz i emy w y g l ą d a l i śm ieszn ie . W 
ten sposób rodz i się ws tyd mówie-
n i a po po lsku . 

Niech -Się pan wczu j e w naszą 
sytuac ję , trzeba z r o zum ie ć mło-
dych l udz i , k tórzy n ie są zupeł-
n i e sk ł onn i do dob rowo ł nego 
k o m p l i k o w a n i a sobie życ i a (szcze-
gó l n i e s p r awą j ę zyka ) a t y m 
bardz ie j d o n a i a ż a n i a się n a 
śmieszność . Jest w t ym d u ż o lek-
komyś l nośc i z nasze j s trony, oczy-

wiście , Z a n i e d b u j e m y j ęzyk oj-
czysty, k tó ry p o w i n n i ś m y z n a ć 1 
kochać . 

— W r ó ć m y do s p r a w y obozu — 
p r z e r y w a Gi lber t W a l e n t o w s k i . — 
F ranek z a c z yn a t a ł « e d ł u g i e roz-
w a ż a n i a o sk ł onnośc i do zanie-
d b y w a n i a j ę zyka po lsk iego, ponie-
w a ż był n a ko l on i i prezesem za-
r z ą d u m ł od z i e ż owego i n a d t ą 
s p r a w ą n i e r a z się g ł ow i ł . Zresz-
tą n a m wszys t k im za leży , a by u-
m i e ć p r zyzwo i c i e m ó w i ć po pol-
sku. 

— W ł a ś n i e — p o d j ą ł m ł o d y pre-
zes. — Gdy m o g l i ś m y się t rochę 
poduczyć j ę z y k a po lsk iego n a 
kró tk ich i c i ekaw ie p r o w a d z o n y c h 
lekc jach , jeże l i m o g l i ś m y nau-
czyć sję p iosenek po l sk ich , tań-
ców l u d o w y c h , to przec ież w a r t o 
by ł o skorzystać . Wszys t ko to od-
b y w a ł o się w r a m a c h za jęć obo-
zowych , w k tó rych wyc ieczk i . 

sport , g i m n a s t y k a , z a b a w a , g r y 
św ie t l i cowe z a j m o w a ł y m i e j s ce 
n a jwa ż n i e j s z e . 

Jeszcze płynq listy 
D o obecnej c h w i l i n a p ł y w a j ą 

l i s ty do p. E d w a r d a Kopera , nau-
czyc ie la z Mer i cou r t sous Lens , 
k i e r o w n i k a obozu m ł od z i e ż owego 
w W o g e z a c h w 1956 r oku , z usil-
n ą p rośbą , a by w z n o w i ć obozy 
m ł od z i e ż owe . Tak ie s ame l isty 1 
wn i o sk i k i e r owane są d o I n n y c h 
c z ł onków k i e r own i c twa obozu . 

— A t aku j e m n i e m łodz i e ż ze 
wszystk ich stron — o p o w i a d a p. 
Franc iszek Ga jewsk i z M o n t i g n y 
en Ostreyent .by ły k i e rown ik gos-
podarczy obozu , — aby zorgani-
zować obóz m ł od z i e ż owy . Z mo-
jej ko lon i i , by ło w 1956 roku — 
czworo , a le z rob i l i o n i t a k ą re-
k l amę , że dz i s i a j zgos i łoby się 
m o m e n t a l n i e dwudz i e s t u . 

Nasi r o zmówcy : Fr . F a m u l i c k i i G. Wa l e n t owsk i p r a g n ą wznowie-
n i a obozów m łodz i e żowych . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
P a n i Zo f i a L U K A S z Waz i e r s 

(Nord) . — P r zes ł a l i śmy na P a n i 

adres ceny b i l e tów z Po lsk i do 

F r anc j i oraz f o rmu l a r z do wype ł 

n i e n i a 1 przel iaz do p r zes ł an i a pie-

n iędzy n a kon to P łvO w P a r y ż u . 

P ros imy o z a w i a d o m i e n i e nas . 

k iedy przes ia ła P a n i p i en i ądze , 

a b y ś m y mog l i p rzysp ieszyć za ła t 

w len i e tej s p r awy . 

P a n Józef J U S Z Y Ń S K I z Peron , 
nes les B inche (Be lg i a ) . — Bez 
p ł a t n i e n ie z n a j d z i e P a n ks iążek 
n igdz ie ; a le ks i ą żk i polskie są na" 
p r awdę t an i e 1 k u p u j ą c j edną 
ks i ążkę m ies ięczn ie za łoży P a n 
bi ł) l lotekę dosyć p rędko i bez 
w ie lk iego wys i ł k u . P r zesy ł amy na 
P a ń sk i adres ka t a l og os ta tn io wy 
d a n y c h ks iążek po lsk ich , które 
mo że P a n u nas z a m ó w i ć i otrzy-
m a ć w k r ó t k im t e rm in i e . 

P a n P I O T R O W S K I z Froncies 
(Hau te Marne ) , — Międzynarodo-
we poc i ąg i odchodzące z P a r y ż a 
do W a r s z a w y są nas tępu j ące : Ga-
re d u Nord, codz i enn i e o 2,"! go-
dz in ie , t rasa Paryż-.^achen (.\k-
w i zg r an ) , Ber l in . P o z n a ń , Warsza-
w a : Gare de l 'Est : wtork i , c zwa i t-
k l , n iedz ie le , o -2<).2II, t rasa ; P a r y ż , 
P r a g a , W a r s z a w a , 

P a n W D O W I A K , s t , Deui l la 
Barre (S, et O . ) . — Z P a r y ż a do 
War .szawy w poc i ągu od j e żd ża j ą 
c y m z Gare d u Nord o godz . 23 
jest jeden w a g o n bezpośredn i do 
W a r s z a w y . Jeżel j za rezerwowa ł 
Pan m ie j sce w t ym wagon i e , re-
zerwac j a ta jest w a ż n a aż do War-
szawy. Jeżel i j ednak i i azano P a n u 
dop ł ac i ć za rezerwac ję na odc in 
ku od g ran i cy do W a r s z a w y , to 
p r zypus z c z amy , iż zm i en i ł P a n 
wagon i m ie jsce w czasie podró-
ży , i nacze j , n ie m o ż n a wyt łuma-
czyć ż ą d a n i a dop ł a ty . 

P a n JANIK z Tama r i s (Ga rd ) . — 
P ros imy o odes łan ie , ,W pus tyn i 
i w p u s z c z y " i o n a p i s a n i e n a m , 
j aka k s i ą ż k a mog ł a by P a n a zain-
teresować, a l )yśmy mog l i j ą prze-
słać i P a n a zadowo l i ć . Z a s y ł a m y 
serdeczne pozd row ien i a . 

Pan i BOJCZUK An ie l a z D i j on . 

— Dz i ę k u j emy za m i ł y list. Inter-
w e n i u j e m y w sp raw ie p r zy j a zdu 
siostrzenicy P an i w o d w i e d z i n y i 
j ak ty lko o t r z y m a m y w i adomośc i 
z Po lsk i , n ap i s zemy do P a n i . 

P a n i S. R . z St. Br ieuc (Cotes 
d u No rd ) .—Osoby poszuku j ące ro-
dz i n za n a s zym pośredn ic twem 

m i e s zka j ą i w Polsce 1 w e Fran-
cj i . , ,Tygodn ik P o l s k i " jest czyta-
ny w Polsce, to też p o m o ż e m y 
Pan i d a j ą c og łoszen ie w n a s zym 
p i śm ie 1 p o d a j ą c także tę wiado-
mość do Tovyarzystwa , , P o l o n i a " 
w Wa r s z aw i e . W ten sposób mo że 
u d a się P a n i odna l e ź ć poszukiwa-
n ą rodz inę . 

P a n i L E F R A N G O I S z Nav i l le pa r 

Troa rn (Ca lvados ) . — Aby śmy mo-

gl i i n t e rwen i ować p ro s imy o po-

d a n i e d ok ł a dnego adresu mat l i i . 

Gdy ty lko go o t r z y m a m y , napisze-

u iy d o Po lsk i . C ieszymy się bar-

dzo, że , ,Tygodn ik P o l s k i " podo-

ba się P a n i 1 p r o s imy n ie zapo-

m i n a ć , iż zawsze chę tn ie s ł u ż y m y 

pomocą ! 

Odpowiedzi Redakcji: 
P. Hen ryka Karasze---.'skiego z 

Saint-Et ienne, króry prosi o zwro t 
zd jęć dzjeci oraz wszystkic i i czy-
te ln i ł i ów, k tórzy wz ię l i udz i a ł w 
konkiH-sie n a na j p i ękn ie j s ze dziec-
ko polskie we Franc j i i Belgi i u-
p r ze jm i e z a w i a d a m i a m y , że przy-
g o t o w u j e m y j u ż zd jęc ia konkurso-
w e do wysy łk i . P r o s imy o parę 
dn i c ierp l iwośc i — zwro t nast.-ipi 
w n a j b l i ż s zym czasie. 

Co mówi PKC. 
Kierownict\yo P C K w P a r y ż u 

r ó w n i e ż z a s y p y w a n e jest ż ądan i a-
m i z o r g a n i z o w a n i a obozu młodzie-
żowego .niestety j e d n a k n i e jest 
t o s p r a w a ł a twa . W y j a ś n i e ń n a 
ten t ema t udz i e l i ł a n a m p a n i Po-
l a Du f f a u t , k i e r own i c zka \yj-dzia-
łu ko l on i i l e tn ich de lega tu ry Pol-
sk iego Cze rwonego K r z y ż a w Pa-
ry ż u . 

— Bud że t ko l on i i i o bo zów jest 
— zupe ł n i e z r o z u m i a l e — ograni-
czony . O r g a n i z u j e m y w t y m r oku 
w p r a w d z i e ko l on i e n a więcej dzie-
ci , an i ż e l i w p o p r z e d n i m roku , 
j e d n ak ż e n ie o g a r n i a m y naszą ak-
c j ą wszys tk ich zg łasza j ącyc ł i się 
do PCK k a n d y d a t ó w . Kon ieczne 
by ł yby w iększe fundusze , w iększe 
pom ieszczen i a , l i czn ie jszy i przy-
go t owany d o tak ich z a d a ń perso-
nel wychoyvawczy . C i e s zymy się 
bardzo , że nasze ko l on i e i obozy 
p r z y c i ą g a j ą m ł od z i e ż i n a p ewno 
b ęd z i emy się stara l i z m o b i l i z o w a ć 
wszys tk ie nasze środk i , aby w na-
s t ę p n y m roku p r z y j ą ć j a k naj-
więce j dz ieci n a ko l on i e PCK , n i e 
m o ż e m y j e d n ak ob i ecywać , że 
z o r g a n i z u j e m y w ł a ś n i e obóz mło-
dz i e żowy . Pierwszeńst\yo dać mu-
s i m y jednała dz iec iom. 

D l a m łodz i e zy od U d o 16 la t 
z o r g a n i z o w a l i ś m y obóz w zesz łym 
roku w Cha teau d u Roc, w t y m 
r oku w O n i v a l ( S o m m e ) , tak że 
część m o d z l e ż y (w wielvu 14-16 
la t ) m o ż e korzystać z n a s zych 
ko lon i i . O m łodz i e ży , a w ł a ś c iw i e 
o doros łych j u ż p r a c u j ą c y c h — 
p a m i ę t a m y , a le n ie w i e m , czy bę-
d z i emy w s tan ie z o r g a n i z o w a ć d l a 
n i c h ko lon ie . ^ 

P i s a l i ś m y wie lo ł i ro tn ie o mło-
dz ie ży polsk ie j n a wyc ł iodźs tw ie , 
p i s a l i ś m y o n iebezp ieczeńs tw ie 
z r y w a n i a z po lskośc ią przez tę 
m łodz i e ż . W t y m w.ypadku s to imy 
wobec z a g a d n i e n i a z upe ł n i e od-
m i e nnego : m ł odz i e ż g a r n i e się do 
po lsk ich imp r e z w a k a c y j n y c h , 
g a r n i e się n i e ty lko d la tego, że 
są to dobrze z o r g a n i z o w a n e kolo-
nie , spe ł n i a j ą ce wsze lk ie w y m o g i 
h i g i eny , ku l t u ry , spor tu , ale prze-
de wszys t k im d la tego , że są to 
po lsk ie ko lon ie i o ł iozy. 

Nie m o ż n a , rzecz j a s n a , w y s n u ć 
z tego wn i o s ku , że n a PCK spada 
a u t oma t y c z n i e obow i ą zek zorga-
n i z o w a n i a wakac j i d l a tej starszej 
j u ż przecież , dwudziesto- i dwu-
dz ies toparo le tn ie j m łodz i e ży . .\le 

m o ż e są i n n e mo ż l iwo ś c i zaspo-
ko j en i a oc zek iwań tych młody.-h 
I'olaUóvy, ktt'1/y p r a g n ą korzys tać 
z okaz j i u c zen i a się j ę zyka pol-
skiego, p ieśn i i t ańców. ' 

Czy n a przylśad szersza inicj.a-
t y w a po l s l i i . h o r g a n i z a c j i spo-
łecznych o r g a n i z o w a n i a obozc \v 
d l a dorosłe j j u ż m ł od z i e ży pol-
skie j , n a W. i ruuka i li odp ła tnos , i, 
n i e mog ł a ł j y dać korzys tnych re-
zu l t a t ów . C h y b a wa r t o o t y m po-
myś l e ć . 

W ś r ó d 
najstarszych 

Rouvroy-sous-Lens to m ias to , 
k tó re — jał\ wynil\a ze statystyki 
— na jw i ęce j spośród m i a s t całej 
F r a n c j i (w s tosunku do l i czby 
I t idnośc l ) w y d a j e n a oświa tę . 

Rouyroy-sous-ł.ens to m i a s t o , 
k tóre do n i e d a w n a szczyc i ło się 
najyyiększn ilości."! u rodz i n (w sto-
s u n k u do i lości m i e s zkańców ) . 

Trzeb. i do tego dodać : Rouyroy-
sous-Lens to m ias to , k t ó i e rzeczy-
w i ś c i " op i eku j e sję swą młodzie-
ż ą zapewniaj.TC je j n a u k ę i zaba-
w ę oraz s w y m i n a j s t a r s zym i , o 
któryc ł i uroczystośc i chcemy właś-
n i e p isać . 

W n iedz ie le , 21 l i pca , w sal i 
me ro s twa Rouvio.y-sous-l.ens od-
by ło się p rzy jęc ie d l a s t a rców . 

S tarcy 1 s taruszk i , vy tym 80 [iro. 
cent pochodzeti'-i po lsk iego , przyj-
movyan i by l i przez m e r a p. l'i-
dot ix oraz przez zg i o i n adzonyc l i 
r a d n y c h mie jsk ic ł i . Na p rzy j ęc i u 
onecny był r ó w n i e ż p. Ju les I- j i-
son — jeden z najstarsz.ycli kapel-
m i s t r z ów Franc j i . Od 35 lat kie-
ru j e on w Houvroy życ i em tni!-
z y c z n y m i w y c h o w a ł wie le poko-
leń m u z y k ó w polsUjch i francus-
l i ich. , ,Na ł iażdej urocz.ystości — 
podkreś la p. Fr ison — g r a m y 
h y m n y polsini 1 f r a n cu sk i " . 

P o toastach m e r a p. Pidou\-, 
przeds tawic ie la k fmsu la general-
nego P R ł , w l . i l le o raz r a dnego p. 
O m e r Bernard nas t ró j .stał się jesz-
cze lepszy. W o ł a n o : .,\ive la Po-
l o g n e " i ,,Niei-li ż y j e p r z y j a ź ń 
francusl\0-p0lska". 

Nie obeszło się bez t a ń c ó w . Tań-
czono z w i go r em , tak że obsługu-
j ą c y adap te r p. L u d w i k Dudz i ń-
sl\i, pracownil\ meros twa , ledw-o 
n a d ą ż a ł ze z m i a n ą p łyt . 

— A n a s t ę p n y m r a zem — po-
wta r za ł p . O m e r — będ z i emy 
z n ó w tańczy l i 9 i 10 s i e rpn i a — 
podczas św ię ta m łodz i e ży , orga-
n i z owanego r ówn i e ż przez meros-
two. Ponad to , s t a rym zw.yczajeiu , 
n a Ba rbu rkę też się t u ta j spotka-
m y . 

R o m a n Ma tuszewsk i 

Na zaproszen ie Towar zys twa Łącznośc i z Wychod ź s twem „Po-
l o n i a " u d a ł a się n a 16-dniowy poby t w K r a j u gru«ia Jedenastu 
c z ł onków Tow. Pomocy O ś w i a t o w e j z Troyes w r a z z p. M. Pro-
chem . Na dworcu w Pa r y ż u po żegna ł od je żd ża i ących w icekonsu l 

p. M ieczys ław Wo jc i echowsk i z m a ł ż o n k ą . 



Barbarii Gordon 
GDY WBOCISZ... 

Jerzy K o w a l s k i w r aca p o 17-tu l a t ach z z a g r a n i c y . 
W r a c a dc zony . a le pod adresem p o d a n y m z n a j d u J a 
otiûa kobiete, k tó ra w p r a w d z i e nos i to s a m o . n a z w i s k o 
I im i ę , co tego m a ł ż o n k a — a le n i e m a z n i m n i c wspól-
nego . Po d ł u zszych p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u j e sie- ^a 
ż o n a jego M a r y n a wysz ł a p ow t ó r n i e z a m ą i za Roma-
na Stockiego I m a j u ż d w o j e dz iec i . Jerzy o d n a j d u j e 
swego syna Tomka . M i ędzy J e r zym a M a r i ą , do k tóre j 
Je rzy za jecha ł , n a w i ą z a ł s ię r o m a n s . W m i ędzyczas i e 
z j a w i ł się je j m ą ż z w a n y „ J a n e m " , k tóry c ierp i n a za-
n i k p a m i ę c i a k tó ry w r a c a do Po lsk i z ż o n ą . 

— N'ie m ó w i ł a m a m i e dok ąd idzie i k iedy 
w r ó c i ? 

— A czyż j a j ą p y t a m ? Two j a żona , s am je j 
p i l n u j i radzę Cl, dobrze p i lnu j . Czy ona m i 
k iedy co m ó w i ? Co j ą twó j d o m obctiodzi i 
i dz ieci? 

Te tyrady teściowej dobiegają do Ma ryny 
i i i y w k a m i , widocznie raz wchodz i ona dp po-
ko j u , raz wychodz i , k ładz ie dzieci spać, za-

• • • ' c h • " • ' = • ¿ląt la do kuchn i . Marvna zaciska pięści. 
Na dołe trza.snęły drzwi , ktoś szedł po scho-

diich. Co pomyśh ó niej , lak stojącej j ak skuta 
przed w łasnymi d r z w i a m i ? Otworzy ła je i we-
szła do mieszkania . Teściowa dreptała j u ż po 
kuchn i i j ę k l iwym głosem strofowała Antosię. 

— Mów i ę Antosi stale, że pan lub i świeżo 
pa r zoną herbatę... Kto tak Antosię nauczy ł? 

R o m a n siedział przy stole i j ad ł kolację . 
Z n a d talerza podn iós ł n a Marynę ciężki , os-

przemian . W pod leg ł j ch zak ładach wykony-
wan ie p l a nów szło opornie , jak ieś stare prze-
pisy, k tó rych on przecież nie wymyś l i ł , t y ^ o 
le stosował (i to j a k skrupu la tn ie s tosowa ł ! ) , 
h a m u j ą in ic ja tywę załóg. Czyż on m a odpo-
w iadać za wszystkie grzechy g ł ówne min io-
nych l a t ? ! . j . 1 

' G d v b v Maryna by ła i nną żon^ , opowiedział-
by je j b t ym wszystk im, poża l i ł się. A le ona 
siedzi i m i l czy , n i e r uchoma jak_ kanaień, na-
stroszona, czu jna , z ła, mechan iczn ie obraca 
pierścionek na palcu. Ten pierścionek też <.d 
n iego — w pią tą rocznicę ś lubu . Skruszyć by 
tę je j k am i enn ą postawę! 

— A gdzież to m o j a pani chadza o tej po-
rze? Można wiedzieć? — P3'ta drwiąco . 

Ma ryna wzrusza r a m i o n a m i . 
— Nie wo lno m i ? Na spacerze by ł am . W 

ł^azienkach — m ó w i nagle zdecydowanie, ze 
z łoś l iwą , przekorny satysfakcją . 

— Cooo? -— dz iwi się R o m a n i rzuca, j a k 
sędzia śledczj-, zaskaku j ąco i ostro: — S a m a ? 

—- Czy ci nie wszystko j edno? — pyta Ma-
ryna trochę zaczepnie i z ła jest na siebie. P o 
co daje się wc i ągnąć w k łó tn i ę? I tak przegra. 

— O, me ! Nie jest m i wszystko jedno dok ąd 
i z k i m chodzi m o j a żona i" co o tym powie-
dzą ludzie. 

— N o tak, ciebie zawsze ty lko lo obchodzi . 

karżycie lsk i wzrok . 
P ierwszy odruch Maryny stanowi chęć u-

cieczki. Uciec od tego wzroku , przykuwające-
go j ą do mie jsca , od tej wie lk ie j , c iężkiej po-
staci pochylone j nad sto łem i p rzeżuwa jące j 
R o m a n dba o swoje zdrowie i higienę. Maw i a 
stale : 

— Dobrze przeżuty p o k a r m to po łowa 
zdrowia . 

Za chwi lę padną s łowa, od k tórych należa-
łoby uciec. Ma ryna chce za wszelką cenę unik-
n ą ć awan tu ry , czuje, że ne rwowo je j n ie wy-
t r zyma . Opanowa ł a się, chociaż ręce je j d r ż ą , 
us iad ła przy siole i zapal i ła papierosa. M ó w i 
bez sensu, żeby przerwać g roźną ciszę: 

— Wróci łeś . . . 
— J ak widzisz . N ie pal , kiedj- j a j e m . 

Może nawet m a rację. Często m i ewa rac ję 
— w sposób obrzyd l iwy. Przecież widz i , że 
jest zdenerwowana . Maryna odk łada papiero-
sa. Dlaczego właśc iwie tak boi się — zawsze 
ba ł a się R o m a n a ? S tanowi on d la niej j akąś 

co k to powie. 
— Nie ty będziesz m i rob ić w y m ó w k i . W i ę c 

— z k i m ? 

— Sama . 

— Kłamiesz . 

— A jeżel i k ł a m i ę ? 

— T o idź sobie gdzie chcesz. W m o i m 
domu . . . 

— W t w o i m domu. . . w t w o i m d o m u ! Tak 

dzi , mo że potrat i łaby p rzywiązać się 
m o ż e dziś znalazłabj- dla niego te s łowa i ge-
sty, k tóre pomogł>'by i m odzyskać wza j emne 
za"ufanie? Nie m a "tych s łów, nie m a tych ges-
tów. Jest ty lko strach i wstręt. 

— Przecież wystarczyłoby — mj-śli R o m a a 
.— żeby teraz wstała , podeszła, przytu l i ła się, 
poca łowa ła i spj ' tała, czy nie jestem zmęczf)-
ny podróżą , czy chcę jeszcze lierbatj-, a m o ż e 

ziecznv i za to. W- Katowicach 
z i i p a r z y ć t r o c ł i ę k a w j - . . . 

Bvłby je j wdzięczny i 
rozgorza ła awantura," zarzucal i m u , że jego 
Zarząd jest zb iu rokra tyzowany od dachu do 
p iwn ic , i że on, R o m a n , nie r o zum ie ducha 

e r j '' . „ . .. 

się tak m ó w i ć do R o m a n a . 
— Dobrze. . . — syczy Stocki . — I d ź sobie, 

idź gdzie chcesz. Choćby na ul icę, t am , skąd 
cię wz i ą ł em i gdzie pon iewiera łabyś się teraz 
beze mn ie , czekając na tego twojego mężu . 
Ale żebyś wiedz ia ła : pod ten dach j u ż n ie wró-
cisz. N igdy , rozumiesz , n igdy w życ iu dzieci 
nie zobaczj 'sz! 

Maryna z rywa się od stołu i staje bez tchu 
naprzec iwko R o m a n a . 

— Ty... ty... 
-— Tak , ja . J a . N ie zniosę, by m o j a żona. . . 
— Romeczku , Romeczku , nie wo l no ci się 

tak denerwować ! — do poko j u wkracza teś-
ciowa. Z pewnością pods łuch iwa ła pod 
d r zw i am i . 

Maryna jest je j nawet wdz ięczna za inter-
wenc ję w tej chwi l i , choć zda je sobie sprawę, 
i le o l iwy do ogn ia w ich d o m u dolewa ta ko-
bieta, stale skwaszona, nie mogąca odża łować 
swoich dawnych , dobrj-ch czasów. Teściowa 
stawia przed" R o m a n e m szklankę z herbatą . 
Maryna ucieka do sypia ln i i rzuca się na łóż-
ko. Płacze d ł ugo i serdecznie. Przynosi je j to 

pewną ulgę. Jak ie wyjśc ie — gdzie jest wyjś-
cie z tego p iek ła? _ . , . , 

Uda je , że śpi, k iedy R o m a n wchodz i do sy-
pia ln i , zapala świat ło , rozbiera się i kładzie. 
N ie m ó w i je i „dobranoc" , zachowu je się, j a k 
gdyby nie by ło je j w poko ju . Zac ią ł się. Wy-
da je m u się, źe w tej chwi l i móg ł b y j ą zabić 
— żeby zniszczyć wszelki ślad po n ie j — po 
tej swoje j życ iowej porażce, a nawet klęsce. 
Ta Maryi ia tuż obok — niedosiężna w swojej 
wrogośc i — to żywy dowód jego słabości, 
j :echy, k t ó r ą R o m a n , wielbiciel siły i stanow-
czości, pogardza. W jak i sposób właśnie owa 
słabość w niej go urzek ła? I c zemu on, który 
rozporządza losem tylu ludz i , tej jednej , tej 

JNawet o dzieci jest zazarosny — gay ona )e 
ca łu je i głaszcze, gdy śmie je się do nich, 
tak, j ak n igdy do niego. Rozgoryczenie falą 
bó l u podpłj-wa m u do gard ła . Gdy j ą m i a ł 
ko ł o siebie, po tu lną i zawsze trochę zalęknio-
ną , czy też on ieśmie loną — co m u zresztą 
scnlebia ło: widocznie je j i m p o n u j e — niewie-
le p r zyw iązywa ł wagi 'Z' ponu je 

pytania , co Maryna 
rzeczj 'wiście czuje i myśl i . Teraz dowiedz ia ł 
się, że uczucia drug iego cz łowieka to ta dru-
ga szala wagi , bez które j niespo.sób ważyć 
w łasnego szczęścia. Zapada w męczący sen" i 

gdzieś na dno , c iemne dno udręk i c iągnie go 
ezmierny gorzk i ż a l — prosta l udzka tęs-

kno ta . 
Gd j ' usną ł , Maryna wstała cicho, odszukała 

jrza-
w nocnym stol iku tubkę proszków nasennych, 
wysypa ła tyle, ile ich było, na rękę, p r zy j 
ł a i m się przez chwi lę , j a kby zdz iw iona , czy 
zaskoczona — że to m o ż e być takie skutecz-
ne i że dop iero teraz przyszło je j to do gło-
w y — i ł yknę ła je po kolei . Gdy zap i j a ła wo-
dą ich gorzkawy smak , łapczywie i prawie za-
cł i łystu iąc się, j e j d robne ,białe zęby dzwoni-
łj- o szkło. 

2. 
Czy j ednak p roszków zaży ła zbyt ma ł o , czy 

też o r g an i zm Maryny okaz'ał się" bardzo od-
po r ny ; dość, że od ra towano j ą szybko i skoń-
czyło się na k i l k u d n i o w y m leżeniu w ł ó żku . 

D o p ó k i Maryna leżała bez przytomnośc i , Ro-
m a n m i o t a ł się, poraź pierwszy w życ iu bez-
radny . Straci ł g łowę. Nie wiedz ia ł — co robić , 
k lęczał , p od t r z ymu j ą c je j bezwładną głowę, 
a na d łon ie sypały m u się lśniące z ło tem, gę-
ste pasma włosów. 

— Jeszcze to potrzebne n a m było. War ia t-
ka... — zrzędzi ła ma tka R o m a n a , gdv czekali 
na wezwane Pogotowie . 

R o m a n uniós ł g łowę i popatrzy ł na n i ą tak, 
że wycofa ła się natychmiast z poko ju , mru-
cząc j u ż ty lko coś pod nosem. 

Nie u m i a ł wyt łumaczyć sobie k roku Maryny 
an i w pierwszej chwi l i ,ani po lem , gdy 

zastanawia ł się t rzeźwo nad całą sprawą. Czyż 
czuła się z n i m a ż tak ź le? C z e m u ? Przecież 
tyle ma ł żeńs tw przeżywa różne tragiczne kon-
f l ikty I kryzysy, k łóci się nieraz — ostrzej i 
(^łuzej niz oni — i kobiety nie odb iera ją sobie 

ważn ie wtedy, gdy był na n ią w j j ą t kowo zły. 
Uważa ł , że jest wobec niej w po rządku — 
skąd wiec ten je j b un t ? 

Chcia ł j ą pytać o to, gdy o tworzy ła oczy. 
M ia ł z am i a r powiedzieć je j , że uczyn i łaby m u 
wie lką k r zywdę swo im odejśc iem, gdyż on j ą 
bardzo kocha. Kiedy jednak spojrza ły na nie-

penie puste. C ia ło je j ży ło , lecz w n ich b rak ło 
zycia. 

R o m a n wstał i .odszedł od j e j tapczanu. 
Z now narastać w n i m zaczął gn iew do nie j , 
zal, uraza. T ł u m i ł te uczucia z w ie l k im tru-
dem. 

Sąsiedzi p lotkowal i . 
. — Słyszała pan i , że Stocka podobn ież się 
truła.. . Pogotowie w nocy przy jeżdża ło . 

— Kiedy m o w i ą , że to zatrucie węd l ina , czy 
czym. -c -i' j 

— E t am , pan i w ierzy ! Antosia od n ich 
mów i ł a , ze. 

.b iurze koledzy wspó łczu j ąco k iwah gło-
a m i 1 dyskretnie pytal i , j ak zdrowie pan i dy-

rektorowej . . . Za wszelką cenę trzeba t y m plot-
k o m po łożyć kres. R o m a n zaproponowa ł 
wspó lny wy jazd . 
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Arytmograf obrazkowy 

w czasie gdy m i l i ony ludz i n a 
zachodzie Europy śledziły w na-
pięciu losy Tour de France , mi-
łośnicy Kolarstwa w Polsce prze-
żywal i z równie n ies lat jnącą u-
wagą wa lkę swych pup i l k ów w 
trzech imprezach wieloetapowych, 
w k tó rych bra l i udz ia ł nasi czoło-
wi zawodnicy . W k r a j u odbywał 
się wyścig pod n a zwą Mazowsze-
Mazu r y <M-M). a poza g r a n i c am i 
dwie pols' i ie d r u żyny s tar towa ły 
w wyścigu dooko ła Austr i i i Do-
oko ła N R D . 

Na s iedmioctapowej trasie M-M. 
ł ą czne j a ługośc i oko ło 1100 k m , 
obserwowal iśmy d rama tyczny po-

Forna lGzyk . 

jedynek wraca jącego JLO f o rmy 
zwycięzcy Wyśc igu Poko j u z 1956 
roku S taszka K r ó l a k a 1 rewela-
cyjnego osta tn io W ies ł awa Podo-
basa, k tóry tak dobrze spisał się 
n a Rou t e de France . Wyg r a ł Kró-
lak, ałe Podobas skap i tu lowa ł 
przede wszystk im przed defekta-
mi , k tóre go prześ ladowały n a 
przedosta tn im etapie. Niestety, ko-
ledzy z d r u żyny Podobasa n ie u-
miel i zabezpieczyć tego zdolnego 
zawodn ika przed pechem. 

W N R D popisa ł się Bogus ław 
Forna lczyk, m ł ody ko larz wiejski, 
członek Ludowych Zespołów Spor-
towych. Ten ch łopak , który z ta-
k im powodzeniem zadeb iu towa ł w 
reprezentacj i na os t a tn im Wyści-
k u Poko ju , j a d ąc właściwie bez 
eskorty, z a j ą ł ostatecznie szóste 
miejsce. W c i ągu ośmioetapowej 
wa lk i (około 1500 km ) zdany n a 

własne s i ły . dzieln ie s tawia ł czo-
ł a koal ic j i n iemieckie j , a pamię-
t a jmy , że kolarze N R D odgrywa-
ją zawsze czo łową rolę n a Wyści-
gach Poko j u . Na swoich szosach 
byli on i d la Fornaczyka n ie d o 
pokonan i a , ale Po lak okaza ł się 
k l asowym zawodn ik i em 1 obok 
Podobasa t r ak t owany Jest j a ko 
cenne odkrycie 1958 roku . W N R D 
zwyciężył Hagen , który dokona ł 
n ie lada sz tuk i , wygrywa j ąc trzy 
kole jne etapy. 

N a górsk ich szosach austriac-
k ich (siedem e tapów d ługośc i oko-
ło 1100 km) , z dobre j strony po-
kaza ł się Zb ign iew G ł owa ty . Ten 
naj lepszy ko larz polski w os t a t n im 
Wy.ścigu Poko j u okaza ł się nie-
z ł ym wsp inaczem 1 wygra ł d w a 
etapy, w t ym jeden ze s ł awnym 
wznies ieniem Grossglockner (2700 
met rów ponad poz iom morza) . P o 
l ak komp le tn ie zawiód ł j ednak 
n a p ierwszym etapie i w ogó lne j 
k lasyf ikac j i był dopiero 15. Wy-
żej od niego w ł ącznych oblicze-
n iach u lokowal i się Czarneck i (13) 
i Prusk i (14). Wyśc ig , tak j ak w 
N R D . wygra l i gospodarze, a pier-
wszy był doskona ły Dur ł acher . 

Co da le j? 
Polscy kolarze m a j ą jeszcze przed 

sobą dwie bardzo ważne imprezy 
i one s tanowią cel ich przygoto-
wań . Pierwsza w końcu s ierpn ia 
— to mistrzostwa świa ta we Fran-
cji (Reims) i d r uga , to w po łowie 
września Tour de Poiogne. 

Na szosowe mistrzostwa do 
Franc j i Polski Związek Ko la rsk i 
postanowi ł wysiać 4 reprezentan-
tów. Naszym zawodn ikom nie le-
ży co p r awda ten typ wyścigu, 
polegający n a Jednorazowym du-
żym wys i łku , gdzie potrzebna 
jest szybkość, a le n ie u w a ż a m y 
tego za z jawisko n a t u r a l n e 1 
chcemy się nauczyć również n a 
tak ie j imprez ie odgrywać j a k ą ś 
rolę. 

P ierwszą Jaskó łką naszych mo-
żliwości by ło po serii n iepowodzeń 
dziewiąte miejsce Jerzego P a n c k a 
w Kopenhadze , gdzie w 1956 ro-
k u odbywa ły się mistrzostwa świa-
ta . Rok ub ieg ły (zawody odbywa-
ły się w Wa regem ko lo Bruksel i ) 
n ie potwierdzi ł , co p rawda , aby 
Polacy opanowa l i j u ż jazdę w wy-
ścigach k lasycznych, ale przecież 
n ie rezygnu jemy z nadz ie i . 

W roku b ieżącym właśn ie w po-
lowie l ipca Polsk i Związek Kolar-
ski ogłosi ł l istę 15 nazwisk , spo-
śród k tó rych wyb r ana m a być 4 
osołmwa reprezentac ja do Re ims. 
Wśród k andyda t ów jest między 
i n n y m i K r ó l a k , Forna lczyk , Gło-
waty 1 Pancek . Wyznac zono też 
3 wyścigi, k tóre m a j ą być rodza-
j em e l im inac j i przed ostatecznym 
skomple towan iem d ru żyny . Pierw-
szą z n ich — k ry te r i um po uli-
cach Bydgoszczy — wygra ł K a m i ń 
skl (drugi w Tou r de Poiogne w 
1957 r.). Na jc iekawszą p r ób ą łję-
dzie zapewne ostatn i wyścig 300 
km W a r s z a w a — P o z n a ń . W 1956 
roku t r i um fowa ł t u Trochanowsk i , 
w 1957 r. Os iak . O b a j on i bral i 
n iedawno udz ia ł w Rou te de Fran-
ce, ałe bez wielkiego powodzenia . 

N a liście kandyda t ów zwraca 
uwagę brak Podobasa , którego 
wytypowano w począ tku s ierpn ia 

Odgadn ; n znaczen i a i zterech ob-
r a z k ó w i wp i s a ć je i ia m ie j sce 
l iczb znajduj;io\'ch się przy każ-
d y m z n i ch Nas i ępn je n a m ie j sce 
l i czb w idocznyc l ) w do l ne j czł.'ści 
r y s u n k u podi^tawić odpow i ada j ą-
ce im l i tery i na pods t aw ie odgad-
n ię tych o b r a z k ó w )i r z ędam i po-
z i o m y m i od<-zytać rozwl i j zan ie . 
P a m i ę t a ć p r zy t y m na l e ży , że 

j e d n a k o w y m l i c zbom odpow i ada-
j.! j ednaUi iwe l i tery . 

Rozw i j i z a i i i a na l e ży n ad sy ł a ć w 
t e i i n i n i e Kl-dn iowym od <laty ulśa-
za i i ie się n i i m e r u pod adresem re-
dakc j i z dop i sk i em n a koperc ie 
. . Roz rywk i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
Czy teh i lKów, kt ł ł fzy nadeś l ą pra-
wi<l lowe rozwi-.)zania, rozlosowa-
ne zos taną n a g r o d y ks i ą żkowe . 
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K r ó l a k . 

n a Wyśc ig dooko ła J ugos ł aw i i . 
W ies ł aw powiedz ia ł m i , że n ie 
m a ochoty t a m Jechać, chę tn ie 
na tom ias t wybra łby się do Fran-
cji . Trzeba Uczyć, że władze ko-
larskie pó j d ą n a to. Jeżeli Po-
dobas dobrze przejdz ie e l imina-
cje. 

Na jwięce j szans dos tan i a się do 
reprezentacj i n a mis t rzostwa świa 
t a da j e się w Polsce Kró l akow i . 
T rochanowsk iemu , Forna lczykowl . 
G ł o w a t e m u i K a m i ń s k i e m u . My-
ślę, że t rzeba uwzg l ędn i a ć też Po-
dobasa . 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

C H R O M I K POBIŁ 
R E K O R D Ś W I A T A 

w meczu Polska - USA 
W i e l k i m powodzen iem cieszył 

się w Warszaw ie mecz lekkoatle-
tyczny Po l s ka—USA , zakończony 
wyn ik i em 97:115. 

Podczas dwóch d n i zawodów o-
łjecnych by ło n a t r y b u n a c h 200 
tysięcy widzów. 

Z na jc iekawszych wyn i ków na-
leży z ano t ować : C h r o m i k pob i ł 
rekord świa ta n a 3 k m . w czasie 
8, 32" : — M a k o m a s k i zwyciężył 
Cour tney ' a (mistrza o l impi jsk iego) 
n a 800 m w czasie 1' 46" 7. 

N a 1500 metrów zwyciężył Gry-
wał w czasie 3 ' 4 2 " 7 ; n a 5000 m 
Z i m n y (13' 52" 2), n a 10 tys. m 
Ożóg (29 '27" 6). 

Kob ie ty pob i ły A m e r y k a n k i w 
s tosunku .̂ 4 ;52. 

Korespondenc i podkreś la j ą wy-
soki poz iom msczu i z nakom i t e 
postępy polskiej lekkoat le tyk i . 

Z a p r aw id ł owe rozw i ą zan i a z 
n u m e r ó w 19, 20, 21, 22, 23, 24, 
25, 26, 27, 28 — nag rody otrzymu-
j ą : 

He lena Lus t re , D a n u s i a Bug i a , 
Gen i Champsavo i r , J . Kokes, A . 
Cheremet , Gizel le Franco is , Tere-
sa Graczyk , Leon Powa łowsk i , 
Józef Jaśk iewicz , M . G l adc zuk , 
M a r i a n B l i cha r z , Z y g m u n t Wój-
cikiewicz, Czes ława Maś l ak , Jan i-
n a Kędz i a , W i k t o r Podwysocki , 
B ron i s ł awa Damas iewicz , M i c h a ł 

Adamczewski , J e a n Paszkiewicz , 
F ranco i s Bodarczyk , Józef Ku-
ciak, L u s i a Z a remba , J a n Lisiec-
k i , J a n u s z Czasak , Józef S zma j ew 
ski, W a n d a Koz łowska , Robe r t 
Ra t a j c zyk , J o a c h i m Umi ł owsk i . 
Franc iszek Osieka, Ryszard Kra-
kowińsk i , G r a ż y n a Smo leńska , 
Franc iszek Szare jko , M iche l i ne 
Bieszczad, Józe f F i gu ra , Fr . Kas-
przak , M . M o n c h a j m , Pe l ag i a 
Siedlecka, J a n i n a H a u r a u , Soph i e 
Wó j c i cka , Franco is Tereba, M a r l e 
L a d r a . 

KĄCIK F ILATEL ISTY 

Dla amatorów kasowników 
w o s t a t n im okresie wiele intere-

su j ących kasown ików 1 s templ i 
pocztowych u ż y w a n o w Polsce. W 
końcu czerwca w G d a ń s k u przy-
s taw iano n a l isty mechan i c zny 
stempel z sy lwetką k u t r a 1 napi-
sem „ D n i M o r z a " . 

p r z y k ł a d a n o w kolorze f i o ł kowym . ^ 
W Ł o m ż y odby ły się w d n i a c h ' 

22-29 czerwca uroczystości tysiąc--
lecia tego m ias ta . N a p a m i ą t k ę 
poczta u ż y w a ł a mechan i cznego k a , 
sown ika . 

W Łodz i w d n i a c h 9-18 m a j a u-

W R a d o m i u , K ie lcach , Skarży-
sku w okresie 22-29 czerwca prócz 
no rma l nego s temp la pocztowego 
przys tawiano p ieczątkę propagan-
dową w kolorze czerwonym z napi-
sem , ,Świętokrzyskie D n i Ku l tu-
r y " oraz sylwetkę je lenia . W Sta-
rachowicach tę s a m ą p ieczątkę 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 
lÂFfï 

Kajtek chce wys ł a ć 

list bez znaczka . 

Idz ie po l i c j an t , Ka j tek uc ieka 
w p a d a na drzewo. 

Po l i c j an t go z a b i e r a ! Pewn i e go 
w i ę z i en i a — myś l i K a j t a b 

Ale po l i c j an t z an i ó s ł go ty l ko do 

ap tek i na opa t r unek . 

żywano da t own i ka meta lowego z 
okaz j i V I Mistrzostw Eu ropy w 
koszykówce kobiet . 

D l a zbieraczy spec ja l i zu j ących 
się w t ema tach muzycznych dono-
siim% że w Warszawie w d n i u 11 
t r f ^ b w A le j ach U jazdowsk i ch 
z na j dowa ł się r u c homy u r z ą d 
pocztowy, k tó ry u żywa ł specjal-
nego kasown ika d l a u p a m i ę t n i e n i a 
ods łon ięc ia p o m n i k a Fryderyka 
C h o p i n a w Łaz i enkach . 

W czasie ostatn iego Wyśc i gu 
Poko j u w Polsce u ż ywano jedynie 
w Łodz i p am i ą t kowego kasowni-
ka . Jest t o kauczukowy stempe-
lek z nap i sem X I Wyśc ig P o k o j u 
Wa r s z awa - Ber l i n - P raga . 

W d n i a c h 9-16 m a j a n a Pomo-
rzu obchodzono Tydz ień Z iem Za-
chodn i ch . Z tego powodu w Ko-
szal inie, Ko łobrzegu i S ł u p s k u 
przys tawiano n a przesyłki dodat-
kowy p ropagandowy stempieł kau-
czukowy , ,Tydzień Z i em Zachod-
n i c h " . Równ i e ż dodatkowy stem-
pel kauczukowy był u ż ywany w 
czasie od 30 m a r c a do 2 kw ie t n i a 
w Zduń sk i e j Wo l i . Za pomocą te j 
p ieczątk i p ropagowano ,,1-szy Po-
kaz Znaczków Pocztowych w Z d u l 
skiej wo l i " . 



200.000 personnes 
ont été transportées 

l'année dernière 
par les avions LOT 

Après une certaine stagnation, les 
transports aériens ont connu un grand 
développement en Pologne durant ces 
toutes dernières années. L'effort a surtout 
porté sur l'allongement des liaisons avec 
l'étranger, dont les recettes procurent au 
pays des devises dont il a besoin. 

Vers la fin de l'année dernière, la so-
ciété Lo t disposait d'environ 50 appareils, 
dont deux Convairs américains pouvant 
prendre 40 passagers. Cette flotte aériennne 
met la Pologne en asez bonne position 
par rapport à de nombreux pays étran-
gers. A la même époque, les lignes aé-
riennes Scandinaves SAS disposaient éga-
lement de 50 avions, la Sabena belge de 
62, les KLM néerlandaises de 78, les 
lignes aériennes tchécoslovaques de 57, 
la J a t yougoslave de 15, l'entreprise 
Ai r I n d i a de 9. 

Cependant, la majeure partie des avions 
polonais offre encore une exploitation 
commercialement moins rentable que la 
plupart des avions étrangers. Ils ne 
prennent que 20 passagers et ne disposent 
pas d'un équipement de pressurisation, 
ce qui ne leur permet pas de dépasser 
une certaine altitude. L'achat en cours 
de nouveaux Convairs et les pourparlers 
ouverts en vue de l'achat possible d'autres 
appareils laissent prévoir une prochaine 
amélioration dans ce domaine. 

Actuellement Varsovie est déjà reliée 
régulièrement par les avions Lo t d quinze 
capitales : Athènes, Belgrade, Berlin, 
Bruxelles, Budapest, Bucarest, Copen-
hague, Londres, Moscou, Paris, Prague, 
Sofia, Stockholm, Tirana, Vienne. Le 
plus long trajet est-ouest que l'on puisse 
effectuer à bord d'un avion polonais est 
Londres-Moscou (2870 km), du nord au 
sud Stockholm-Athènes (3068 km). Au 
cours de l'année dernière, les avions de 
Lot ont transporté au total plus de deux 
cent mille voyageurs. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
Le premier lot de soufre pur, tiré 

du minerai polonais de Tarnobrzeg, a été 
produit aux usines Ogorzélec, en Basse-
Silésie. 

9 Une expédition archéologique polo-
naise conduite par le professeur Micha-
łowski poursuit des fouilles d Mirmeki 
en Crimée, en compagnie des savants du 
Musée de l'Ermitage de Leningrad. 

% Quatre savants polonais ont pris 
part au 15' Congrès international de 
zoologie qui s'est tenu à Londres. 

Le cargo israélien R i m o n est entré 
en collision dans le port de Gdansk avec 
le SNA-1, battant pavillon français. Les 
deux navires ont subi de sérieuses avaries. 

# Au cours de leur séjour en Po-
logne, les représentants des organisations 
d'émigrés polonais en Amérique ont vi-
sité le littoral de la Baltique et déposé des 
couronnes à la mémoire des fiérotques 
défenseurs de la Westerplatte. 

Les observations sur l'ionosphère 
permettront - elles enfin de percer 
le secret des aurores boréales \ 

IMPORTANTES DECLARAT IONS 
C H E F D E L ' EXPED IT ION 

Ains i que nous avons dé j à eu l 'occat ion 
de le s igna ler à diverses reprises, u n e expé-
d i t ion sc ient i f ique polonaise sé journe de-
pu i s l ' a nnée dernière a u Spl tzberg, o ù 
elle pou rsu i t des observat ions d ans le 
cadre de l ' Année Géophys ique In ternat io-
na le , a p po r t a n t a ins i sa con t r i bu t i on £t 
cette magn i f i q u e entrepr ise qu i rassemble 
les efforts des savants de tous les pays. 

U n des dé tachements fa i san t par t i e de 
cette expéd i t ion mène d ' impor t an tes re-
cherches d ans le f jo rd Ho rn sund . I l est 
composé de neu f spécialistes de l ' é t ude 
de l ' a tmosphère et de l a h a u t e atmo-
sphère. Le représentant de l 'agence PAI» 
a p u s 'entretenir avec M . S tan is las Sie-
dlecki , chargé de cours, chef de l'expé-
d i t ion , q u i l u i a d onné des précisions su r 
les récherches effectuées p a r ce groupe . 

El les o n t por té su r le r a yonnemen t 
solaire, les aurores boréales, les mesures 
as t ronomiques et géodéslques, l a géologie 
des glaciers, l a po l l u t i on rad ioact ive de 
l ' a tmosphère , sa teneur en gaz carbo-
n ique , les per tu rba t i ons d ans l a dif fu-
sion des ondes rad io et l ' i n te rdépendance 
entre ces per tu rba t i ons et l a s t ruc tu re de 
l ' ionosphère . 

C o m m e on sait , l ' i onosphère est u n e 
couche supér ieure de l ' a tmosphère a u 
sein de laque l le les par t icu les gazeuses 
qu i composent l ' a i r sont chargées d'élec-
tr ici té. L ' ionosphère a l a propr ié té de 
réf léch ir les ondes radio . C'est grâce ä 
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ce p h é n o m è n e que sont possibles les 
c ommun i c a t i o n s à g rande distance p a r 
ondes courtes. Q u a n d l ' ionosphère est 
per turbée p a r u n orage ou p a r tou t au t re 
p h é n o m è n e électro-magnétique, les com 
mun l c a t l o n s p a r ondes courtes sont trou-
blées et peuven t m ê m e se t rouver mo-
m e n t a n é m e n t In terrompues . 

C'est aussi , pensent les savants , ' d ans 
l ' i onosphère que doit être recherché le 
secret des aurores polaires, ces magni f i-
ques draperies l um ineuses qu i , certaines 
nu i t s , i l l u m i n e n t le ciel de l 'Arc t ique 
(et aussi de l 'Antarc t ique) . Les aurores 
boréales son t probablemen". provoquées 
p a r des Jets de par t icu les venan t des 
espaces cosmiques ou d u Solei l , et heur-
t a n t les couches électrlsées de l 'atmo-
sphère terrestre. Ma i s leur mécan i sme 
exact est encore lo in d 'être élucidé. C'est 
préc isément dans le doma i ne des aurores 
boréales que l 'expédi t ion polonaise a re-
cuei l l i les observat ions les p l us fructu-
euses. D e nombreuses photograph ies on t 
p u être faites, a déclaré M . Siedlecki, 
avec des appare i l s spéc iaux de fabrica-
t ion soviétique. 

Actue l lement , l 'expédi t ion ne fa i t 
qu ' amasser des ma t é r i aux . C'est leur 
é tude u l tér ieure, menée à tète reposée, 
q u i permet t ra peut-être d ' abou t i r à des 
conclus ions révélatrices su r les mystères 
de l a h a u t e a tmosphère . 

Pou r c o m m é m o r e r le 550* ann i ve r sa i r e de la v icto ire rempor tée sur les Cheva l iers 
Teu ton iques , l a Po l ogne a l ' i n ten t i on d ' a m é n a g e r les ter ra ins su r lesquels s'est 
dé rou l ée l a g r a n d e ba ta i l l e et d ' é r iger u n m o n u m e n t . Tous les c i toyens, y compr i s 

les p l us Jeunes, r éponden t & l 'appe l adressé à leur généros i té . 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 
L ' É C O L E DE S E P T A N S E X I G E 
DES LOCAUX ET DES INSTITUTEURS 

Obl iga to i re p o u r tous les pet i ts Polo-
na i s à pa r t i r de l ' âge de sept ans , l'en-
se ignement p r ima i r e est divisé en deux 
degrés : é l émenta i re (classes I à I V , de 
7 à 1 ans) et secondaire (classes V à V I I , 
de I I à 14 ans) . 

Garçons et fi l les reçoivent l 'enseigne-
m e n t ensemble. Le type d'école d o m i n a n t 
est 1 '« école de 7 a n s » , q u i dispense 
l ' i n s t ruc t i on p r ima i r e à tous les élèves 
h a b i t a n t à u n e d is tance ne dépassan t 
p a s 4 k i lomètres . D ' ap rès le règ lement , 
les écoles de ce type do ivent avoir a u 
m o i n s 80 élèves et 4 ins t i tu teurs . Des 
écoles d'effect i fs mo indres assurent u n 
ense ignement g r oupan t des élèves de ni-
veaux di f férents . Mo i n s de 10 % des 
en t an t s les f réquentent , après quo i Ils 
passent d ans l 'école de 7 a n s l a p l u s 
proche . M a i s p l us de 90 % des en f an t s 

su iven t dès le débu t les classes de l 'école 
de 7 ans . 

P o u r c haque i ns t i t u teur o n compte e n 
moyenne 39 élèves en vi l le et 30 i l l a 
c ampagne . 

L 'ob ject i f poursu iv i actue l lemeBÎ p a r 
les autor i tés responsables de renseigne-
m e n t est l a généra l i sa t ion et l 'amél iora-
t ion des écoles de 7 ans . Ces dernières se 
heu r t en t encore a de grandes di f f icul tés. 
Le nombre des élèves croit r ap i demen t 
d ' a nnée en année , d u fa i t de l a forte 
na ta l i t é , et l ' o n m a n q u e de locaux sco-
laires et d ' ins t i tu teurs . Le résu l ta t est 
que beaucoup d 'en fan ts , d an s les vi l les, . 
do ivent encore su ivre u n ense ignement 
â mi-temps. Les prob lèmes d u logement 
se posent aussi pou r les maî t res . Ce n 'est 
pas sans ra ison q u ' a u cours d ' u n e ré-
cente r é un i on de p répa ra t i on d M fêtes 

d u m i l l éna i re de l a Pologne, M . G o m u ł k a 
a émis l ' idée q u ' u n e des mei l leures fa-
çons de célébrer ce g r and ann iversa i re 
na t i ona l , c 'é ta i t d 'accentuer l 'ef fort pou r 
l a construct ion des locaux scolaires. 

Les p rogrammes , jugés t rop chargés, 
sont en cours de révision, en m ê m e tempo 
q u ' o n édite de nouveaux manue l s . Le." 
pro jets de ré forme de l 'ense ignement 
prévolent que la durée de l 'ense ignement 
p r ima i r e sera a l longée à 8 ou m ê m e a 
10 ans . 

P o u r l ' année scolaire 1956-57, le n omb re 
to ta l des élèves de l 'ense ignement pri-
ma i r e a été de 3.654.000. 

D e nombreux cours é lémentaires exis-
tent aussi a l 'usage des adul tes. Nous 
avons dé j à eu l 'occasion d 'en par ler . 

(A suivre) 

LA TÉLÉVISION 
POUR LA TOTALITÉ 

DU TERRITOIRE EN 1965 
Interviewé par le journal T rybuna 

L u d u , M. W. Sokorski, président de la 
Radiodiffusion et de la Télévision polo-
naises, a déclaré notamment : 

« Les années 1958-65 sont pou r l a ra-
d iod i f fus ion et l a télévision polonaises 
u ne période de g r and développement . Dès 
le 1er aoû t en t ren t en service deux 
nouveaux et pu issants émetteurs radio 
qu i por teront l a pu issance de « Varso-
vle-1 » à 500 k W et celle de « Varsovie-2 » 
à 300 k W . couvran t a ins i k'ensomble d u 
terr i toire na t i ona l . 

« Le p r o g r a m m e u l té r ieur prévoi t sur-
tou t le renforcement des émetteurs sur 
ondes u t r a - courtes, insensibles aux 
broul l iages extérieurs. Actue l lement nous 
possédons six s tat ions de ce genre. En 
1965 elles seront a u nombre de seize, 
eng loban t toutes les voïvodies dans leur 
r ayon d 'act ion . Cela imp l i q ue le déve-
loppement systémat ique de « Varsovie 3 » 
et l a p roduc t i on en masse de postes ré-
cepteurs toutes ondes. 

« P o u r l a télévision, o n prévoi t u n 
déve loppement encore p l u s rapide. E n 
1961, les émissions seront reçues su r les 
trois qua r t s d u territoire, et e n 1965 sur 
l a tota l i té . 

« O n prévoi t q u ' a u cours des pro-
cha ines années le nombre des récepteurs 
rad io en service passera de 5.000.000 à 
8.000.000, et celui des téléviseurs de 
50.000 à 600,000». * 

Rush sur les études 
en médecine: 

7 063 canciicJats 
pour 1.875 places 

P o u r 1875 places disponibles à la pre-
mière année d 'études en médecirv?, 7063 
cand ida tu res on t été déposées. Pou r l.a 
péd ia tr ie (qui const i tue en Pologne u n 
cycle d 'études séparé) i l y a 200 p la es 
et 494 cand idats . E n stomatologie, 750 
places et 1861 candi tats . L a pha rma i "e 
semble mo ins at t i rer les jeunes gens : 
800 places sont briguées p a r 1090 bache-
liers. 

Il y a 16 ans commençait 
la résistance du ghetto 

de Varsovie 
C'est a u mois de ju i l let 1942 que les 

naz is commencèren t l ' ex te rm ina t i on du 
ghet to de Varsovie. Le ghet to fu t en touré 
d ' u n cordon de soldats et de policiers, et 
sur les m u r s fu ren t collées des aff iches 
a n n o n ç a n t le t ransfer t à l 'Est des habi-
tan t s d u « quar t ie r j u i f », E n réal i té il 
s 'agissait d ' u n dés p lus g rands massacres 
de l 'h istoire. P l u s de 300.000 persoimes 
f u r en t emmenées a u c a m p de la mor t de 
Trebhnka , o ù elles furen t « l i q u i d é e s » en 
deux mois. 

Dans les archives clandestines du ghet-
to de Varsovie, on note que les premières 

de résistance eurent l ieu en aoû l 
1942. C 'é ta ient des a t taques dirigées con-
tre l 'off ice de transfert de la popu la t ion 
et contre le c o m m a n d a n t de la policc 
ju ive, h a ï des hab i t an t s d u ghetto. Envi 
ron 400 magas ins et entrepôts a l l emand? 
f u r en t incendiés. U n peu p lus tarj l , au 
mois d'octobre de la m ê m e année , fut 
creee 1 organ isa t ion comba t t an te ju ive 
qu i p répara l ' i nsurrect ion d 'avr i l 1943. 
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P o l s k a a k t o r k a B a r b a r a P o ł o m s k a i c zec ł i os ł owack i a m a n t J ó ze f Bek w k o m e d i i 

„ Z a d z w o ń c i e d o m o j e j ż o n y " . 

POLSKIE FILMY IDA W ŚWIAT 
( K O R E S P O N D E N C J A W Ł A S N A Z K A R L O V Y C H V A R ó W ) 

N a t ego rocznym m i ę d z y n a r o d o w y m fe-
s t iwa l u w K a r l o v y c h V a r a c h po l ska ki-
n e m a t o g r a f i a n i e odn i o s ł a wp rawdz i e suk-
cesów tego r o z m i a r u j a k w r o k u ubieg-
ł y m w C a n n e s i p r zed k i l k u m i e s i ą c a m i 
w Brukse l i , gdz ie po lsk ie f i l m y zyska ły 
cenne n a g r o d y — j e dn ak ż e ogó l ne zain-
teresowan ie n a s z ą s z t u k ą f i l m o w ą by ł o 
d u ż e i po l sk i p rzeds tawic ie l h a n d l o w y za-
w a r ł szereg u m ó w n a sprzedaż n a s zych 
f i l m ó w d y s t r y b u t o r o m z a g r a n i c z n y m . Po-
dobn i e b o w i e m j a k n a k a ż d y m fes t iwa lu , 
t a k i w K a r l o v y c h V a r a c h n i e za l e żn i e o d 
p ok a z ów k o n k u r s o w y c h o d b y w a ł y się licz-
n e seanse komercy j ne , n a k t ó r y c h sprze-
d a w a n o i k u p o w a n o p o k i l k adz i es i ą t fil-
m ó w dz ienn ie . . 

D e m o n s t r o w a n a n a J e d n y m z t a k i c h 
seansów po l ska k o m e d i a p o d t y t u ł e m 
. .Ewa chce s p a ć " ( G r a n d p r i x n a festi-
w a l u w S a n Sebas t i an ) , reżyser i i Tadeusza 
Chmie lewsk iego , b a r d z o za i n t e resowa ł a 
dys t rybu to rów a m e r y k a ń s k i c h , be lg i j sk ich 
i z achodn io-n iem ieck i ch , k t ó r z y też nie-
zwłoczn ie podp i s a l i u m o w y n a eksploata-
cją tego f i l m u w swo ich k r a j a c h . P o n a d t o 
nas z k o n k u r s o w y f i l m , , K r ó l IVlaclus I " , 
w e d ł u g z n a n e j k s i ą ż k i J a n u s z a K o r c z a k a 
i w reżyser i i W a n d y J a k u b o w s k i e j — zo-
sta ł s p r zedany d o N i em ieck i e j R e p u b l i k i 
Federa lne j , do Szwec j i , D a n i i 1 Por tu-
ga l i i . 

A le na jw i ększe sukcesy h a n d l o w e osiąg-
nę ł y nasze f i l m y k r ó t kome t r a ż owe , k t ó r e 
zresztą m a j ą j u ż u s t a l o n ą d o b r ą o p i n i ę 
wś ród z a g r a n i c z n y c h f i lmowców . Toteż 
po lsk ie k r ó t k o m e t r a ż ó w k i — f i l m y oświa-
towe, d o k u m e n t a l n e , k u k i e ł k o w e 1 rys im-
kowe — z n a l a z ł y n a f e s t iwa l u w Kar l o-
vych V a r a c h c h ę t n y c h n a b y w c ó w wś r ód 
dy s t r ybu t o r ów f r a n c u s k i c h , be lg i j sk i ch , 
zachodn io-n iemieck ich , ho l endersk i ch , prar-
t u g a l s k i c h , szwedzk ich , b r a zy l i j s k i ch i 
ang ie l sk i ch . Przeds tawic ie le w i e l k i c h b i u r 
w y n a j m u z U S A n a b y l i n a t o m i a s t k i l k a 

po l sk i ch f i l m ó w ek spe r ymen t a l n y ch , mię-
dzy i n n y m i g ł o śne j u ż n a c a ł y m świecie 
f i l m y , , D o m " Bo rowczyka i Len icy , o r a z 
, , D w a j l u d z i e z s z a f ą " Po l ańsk i ego . 

T a k się z ł o ży ło , że 1 n a j n ows ze f i l m y 
czachos lowack ie , z w i ą z a n e w j a k i ś sposób 
z Po l s k ą odn ios ły n a t ego rocznym festi-
w a l u d u ż e sukcesy i t o z a r ó w n o artystycz-
n e Jak i h a n d l o w e , w z b u d z a j ą c w ie lk ie 
za i n te resowan ie n i e t y l ko p rzybyszów ż 
Po lsk i , lecz ca ł e j m i ę d z yn a r odowe j widow-
n i fes t iwa lowej . 

w i n t e r e s u j ą c y m f i lm i e czeskosłowac-
k i m , ,C za rny b a t a l i o n " g r a j ą d w a j z n a n i 
polscy a k t o r z y : p o p u l a r n y a m a n t f i lmo-
wy J e r zy D u s z y ń s k i i Tadeusz S z m i d t , 
boha t e r k omed i i ,, P r z y g o d a n a Mar i en-
sz tac ie " . F i l m jest d r a m a t e m z życ i a żoł-
n ie rzy f r a n c u sk i e j Leg i i Cudzoz i emsk i e j w 
W i e t n a m i e , a n a s i a k t o r zy g r a j ą oczywi-
ście ro le leg ion is tów-Po laków, k t ó r y c h losy 
z a g n a ł y z n a d W i s ł y a ż d o w i e t n amsk i e j 
puszczy . , , C z a r ny b a t a l i o n " by ł n a festi-
w a l u p o w a ż n y m sukcesem a r t y s t yc znym , 
do k tó rego p r zyczyn i l i się w d u ż y m sto-
p n i u n a s i p o p u l a r n i ak torzy . F i l m zosta ł 
s p r zedany do N iem ieck i e j R e p u b l i k i De-
mok r a t y c zne j , Szwec j i , D a n i i i F i n l a n d i i . 

Z a b a w n a k o m e d i a p o d t y t u ł e m ,, Za-
dzwońc ie d o m o j e j ż o n y " — perypet ie 
czeskiego l i t e ra t a , k t ó r y p r zy j e cha ł d o 
Po l sk i , aby s z u k a ć t u t e m a t u d o n owe j 
powieśc i — to f i l m k o p r o d u k c j i polsko-
czechos łowack ie j , n a k r ę c o n y częściowo w 
Polsce, częściowo w Czechos łowac j i . W i e l e 
k o m e d i o w y c h sy t u ac j i w y n i k a w t y m fil-
m i e z d i a l ogów 1 n a t le n i e p o r o z u m i e ń w 
z w i ą z k u z p odob i e ń s twem j ę zyka po lsk iego 
i czeskiego i ca ł kow ic ie i n n y c h z n a c zeń 
t a k s a m o l u b podobn i e b r z m i ą c y c h s łów, 
W komed i i te j wys t ę p u j ą w r o l a ch głów-
n y c h : B a r b a r a P o ł o m s k a , m ł o d a po l ska 
a k t o r k a 1 z n a n y czechos łowack i a m a n t 
J ó ze f Bek . Te j p a r z e s e k t m d u j e popu la r-
n y w Polsce a k t o r W i e ń c z y s ł a w G l i ń s k i . 

Z n a n a c z e c h o s ł o w a c k a a k t o r k a d r a m a t y c z n a Z d e n k a B a l d o v a j a k o g ł ó w n a b o h a t e r k ą 

f i l m u „ M o r a l n o ś ć p a n i D u l s k i e j " . 

I wreszcie trzeci f i l m p r o d u k c j i cze-
chos łowack ie j , z w i ą z a n y w j jewien sposób 
z Po l s k ą — to , ,Mo r a l n o ś ć p a n i D u l s k i e j " . 
J es t t o p o p r o s t u a d a p t a c j a z n a n e g o dra-
m a t u Gab r i e l i Zapo l sk i e j , d o k o n a n a przy 
k o n s u l t a c j i k i l k u po l sk i ch t ea t ro l ogów 1 
reżyserów, lecz z rea l i z óWana ca łkow ic ie w 
Czechos łowac j i i g r a n a przez czechosłowac-
k i c h ak t o r ów . 

T a z a g r a n i c z n a p r z e r óbka nasze j sztu-
k i scen iczne j od znac za i^ię w ie l ką k u l t u r ą 
rea l i z a to r ską i w z n a k d m i t y wpros t spo-
sób odda j e k l i m a t d r a m a t u Zapo l sk i e j . 

Twórcy f i lmowe j , ,Mora l nośc i p a n i Du l-
s k i e j " s ą b a r d zo zadowo len i ze swego 
dz ie ła . Po lscy f i lmowcy i d z i enn i ka r ze , 
k t ó r zy og l ą d a l i t e n f i l m n a s p e c j a l n y m 
seansie, zgo towa l i c zechos ł owack im kole-
g o m serdeczną owac j ę 1 szczerze gra tu lo-
w a l i i m sukcesu . Nas t ępnego d n i a dowie-
d z i a ł e m się, że f i l m z a k u p i l i dystrybuto-
rzy amerykar iscy , radz ieccy, ho lenderscy 
i j apońscy . Czechos łowacy się śmie l i , że 
t o w idoczn ie wszystk ie po lsk ie t e m a t y są 
t ak i e , , k a sowe" . 

C Z E S Ł A W M I C H A L S K I 
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EWA CHCE SPAC 
F I L M N A G R O D Z O N Y G R A N D P R I X 
N A F E S T I W A L U W S A N S E B A S T I A N 

. . . ta z g r a b n i e z r o b i o n a g ro teska , w k tó re j 

poe tyck i e n a s t r o j e p r z e p l a t a n e s ą p a r a d o k s e m , 

p i k a n t n ą s a t y r ą i k r o t o c h w i l o w y m i c zy też 

f a r s o w y m i w s t a w k a m i . F i l m m a d o s k o n a ł e 

t e m p o , jest b a r d z o d o b r z e g r a n y i o d z n a c z a 

się d u ż ą k u l t u r ą r ea l i z a t o r ską . P o w o d z e n i e , 

j a k i m s ię c ieszy w ś r ó d po l s k i c h m i ł o ś n i k ó w 

k i n a — jest c a ł k o w i c i e u s p r a w i e d l i w i p n e . 

I n t r y g a te j k o m e d i i o s n u t a jest w o k ó ł nie-

z w y k ł y c h pe rype t i i m ł o d e j d z i ewczyny , ' k t ó r a 

p ó ź n y m w i e c zo r em p r z y j e ż d ż a do w i e l k i e go 

m i a s t a , a b y z a c z ą ć t u n a u k ę w szkolei zawo-

dowe j . A le i n t e rna t , w k t ó r y m m a z a m i e s z k a ć , 

będz ie o twa r t y d o p i e r o nastę,:)nego d n i a . Oka-

z u j e się, ż e z n a l e z i e n i e n o c l e g u w m ie śc i e sta-

n o w i n i e l a d a p r o b l e m , t y m ba rdz i e j , ż e E w a 

— boha t e r k a f i l m u n i e m a a n i g r o s z a n a 

hotel . 

D z i w n e to z resz t ą m ias tO i d z i w n a p a n u j e 

tu a tmos fe ra . W nocy , k i e dy t oczy s ię a k c j a 

f i l m u , w m ieśc i e s ą t y l k o p o l i c j a n c i i z łodzie-

je. J edn i i d r u d z y — g ro t e skow i , t a k Jak w e 

Wczesnych f i l m a c h C h a p l i n a . P o l i c j a n c i przy-

w o ł u j ą r z e z im i e s z k ów d o p o r z ą d k u g r a j ą c im 

n a f u j a r k a c h , z ł o d z i e j e z a ś m a j ą d o s t r ó ż ów 

bezp i eczeńs twa p u b l i c z n e g o s t o s unek wręcz 

kp i a r sk i . Nawe t w b i a ł y d z i e ń z resz t ą potra-

f i ą skraść zega r z wics>y, a j u ż w nocy uży-

w a j ą sob ie b e z k a r n i e i le d u s z a z a p r a g n i e . 

M ł o d a , n a i w n a d z i e w c z y n a — E w a zagub i-

ł a by s ię w t y m d z i w n y m m ieśc ie , g d y b y n i e 

p o m o c p r z y s t o j n ego p o l i c j a n t a , k t ó ry począt-

k o w o i n te resu je s i ę n i ą j e d y n i e z o b o w i ą z k u , 

J ^ z ipózn ie j — z z u p e ł n i e j u ż i n n y c h powo-

d ó w . A le i j e m u n i e u d a j e s i ę z n a l e ź ć nocle-

g u d l a E w y , Toteż b i e d n a E w a s p ę d z a noc n a 

ł a w c e w p a r k u . S c e n a z f i l m u „ E w a chce s p a ć " . Boha t e r k a f i l m u p r z y c h o d z i d o k o m i s a r i a t u po l i c j i , g d z i e o c z e k i w a n a jest i n s pekc j a . 
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Napoleon i Pani Walewska 

— Proszę Ziemowitka ostrzyc na Yul Brynnera.. 

C e s a r z o w i co cesorsk ie 

R y s o w a ł E R Y K L I P I Ń S K I 

TYSIĄCLECIE 
p o l s k i 

Specjalny numer «SZPILEK» 
z okazji Tysiąclecia Polski, tygodnik satyryczny „Szpi i ki", wydał specjalny numer wykonany całkowicie przez 
jednego z najlepszych polskich satyryków i karykatu rzystów Eryka Lipińskiego. O t o kilka rysunków zaczer-

pniętych z tego numeru ,,Szpilek". 

WYCilClKA 

DO 

I V A R N Y 

WŁADYSŁAW III: Pojadę, cłioć bym mioł skonać... 

- Co się s ła ło? ! . . . 
— Królowa Bono umarła !, 

M I E S Z K O I i D Ą B R Ó W K A 


